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· . Znuzony mnłc1i buddyjski zapukal do chaty na skraju la­
su .. Otworzyła piękna wcuiwa. - P,ozw6l mi tu pr~enocou~~ć 
~poprosi?. - Dobrze - odparla. ~ Ale musi~~ spełnić 
'jeano z moic'h zyczeń: bęaziesz mnie ~ochać, za~,i3esz kozę, 
albo wypijesz -wino. - Mnich pomyslał: „Zabic, straszny 
grzech. Być z kobietą? Nie mogę. Wino? T~ ~hyba ~rzech 
najmniejszy". I .wypil. A potem i kozę zabił, i spędził noc 

' • 

z piękną wdową. 
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_ Angielski poeta przełomu XVUI 
i XIX wieku, . Samuel Cóleridge, 

·powiedział ongiś o jednym z ów­
czesnych angielskich więzień, iż 
diabeł - obejrzawszy je - bar.­
dzo. by· się ucieszył; -wiedziałby 
bGWiem, jak usprawnić piekło. 
Kilkadziesiąt lat póiniej francuski 
nisarz, Eugene ~ue, w swych gło­
śnych· „ Tajemnicach Paryża" za­
uważył nader trafnie, że wnętrza 

.. DAłłUTA 
, . · i ALEKSARDER 

więzień to „ponury termometr 
cywilizacji" . Prawdę powiedziaw­
szy, również na zewnątrz archi­
tektura owych budowli nie mogła . 
budzić innych niż ponure reflek­
sji. 

POLSKIE W.IĘZIENIA nie r6t­
nlły si~ wówczas wiele od 
swych angielskich i francus-

kich odp,owiedników. Sebastian Sie­
r akowski w 1812 r. pisał: „Wfęzienfe 
kryminalne powinno mie~ charak-

WROłłlSZEWSCY 
ter postrachu i okropności. Tego 
w~ęc gatunku struktura powinna 
mieć otwory ciasne, mury wysokie, 
podwójne ( ... ], drzwt6w otwory niby 
do jaskitni. ciężkie, głębokie ; posta­
wy niewomik6w, kariatydy niektó­
re rzeźby i napis11 dodad.::q okrop­
noki". 

Nie o pro towanie skrzywionych 
charakterów chodziło bowiem ów­
czesnym kodyfikatorom prawa. O­
sadzenie w więz.ieniu traktowano 

CIĄG DALSZY NA STRS. 6-7 
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na&tępn~1n · ·nu1'1·1erze: ZBl\iNlEW JERZY KOZŁOWSKI, W 
członek Obywatelskiego Komitetu I 
Zwalczania Raka. informuje o dzia- ~ 
łającym w Warszawie onkologicz- * BYĆ MŁODYM POLAKIEM: to znaczy żyć w ciągłej nłepewnośc_i, 
Q~ ..4 telefonie zaufania. Jeśli oba- r.. str<Jchu, czy nie będzie jeszcze gorzej. * SY-AN KRYTYCZNY: Pod 
w1asz s1ę choroby nowotworowej, ... Id . ł h .d · · · ć tk ć · · t lk kł "' 
Jeśli ty lub ktoś z łwoJeJ rodziny l! s~y em wznios yc 1 ~· 1 POJ~ ~o a się mozna y . o z za ama-
choruje na chorobę nowotworową. ~ mem, oszustwem, byleJakośc1q. *' TREFNY TEMAT: Nie znam domu 
jeśli Już chorowałeś na raka i mas~ ; postawionego za pensje. To niemożliwe. · 
z lego powodu kłopoty - zadzwon . · · 
do Warszawy (teL 22-56-94) we 
wiorki i czwartki w godz. 13.00-
16.00. Znajdziesz tam ludzi. którzy 
chcą ci pomóc. KRONIK" 

W GALERII BWA odbył się wer­
nisaż wystawy ,,Najlepsze dzieło 
plastyczne roku"; jest ona plonem 
szóstego już, dorocznego konkursu, 
w którym biorą udział plastycy 
łomżyńscy. .Jury dwie równorzędne 
nagrody przyznało Teresie Adamo­
wskiej (za zesiaw rysunków: „Ko­
media.Alt". ,,Portret renesansowy" i 
•• ~" króla i ojczyznę") oraz Stani­
sławowi Kędzielawskiemu (za zes­
taw rysunków); wyróżnienia otrzy­
mali: Teresa Adamowska (za obraz 
olejny „Pori.ret"), Roman Borawski 
(z~ ob:-~z olejny „W oczach tyranów 
jest kryształ górski") I Grażyna Kę­
dzielawska (za zestaw rysunków). 
Jak co roku - swoją nagrodę przy­
zna również publicznośi:. Tym, któ­
rzy jeszcze nie widzieli wystawy w 
BW8, przypominamy, że glosy na 
najlepsze dzieło roku oddawać moż­
na do 12 grudnia w godz. 10.00-
18.00 (w soboty i niedziele w godz. 
12.30-16.00). 

,,WILNO W STAREJ FOTOGRA­
FII" - to nowa wystawa w Mu­
zeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu; fotografie 

_pochodzą ze zbiorów Muzeum His­
torii i Etnografii w Wilnie. 

KOMISJA opieki nad zabytkami 
przy łomżyńskim Oddziale PTTK 
aziękuJe: Szkołom Podstawowym nr 
4 i 6, Wyższemu Seminarium Du­
chownemu oraz wszystkim osobom, 
organizacjom i instytucjom, które 

· pracowały przy porządkowaniu 
cmentarza przy ul Kopernika. Ko­
misja liczy na dalsze zainteresowa­
nie cmentarzem. a zwłaszcza na de­
klaracje stałej opieki nad zabytko­
wymi grobami. 

~ Rada Ministrów przyjęła pro­
jekty dwóch aktów prawnych, któ­
re - w opinii rządu - będą miały 
fundamentalne znaczenie dla przy­
szłego kształtu ·i funkcjonow.ania 
gospodarki narodowej. Są to pro­
jekty ustaw o podejmowaniu dzia­
łalności gospodarczej oraz o działał- , 
nośCi gospodarczej z udziałem pod­
miotów zagranicznych. W pierw­
szym ...- projekcie rząd Mieczysława 
Rakowskiego proponuje m.in. znie­
sienie koncesjonowania działalności 
gospodarczej (poza nielicznymi wy­
je\tkami). ujednolicenie sys~elX.lu po­
datkowego bez względu na formę 
własności oraz uproszczenie tego sy­
stemu (przedsiębiorstwa płacić będą 
tylko podatek dochodowy i od wy­
nagrodzeń), równy dostęp wszyst­
kich ·sektorów do kredytów banko­
wych i środków produkcji, zniesie­
nie zasady ograniczenia zatrudnie­
nia w sektorze prywatnym itp. Mi­
nistrowie nie· będą mogli ograni­
czać postanowień tej ustawy swoi­
mi przepisami wykonawczymi. 

Drugi projekt zawiera zachęty i 
gwarancje dla kapitału zagranicz­
nego. 
~ Dominik Jastrzębski - mini­

ster współpracy gospodąrczej z za-
. granicą, wziął udział lY konferencji 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego w Łomży oraz spotkał się z 
przedstawicielami przedsiębiorstw i 
rolnikami w Zambrowie. Tematem 
spotkań były źapowiedzianę przez 
rząd zmiany systemowe w gospo­
darce polskiej. · 

SEZONOWA OBNIŻKA cen na­
wozów i środków ochrony roślin za­
chęca rolników do zwiększenia za­
kupów. Magazyny województwa SI\ 
<auocze zaupauzone i czekają na kii- • 
entów, k~órzy poszukują przede 
wszystkim chwastoksów. 

~ Odbyła się IV sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Rozpatrzono 
m.in. sytua~ję przedsiębiorstw pod­
ległych wojewodzie oraz zasady u­
stalania cen gruntów państwowych. 
Nasze sprawozdanie i komentarz -
za dwa tygodnie. . 
~ W obchodach patronalnych ku 

czci Matki Boskiej OstrobramskłeJ 
w V ·nnie uczestniczyła pielgrzymka 
z diecezji łomżyńskiej (złożona z 
wiernych trzech · polsko-litewskich 
parafii: Sejn, Puńska i Smolarzy; 
przewodniczył biskup Juliusz Paetz, 
który podczas uroczystości koncele­
brował mszę świętą i wygłosił ka­
zanie). Pielgrzymi zwiedzili Wilno 
(m.in. cmentarz na Rossie) i Troki. 

tiMINA SOKOŁY zdobyła wyróż­
nienie w konkursie ,,l\listrz Gospo­
darności"; otrzymała nagrodę PZU 
w wysokości 4 mln zł (za prewen­
cję pożarową, zapobieganie wypad­
ko....i drogowym. poprawę stanu sa­
nitarnego i ochronę środowiska). 

RAJMUND CHOJNOWSKI z 
SKR-u w Szumowie zajął trzecie 
miejsce w konkursie kółek rolni­
czy eh - „Najlepszy inlwiarz '88". 
Na w.iązałce WC-5 przepracował 185 
godzin. 
. w 31AŁYMSTOKU w aniach 15-
18 grudnia odbędą się I Białostoc­
kie Dni Esperanta. W programie 
mJn. seminaria, wystawy wydaw­
nictw esperanckich, spektakle tea­
tralne w Języku esperanto. posie­
dzenie Zarządu FundacJi im. L. Za­
menhofa ltp. 

JAK ZWYKLE przed zimą poja­
wiły się na ulicach, l osiedlach Łom­
ży watahy bezpańskich psów. Po­
dobno podrzucają je do mlasła rol­
nicy. Kiedy przestaniemy by6 o­
_krutni? 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 6800 za kwintal, pszeni­
ca - 8000, jęczmień - '1500, owies 
- ·zooo. mieszanka zbożowa - 7200, 
pszenżyto - 7500. ziemniaki Jadalne 
- 5000, jabłka - 250-400 zł za 
kilogram, marchew - 80, pietrusz­
ka - 100. cebula - 120, kapusta -
90 zł za kilogram. -Czosnek - 50-
120 za główkę, kurczak - lSOO, in­
dyk - 4500-5000, gęś - 3000--3500. 
kaczka - 2000-2500, Jaja kurze -
45 zł sztuka, prosięta - 9-15 łys. 
zł para, warchlaki - 18-24 · łys„ 
krowa młoda z przychówkiem -
150-250 tys„ krowa starsza - 120-
150 tys.. cielę. na rzeź - 600 zł za 

~ Ocena działalności samorządów 
pracowniczych była głównym tema­
tem posiedzenia Egzekutywy KM 
PZPR w Łomży. W 19 przedsiębior­
stwach w mieście działają rady pra­
cownicze; skupia.ją 244 osób, w tym 
132 •obot~ków. Za.leoono zwiększe­
nie partyjnego oddziaływania na 
pracę rad. m.in. przez tworzenie w 
nich zespołów partyjnych (na wzór 
zespołów w radach nadzorczych 
sp~ldzielni); zwrócono uwagę na 
konieczność wydłużenia kadencji 
rad z 2 do ł lał. Egz~katywa zapo· 
znała się też z załoteniańli rozm.ów 
lndy\Vidualnych oraz zebrań i kon-

syqnaly alarmowe 
fiJ Potrzebne są strzykawki Jed­

norazowego użytku do insuliny dla 
kobiety chorej na cukrzycę. Osoby, 
które mogą pomóc, proszone sq o 
kontakt z redakcją (tel. 42-43). 

fiJ Już drugi miesiąc mieszkańcy 
ul . . Sosnowej w Lomży mają trud­
~cł z poruszaniem się po tej uli­
cy (w zwłązku z budową tnfra­
struktury w os. ,,Maria"); przeszka­
dzają zwlaszcza gal~zie ze ściętego 
drzewa. 

I 
ferencji przed KraJO\fą Konleren-
cJą Delegatów, przebiegiem wybo­
rów w komitetach osiedlowych . i 
zadaniami .organizacji partyjnych 
podczas wyborów d6 Sejmu w 1989 
roku. U dzieliła rekomendacji Celi­
nie Gołaszewskiej na stanowisko se­
kretarza Urzędu Miasta. 
~ W 60 rocznicę powstania 

Związku Młodzieży Wiejskiej Rze­
czypospolitej Polskiej "Wici,.. Za­
rząd Wojewódzki ZMW zorganizo­
wał sesję w Łomży; tematy refera­
tów: „Postępowe wartości w pro­
gramie i działalności ZMW RP uWi:­
ci»" i ,,Ideowo-programowe dylema­
ty obecnego ZMW". Uczestniczyli 
weterani ruchu młodzieży wiejskiej 
- „wiciarze". - Sesję poprzcdzilo 
wręczenie sztandaru wojewódzkiej 
organizacji ZMW. W uroczystoś­
ciach wziął udział przewodnicz~cy 
Zarządu Krajowego ZMW - 1to­
man Kupijaj. Tadeusz Kalisiewicz i 
Andrzej Borawski uhonorowani zo­
stali Brązowymi Krzyżami Zasługi, 
a Maria Ostrowska - Medalem 
Edukacji Narodowej. 
~ Adam Baf'gielski otrzymał 

„Kryształowe serce" - wyróżnienie 
ruchu honorowel?'o krwiodawstwa 
(w 30-lecie jego istnienia). W woj. 
łomżyńskim należy do tego ruchu 
przeszło 3 tys. osób. skupionych w 
36 Klubach Honorowy-0h Dawców 
Krwi. Złotymi Krzyżami Zasługi 
uhonorowani zostali: Alina Mosie­
wicz, Stanisław Mieczkowski i 
Stanisław Rzµpan; Tadeusz Górski 
otrzymał tytuł ~asłużony dla zdro­
wia narodu1•. 

~ Ewa Kosk, znana działaczka 
społeczna z gminy Ciechanowiec, 
podczas obrad IX Zjazdu spółdziel­
czości mleczarskiej, uhonorowana 
została Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenh Polski. 
~ Młodzież LO w Grajewie pod 

kle:runkiem nauczycielki historii, 
Marii Kulikowskiej, przygotowała 
sesję popularnonaukową, poświęco­
ną 70-leciu odzyskania niepodległo­
ści. Referaty wygłosili: Joanna Ra­
motowska (,,RtJchy niepodległościo­
we na tle zwolenników ugody z za­
borcą"), Zbigniew Kulesza („Sytua­
cja międzynarodowa w przededniu 
odzyskania niepodległości") I Ma­
riusz Wojciechowski („Nasze miasto 
p0 odzyskaniu niepodległości"). 
~ Odbyły się finały II Sportowe­

go Turnieju Zakładów Pracy „O 
zdrowie i sprawność załogi'• (orga­
nizator · - Zarząd Wojewódzki 
TKKF). Pierwsze młefśce i puchar 
I sekretarza KW PZPR zdobyła re­
prezentacja Zakładu Doskonalenia 
Zawodowego z Kolna, wyprzedza­
jąc reprezf"ntacje ło_µiźyńśkiej „Ba-:­
welny„ I Związku Naueiycielstwa 
Polskiego. Fotoreportaż - w na­
stępnym numerze. Ogółem w tur­
nieju wzięło . '1dział 30 zakładów 
pracy. 

r zaprosili nos 
Naczelnik miasta i gminy w Kol­

nie - na uroczystość ju'bileuszuszo­
wą 40-lecia biblioteki miejskiej i 
20-lecia domu kultury; Robotnicze 
Stowarzyszenie Twórców Kultury 
- na aukcję obrazów i rze~b; Mu­
zeum Rolnictwa w Ciechanowcu -
na VIII Konkurs Gry na Lud<>wych 
Instrumen4tch Pasterskich; Urząd 

· Miejski w Łomży - na spotkanie 
kadry kierowniczej i władz miasta. 

kilogram, tucznik - 550 zł u kilo­
gram, skóra barania - 16-24 ły~„ 
koń roboczy - 500--800 tys~ łreb1ę 

- Bierzcie swój los w swoje ,,cel 
Mieczysław Wilczek 
minister P-rzemysłu roczne - 300-400 ł)'S., przędza weł-

niana - 10 tys. za kilogram. pie-
rze gęsie - 9 łys.. prawdziwki su-
szone - 30 tys. za kilogram, Inne 
grzyby suszone - 10 łys. za kilo-
gram. 

JEDEN Z czyTELNJKOW 
lazł obok sklepu 1'1'%7 ul 1 
w Łomży parasol; włałdclel 
odebrać zgubę w redakcjL 

ma­
MaJa 
mote 

,myśl 
' 

„Lepiej pisać . ·bez namysłu, nli namyślając· się za mało." 
Tristan Bernard 

. . 
• 

• 
spros~owan1e 

W numerze 46 „Kontaktów„, no­
s7.ącym datę 20 listopada 1988 r., na 
stronie 2 w „Kronice" znalazła się 
informacja dotycząca skierowania 
aktu oskarżenia do sądu przeciwko 
funkcjonariuszowi MO. Mimo iż ·in­
formacja zawiera tylko jedno zda­
nie; to są w niej rażące wręcz nie­
ś<:isłości, a sama ~w sobie stanowi 
naruszenie obowiązujących przepi­
sów. W trosce o zgodność treści i 
rzeczywist<>$cią oraz obowiązującym 
prawem czuję się . w obowiązku 
sprostować niektóre dane. I tak: 

- dla opublikowama imion i naz­
wisk osób, przeciwko którym skie­
rowano akt oskarżenia do sądu. wy­
magana jest zgoda prokuratora. 
Tymczasem ani prokurator woje­
wó<lzki, ani rejooowy zgody takiej 
nie .udzielili, za~ w piśmie skiero­
wanym przez pro~uratora rejono­
wego w Łomży do redakcji „Kon­
taktów•: znalazły się tylko inicjały 
podejrzanych; 

- rzekome {>9bicie, o którym mo­
wa w notce, nre miało miejsca pod­
czas przesłuchania, lecz podczas do­
prowadżania i legitymowania nie­
trzeźwych obywateli, którzy zakłó­
calr porządek publiczny; 

- obaj wymienieni w in!ormacji 
pozostają nadal funkcjonariusz.ami 
MO. " 

Biorą.c pod uwagę wymóg rzetel-
nego informowania opinii publicz. 
ne j, jak również szeroko pojęty in­
teres społeczny należy stwierdzić, iż 
omawiana notatka nie spełnia wy­
mogów stawianych informacji pra­
sowej. 
Płk mgr MIECZYSŁAW MASLANY 

za&tępca szef a ds. 
polityczno-wychowawczych 

Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych 

* 
Notatkę sporządziłam na }>odsta­

wie przesłanego nam 5 listopada 
serwisu Prokuratury Wejewódzkiej; 
były w nim podane imiona i naz­
wiska obu oskarżonych funkcjona­
riuszy. Pismo przewodnie, podpisa­
ne przez prokuratora wojewódizkie· 
go Jerzego Kubraka, upoważniało 
redakeję "do opublikowania nazwisk 
(z tą intencją przesyłane są do nas 
wszelkie informacje z prokuratury). 

W odpowiedzi na drugi zarzut cy· 
tuję stosowny fragment serwisu: 

„P.rokurator Reionowy w Łomży 
skierował do Sądu Rejonowego w 
homży akt oskarżenia przed wko 
Edmundowi MajtasoWi - funkcjo­
nariuszowi MO, oskarżając go o to, 
te w dniu 21 maja 1988 r. w bu­
dYnku RUSW w Łomży kilkakrot­
nie uderzył pięścią w głowę Józefa 
Włodkowskiego, w wyniku czego od 
zadawanych ciosów oraz uderzeń 
tyłem głowy o ścianę doznał on 
obrażeń w postaci obustronnych 
krwiaków podtwardówko.wych l 
stłuczenia mózg:.i, w następstwie 
c.zego nastąpił j~go zgon, a nadto '! 
to, że w miejscu i czasie jak wyżeJ 
działając wspólnie i w porozumie­
niu z innymi wziął udział w pobi­
ciu Wiesława' Przestrzelskiego w ten 
sposób, że uderzył go pięścią w 
twarz, przez co naraził go na be~­
pośrednie niebezpieczeństwo ciężkie­
go uszko<lzenia ciała lub ro~troju 
zdrowia, to jest o czyny z art. 157 
par. 2 i 158 par . .1 kodeksu karne-
go· , . 

- oraz przeciwko Markowi S1e-
nicldemu - również f un.kcjonariu­
szowi MO o to, że w dniu 21 maja 
1988 r. w budynku RUSW w Łom­
ży, działając wspóln~e i w porozu­
mieniu z innymi wziął u<kiał w po­
biciu Wiesława Przestrzelskiego w 
ten sposób, że klkakrotnie uderzył 
go pięścią w twarz, przez co nara­
ził go na bezpośrednie niebezpie­
czeństwo ciężkiego uszkodzenia cia­
ła lub ciężkiego rozstroju zckowia„. 

Wydaje się, że ,,doprowadzenie i 
legitymowanie nietrzeźwych obywa­
teli" odbywa się na ulicy lub w 
innych miejscach publicznych, ~ś 
w budynku RUSW - przesłuchanie 
i spisywanie protokołu. 

Co do trzeciego zaTzutu - Pan 
Pułkownik ma rację: serwis· proku­
ratury nie zawiera in!o.rmacji o 
zwolnieniu oskarżonych ze służby. 
Pr-zeprasza.my wszystkich zainter~­
sowanych. Na swoje usprawiedll­
wienie chcemy. dodać, że przy po­
wstawaniu tego błędu z.adziałał pe­
wien schemat: zwykle funkcjonariu­
sze MO, którym organa ścigania 
stawiają tak ciętkie zarzuty. są -
tak to przynajmhiej wynika z .ko: 
munikat6w prasowych - zwalniam 
ze służby. 

MARIA KACZY~SKA 
I 

... 



... 

I ,, 
O sile tradycji - ze Zdzisławem Sienkiewiczem, stolarzem ze 

Stawisk, który 11 listopada zaprosił „Kontakty" -na jubi!eusz 70-
-lecia swojego warsztatu - ..rozmawia Maria Kaczyńska. 

MARlA KACZY:iQ'SKA: - Szczycl się 

Pan szyldem: „Zakład stolarski, załoto· 

ny w 1918 roku". Pański syn, któTego 
niedługo wyzwoli Pao · oa czeladnika, 
ualeiy jut do trzeciego pokolenia Slen· 
kiewiczów pracujących w tym warszta· 
cle. ' Tymczasem maszyny stoją w wa• 

· 11ąceJ się ruderze> a Pańska rodzina 
mieszka w ubóstwie. CZ)':Łby groziła Pa· 
nu plajta? 

ZDZISŁAW SIEN'KIEWICZ: 
Bankructwo na razie mi "nic! zagra­
ża, choć czasy dla stolarstwa cięż­
kie; coraz trudniej o tarcicę, · bo 
czego rząd nie wyeksportuje za gra­
nicę, to przechwytują firmy polo­
nijne. Bardziej boję si_ę, że war­
sztat zawali mi się na głowę. Od 
15 lat walczę o. budowę nowego. 

- z kim? 

- Zaczęl 0 się od Urzędu Miasta 
Gminy w Stawiskach. W .1973 ro-

•• • 
sw1ęto 
mleczarni 

60-lecie obchodziła Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska w Wyso­
kiem Maz. Z tej okzaji odsłonięto 
pamiątkową tablicę. Spółdzielnia 
prowadzi rozbudowę zakładu prze­
twórczego. Do użytku 1oddana już 
została ńowa serownia, wkrótce z~­
kończy si~ budowa proszkowni (bę­
dzie produkować mleko w proszku 
dla niemowląt). (mak) 

ku dowiedziałem się , że nie będę 
mógł budować się na swojej parceli 
przy ul. Łomżyńskiej (na miejscu 
starego warsztafo), bo tereń zosta­
nie wywłaszczony i przeznaczony 
pod domki jednorodzinne; była mo­
wa, że dostanę działkę gdzie in­
dziej, ale jej nie dostałem. Wpad­
liśmy w rozpacz. Nikt nie . chciał 
słuchać o naszej krzywdzie. 
. - Czy nie myślał Pan o orrnszczeniu 
Stą.wisk'l ' 

- A z jakiej racji? Za ba-rdzo by­
liśmy tu wrośnięci, żepy dać się 
wyzuć ze swoich ·praw. Ten war­
sztat to historia naszej rodziny i 
kawal historii· Stawisk. Niby dlacie­
go ktoś miałby ją przekreślić jed­
nym pociągnięciem długopisu i z 
powodów, których nie. rozumiem. 

- Jak dziś wyglądają Pańskie szanse 
na budowę? 

-Mamy już pozwolenie na bu-
dowę domu; zanim Je otrzymaliśmy, 
żona parę razy była siłą usuwa;ia 
przez milicję z Urzędu w Sta~s­
kach raz okupowała Urząd WoJe­

.wód~kl wydeptała ścieżki w War­
szawie.' Urobiono jef opinię wariat­
ki. Z warsztatem gorzej - tak nam 
okroili działkQ, że ni~ ma gdzie go 
stawiać. Ale i tu coś się zaczyna 
zmieniać na naszą korzyść. Właś­
nie otrzymaliśmy pismo z Prokura­
tury Wojewódzkiej, w którym na­
reszcie ktoś przyznaje, że nasza 
sprawa świadczy o karygodnym na­
ru~eniu prawa przez Urząd w S~­
wiskach i opieszałości w napraw1a­
niu krzywd. Pis.zą, że prokuratu~a 
będzie wnioskować _o prz.rw~óc~me 
części wywłaszczoneJ z1e_m1; łe~h to 
dojdzie do skutku, b<:dz1e mrn;sce i 
na warsztat. 

- Czy będzie to wystarczająca sa· 
tysfakcja za 15 lat poniewierki? 

- O to proszę zapytać moją żo-

nę. J 
- Choć kłopotów Panu nie braku · e, 

urządził Pan Ju blleusz. Dlaczego! 

- Z radości. Do wojny obecna u­
ullca Łomżyńska w Stawiskach no­
siła nazwę 11 Listopada; pot~~ 

. przez długie la ta nie wolno było J~J 
nazwy wymieniać. Teraz słyszę, ze 
11 listopad.a ma_ być świętem pań­
stwowym. , 

- Jal< było za czasów Pańskiego oj· 

ca? 
- Wprawdzie na szyldzie jes.t 

wypisany rok 1918, . a!e ojciec. spro­
wadził się do Stawisk wcześmeJ, w 
1912. Pochodził z Grajewa, gdzi~ 
dziadek też miał warsztat stolarski. 
Nieźle mu szło; gdy nastała Pol­
ska mógł już sobie pozwolić na 
zak~p maszyn l zatrudni~ 10 osó?. 
W dr'ew'tlo zaopatrywał się u Ki­
sielnickich, którzy mieli pod Sta­
wiskami kilkanaście hektarów pięk­
nego, sosnowego lasu. Był dobr~m 
fachowcem - Kisielniccy zamawia­
li u niego meble z p.alisandra. 

- Kiedy Pan zaCZ:\ł pracować'? 

- Na krótko przed wojną - zosta-
łem czeladnikiem. Za okupacji nie­
mieckiej ukrvwałem się (uciekłem ·z. 
nrzyrnusowe{ pracy w stolarni w 
Sni.adowie). Po wojnie otworźyliśmy 
z bratem interes w Łomży. Miasto 
leżalÓ• w gruzach. Nasz warsztat 

~t!~rc~~j~i;.i~~~r~1!~•. cl~fel~estp;:~ 
robiliśmy na zamówienie Magistra­
tu. 

- Kiedy przejął P an warsztat w 

Stawiskach? 

- W 1968 roku, po śmier-ci ojca. 
- Dziękuję za rozmowę. 

--------~------------~-------------------- . 
z bocznych 

·tras 
* SZO~TAKI (gm. JedwabneJ. Od 

dwóch lat GS buduje tu obiek(, w 
którym znajdą siedzibę sklep i ka­
W.iarnia· (dla turystów). Są kropo­
ty z wykonawstwem. OhViarcie pla­
cówki planowane jest latem przy-
szłego roku. · * PAWELKI (gm. Jed.wabne). 
Rolnicy ·w czynie społeoznym roz­
P<>C~li budowę zbiornika przeciw-:-. 
pożarowego, ale nie starczyło im 
zapału, by doprowadzić rzecz , do 
końca. Ma ich w tym wyręczyć na­
czelnik ·gminy (przeznaczył na budo­
wę 2,5 mln). 

*KARWOWO (gm. Jedwabne). 
At czterech kandydatów ubiegało 
się o funkcję sołtysa; w5'gtał Ire: 
neusz Chrostowski. Czeka na nieg'O 
wiele problemów, m.in. znalezienie 
chętnych do pracy w sklepie i świe­
tlicy. * OttLIKOwo · (gm. Jedwabne). 
Wiejskie p.ienią<lze przeznaczone zo-

staną na naprawę ulicznego ośw.iet­
lenia i budowę drogi. * MOCARZE (gm. J edwabne). 
Rolnicy nawiązali kontakt z woj­
skiem. które obiecało pomoc przy 
budowie p.romu (ze starych ponto­
nów). 

* SUPY• (gm. Przytuły) . Z po­
wodu złych warunków lokalowych 
zamknięty został sklep. Wieś i"TZY­
stąpiła do budowy nowego, ale ro­
bota idzie ślamazarnie - ledwie 
widać fundamenty. 

*BAJKI STARE (gm. Przytuły). 
Rolnicy . domagają się ponownego 
zmeliorowania swoich gr,untów. Sta·­
ra ·_melioracji, wykonana pried la­
ty i źle konserwowana, nie speł­
nia już swojej roli. * SZORCE (gm. Trzcianne). Rol­

-nky, którzy jeżdżą do Trzciannego 
wozami konnymi, nie mają tam 
gdzie przywiązać koni - choć }est 
parking. * PISANKI (gm. Trzcianne). Soł­
tys zamknął kadencję :sukcesem -
udało si~ zbudować 3 km drogi. 
Na dokończenie czeka budowa dro­
gi do Trzciannego; trzeba tei roz­
począć ·budowę wodociągu. * NIEWIAROWO (gm. Trzcian­
ne). Wieś kupił? do wspólnego u-

' 

żytkowania młocarnię. Samorząd 
wiejski ustalił stawkę: 1000 zł z.a 
godzinę pracy (500 zł dla omłoto­
wego, 500 - na utrzymanie maszy-
ny). - / * SMOLNIKI (gm. Stawiski). Rol­
nicy t).ie mają gdzie naprawiać ma­
szyn, zaś tamtejszy POM, z braku 
k1ientów, ima się ubocznych w.-
jęć. Dlaczego tak się dzieje? . 

Kazimierz. Bugowskl, dyrektor 
POM-u w Smolnika·ch: - Tylko 10 
pro.c. naszych obrotów .poc.bodZi z 
naprawy maszyn rolniczych. Wie­
lu rolników wykonuje naprawy 
swojego sprzętu samodzielnie, twier­
dząc, że nasze. usługi są za drogie. 
Poza tym wciąż · brakuje części za­
miennych. 

- Z czego ..yięc żyjecie? 
- Naprawiamy stary i żuki, pro-

dukujemy kab~ny do ciągników i 
detale do maszyn rolniczych; budu­
jemy wiejskie wodociągi. Przyjmie­
my każde zamówienie od rolników 
n9 urządzenie gospodarstwa. Pro­
wadzimy rozmowy z producentem 
kosiarek, jeśli się pQwiodą - · byt 
może b_ędziemy produkować koSiar­
k.i rotacyjne, które należą do naj­
bardziej deficytowych maszyn rol­
niczych. (W.K.) 

Dzisiejsze .- czasy mają to do sie­
bie, żlf nic nie jest w nich jedno­
znaczne· również tzw. sztuka luao­
wa. Wprawdzie etnografowie nie 
mają wątpliwości: jest to sztuka o­
parta na tradycyjnych wzorach 
chłopskich (im te wzory starsze„ t~ 
dzieła sztuki wartościowsze), ale juz 
np. instytucje sprawujące mecenat 
nad twórcami ludowymi mają kło­
poty z identyfikacją. W efekcie np. 
„Cepelia„' etykietą „ludowe~· op~­
truje nierzadko towa~r, mający luz­
ny związek z tradycyjną kulturą 
włościańską. 

\V naszym województwie sztuka 
ludowa jest w bar.dzo dobrej sytua­
cji, gdyż ma dwóch potężnych i -
co bardzo ważne - kompetentnych 
mecenasów. Twórcy z Podlasia cią­
żą do Muzeum Rolnictwa ·Im. Krzy­
sztofa Kluka w Ciechanowcu. Pla­
cówka ta ma w swoich zbiora·ch wie­
le unikalnych dziś zabytków podla­
skiej kultury materialnej, a dzięki 
swej ofensywności ożywiła również 
parę zamierających zjawisk tej kul­
tury jak bp. technikę tkania. dywa­
nów' dwuosnowowych z Brańska ezy. 
grę na Ugawkach i wytwan:anie 
tych instrumentów. Twórcy z Kurpi 
od pokoleń zaś są związani z ehęt-

. niltowskim Skansenem w Nowogro. 
dzie, który, obecnie · stanowi ~ęś~ 
łomżyńskiego Muzeum Okręgowego. 
\Vieloletnia działalność Chętnika pro­
centuje dziś wśród nich wysoką sa­
mowiedzą; ludzie z dawnej Puszc-iy 
Zielonej są świadomi swojej kultu­
ralnej odrębności l wytrwalej niż 
inni dają odpór zalewowi wzorów 
mieszczańskich . 

O tatnio co bardziej docielcliwl 
obserwatorzy procesów kulturowych 
domagają się historycznej ,,identyfi­
kacji" ziem położonych w środkowej 
części naszego województwa - mię­
dzy Kurpia.ml a Podlasiem. Dotych­
czas były one mechaniczne „przy­
dzielane·• bądź do Podlasia, bądź do , 
Kurpi - bez rzetelnej analizy hl~ 

storyczoej. Tymczasem r·egion ów -
nazwijmy go umownie łomżyńskim 
- ma swoje własne tradycje ludo­
we, do których chce nawiązać. Jak 
to się stało, że w łwiadomości 
współczesnych mieszkańców nie 
funkcjonuje dawny strój, pieśni czy 
tań"ce? 

Jednym z upartych poszukiwa­
czy „znaków identyfikacyjnych" re­
gionu łomżyńskiego jest . Kazimierz 
Trzaska - hi toryk z Zespołu Szkól 
Rolniczych w Marlanowie. Strawił 
Qn dwa łata na badaniach tereno­
wych (m.in. rejonie Łomży, Zam­
browa, Rutek, Szepietowa), w wy­
niku których ustalił z jednej strony 
przyczyny owego dz~wnego zerwa­
nia z tradycją, a z drugiej - ze­
brał dość materiałów, by tę trady­
cję odtworzyć. Otóż kultura ludo­
wa - zarówno w powojennej etno­
grafii, jak i w polityce - utożsa­
mia.na była z włościaństwem. Tym­
czasem na terenach, które nazywa­
my t.u umownie regionem łomżyń­
skim, dominował żywioł dro bnoszla­
checki; włościanie stanowili mniej­
szość, nie mieli tak wyraźnego obli­
cza .w ubiorze, pieśniach, tańcu i 
plastyce obrzędowej, Jak np. ich są­
siedzi z Kurpiowszczyzny. Pan Ka­
zimierz ma dość materiałów, bY' w 
szczegółach ojltworzyć strój drobno­
szlachecki - męski i żeński; zano­
tował też relikty pieśni i układy tań­
ców. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
by wylańsować ludowy zespół ple­
śni i tańca nawiązujący do trady­
cji drobnoszlacheckiej tej części Ma­
zowsza. Brak owej tradycji odczu­
wają - mniej lub· więcej - współ­
cześni miesźkańcy okolic ł.omży. W 
koncepcji pana Kazimierza będzie 
to właśnie owa • .Identyfikacja histo­
ryczna". wypełniająca białą plamę 
na mapie tradycjl Pan Kazimierz 
szuka mecenasa dI.v. swego przed­
sięwzł'ęcia (odtworzenie stroju, pie­
śni i tańców). Miejmy nadzieję, te 
znajdzie go bez trudu. (mak) 

" 
Fot. GABOR LORINCZY (Jak l wny­

stkle nie podpisane id.jęcia w numene). 
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TAKIE BYŁY .POCZĄTKI ·--
- Urodziłem się kurpiam i je­

stem z tego dumny. To do · Kur­
piów właśnie przylgnęła opinia 
zawziętych, odważnych. zdecy­
dowanych uparciuchów; to o nich 
mówią, że umieją się cieszyć, 
płakać i walczyć, to ich właś­
nie przyrównują do t.Juszczań­
skich drzew: wyrwiesz z korze­
ni?~i, a i tak pozostanie po nim 
miejsc~ Bo Kurpie mają charak­
ter: jak ci wszyscy, którym przy­
szło go we własnym życiu 
sprawdzić.._ 

Moje życię, w okresie dz'. eci ńs.twa 
! mł.odości, przebiegało podobnie jak 
1 W1elu moich rówieśników. Stara­
ł~m si~ postępować tak, jak nauczy­
li mm~ rodzice, .którzy do dzisiaj 
s~n_ow1ą .dla mrue 'iVZÓr pracowi­
t~s:1, uczciwości, szacunku· cła l.udz.­
kie3 godności; b ycia czł-0w1ekiem 
Tuż przed wybuchem wojny· u­

koiiczył~m pięć klas szkoły pow­
szechneJ. Nauka przychodzi ła m i 
ła~wo i zawsze ma.rzyłern o skończe­
n iu studiów. N~stety, t~go życiowe­
go celu nie _udał-0 mi się osiągnąć, 
choć po wo1nie uzupełniłem swoje 
wy kształcenie. ' 
Wrzesień 1939 roku zapamiętałem 

jako ucieczkę mieszkańców naszej 
wsi - urodziłem się w Ku.z i ach -
gdzieś w stronę Ło·mży. W roku 1940 
b~drr:iek plebanii (proboszcza wy­
wiezh do obozu koncentracyjnego) 
zajęła żandarmeria. Któregoś dnia 
'żandarmi wpadli do domu i zabrali 
kogo zastali na roboty do Prus 
Wschodnich. Przydzielili mnie Adol­
fowi Kelchowi w Spetkowie za Gi­
życkiem. Pasłem krowy za osiem 
marek miesięcznie. Mieszkałem w 
spichrzu. Szczury i myszy łaziły · w 
n-ocy po głowie, gwizdał wiatr i j~ , 
trzynastoletni chłopak, płakałem z 
zimna i strachu. Późną jesienią 
Kelch odstawił mnie do Arbeitsamtu 
w Giżycku, gdzie odbywała się se­
lekcja. Wówczas trafiłem do Adolfa 
Heidricha we wsi Talken (czyli na­
sze Talki). Przepracowałem u nie­
go cztery lata. Pewnego dnia przy­
jechały samochody ciężarowe i 
wszystkich Białorusinów, Rosjan 
Ukraińców i Polaków zabrały d~ 
Wydmin, gdzie czekał po-ciąg to­
wa·rowy. Mieliśmy kopać rowy prze­
ciwczołgowe pod Osowcem . Pewien 

· Niemiec potrzebował ludzi do pę­
dzenia bydła. Zgłosiliśmy się z czło­
wielciem z Choirzel na ochotnika. 
Taka okazja! Doszliśmy do' Czar­
nówka, a gdy wybiła północ, porzu­
ciliśmy krowy i ueiekliśmy. Ukry­
wałem się do nadejśda Rosjan. U 
nas byli 19 - stycznia 1945 roku. 
A a, f# „#4 $G&Rt4 i i 

kontakty 
· kontakłOw 

zwolnienie 
od r:racy 

W związku z pogrzebem mojej 
matki, bylej mieszkankł wsł Wyrzy­
kł, gm. Płątnica, podjąlem starania 
o uzyska.nie jednndniowego zwolnie­
nła z pracy dla wnuka zmarlej, Sta­
nłslat6a Siemborskiego, zatrudnione­
go to przedsłębiorstwie „Fadom". 
Najpieno z dyrektOf' przedsiębior­
stwa, ob. Ciborowską, telefonicznie 
rozmawłal w te; sprawie Jan Siem­
borski, ojciec Stanislawa. Dvrektor 
kategorycznie odm6wila ~dzielenia 

zwolnie·nia ł przerwa.la rozmowę, 

odkladając sluchawkę. Wówczas o­
sobiście, jako syn zmarlej, odwie­
dziłem panią dyrektor, która nie 
zmieniła decyzji ł polecilp mi opuś­
cić jej gabinet. Nie mogę zrozumieć 
takiego traktowania. Mam 37-letni 

N ie mog ~1śmy nacieszyć się wol­
n~śc1ą. Lud zie po prostu oszaleli. 
Wędrówka ludó·N ruszyła pełną pa­
rą: kto na s.za ber, kto szukać domu 
na Ziemia ch O<lz.yskanych, kto do 
p~l~k:.ch !a?ryk, urzędów, wojska, 
mihcJ1. Wy Jecha-łem do Mikołajek. 
Znalazłem pracę przy budowie mo­
s~u, . którą provyadziła spółka przed­
s1ęb1.0rstw budowlanych. 

. Któregoś drua w 1946. r przyszedł 
do Jnn..i e sekretarz PPR-u i zapro­
po1H>wał mi wstąpienie do partii. 

Byłem zaskoczony a jednocześnie 
·dumny, że to wlaśnie do mnie się 

zwrócił. Znałem cele PPR-u, rozu­
miałem sens działalności partii. 
Zresztą, czy trzeba było kogoś prze­
konywać o słuszności jej programu? 
Rekomendacj.i udzielili mi towarzy­
sze pracy: Stanisław Nicewicz i Sta­
nisław zera. 

Zcliżało się referendum. Od­
bywało się bordzo dużo zebrań 
na ten temat. To był ważny etap 
w powojennej historii Polski, 
wolnej 1uz, qle ciągle jeszcze 
niespokojnej. 

W kilkanaście dni po wręczen iu 
m i legitymacji partyjnej przyjechał 
na nasze zebra n ie Józef Zgó<lka, I 
sekretarz Komitetu ~owiatowego 
PPR-u w Mrągowi e. Za proponował 
mi pracę instruktora w Komitecie. 
To już bardzo mnie zaskoczyło. 
Przecież miałem zaledwie pięć · klas 
szkoły powszechnej! A on na· to, że 
mogę się przecież uczyć. Zdecydowa­
łem się, a le przed podjęciem pracy 

zyskaniem · zwolnienia ł pracy. 
Wszyscy stawili się na czas mim9 
znacznej odleglości od miejsca po­
grzebu. Jedynym trędowatym byl 
wnuk Stanislaw, który - wedlug o­
pinii swojej dyrektor ...:... jest pra­
cownikiem niezastąpionym. Jak 
można być ta~ nieczulym na ludz­
kie nieszczęście? 

Przykladem do naślaiowania stal 
rię dla mnie i calej naszej rodziny 
t>an Jerzy Domicz, kierównik z 
Państwowego Przedsiębiorstwa Spo­
żywczego. Zwolnił on n..ti pogrzeb 
swojego pracownika, kt6ry jest 
dalszym krewn'łim. Przy okazji w 
imieniu ca.lej rodziny ł swoim wlas­
nym skladam panu ~ierownikowł 
serdeczne podziękowania. 

Redakcję tygodnika proszę o wy­
jaśnienie, czy w świetle obowiązu­

jących przepisów wnukowi przyslu­
guje ustawowo dzień wolny od 
pracy na smutną okoliczność po­
grzebu babki. 

HENRYK SIEMBORSKI 
Gdańsk 

staż pracy ł do tej pory myślalem, OD REDAKCJI: zgodnie z obo--

źe dyrektor jest gl6wnym budowni- wiązującymi przepisami (Kodeks 

czym dobrych st&sunk6w między- pracy, rozdział „Zwolnienia od pra-

ludzkich w zakłudzie, ale o dyrek- cy"; § 23) pracownikowi przysługu-

tor Ciborowskiej tego powiedzieć je zwolnienie od pracy przez jeden 

nie moźna. dzień, z za~owaniem prawa do 

d d Ć · wynagrodzenia, w razie zgonu 1 
Pragnę 0 a , że wszyscy wnuko- . t 

1 
. b b t t „ . 

wie zmarlej z WaTszawy, Olsztyna i pogrzebu s1os ry u_ ra a, e;:;c10-

Bartosz11c nie mieli trudności z u- · wej .lub teścia, babki lub dziadka . 

. · 

musiałem uko-ńczyć sześciotygodnio­
W"1 kurs partyjny przy Wojewódz­
kim Komitecie PPR-u w Olsztinie. 
W aparacie pracowałem do końca 
maja 1948 · r., kiedy to otrzymałem 
wez.wa-nie do ·wojska. Przydzielono 
mnie do I brygady KBW . w Górze 
Kal war Li. Cel był jasny: walka ź 
reakcyjnym pod.ziemi em. Nasza dz.ia­
łalno.ść obejmowała m .in. rejon Cie­
chanowca, Myszyńca, Zbójnej, Tu­
rośli, Sokołowa Podlaskiego. Tu 
mordowały Dandy „Lasa", „Stryja", 

„Orzyca", „ChropTego", · „Młota". ·Po 
każdej akcji przychodziła refleksja: 
kiedy wreszcie skończy się ta bra­
tobójcza walka? Kiedy wreszcie 
przestan iemy odnosić rodzinom ciała 
zamoirdowanych synów i ojców? 

Ogromne wrażenie z.robiła na nas 
wieść o śmierci generała' Swier­
czewsikiego. Nie było dnia, by któryś 
z naszych towarzyszy nie powie­
dział: tu i tu wymoirdowana zał.oga 
posterunk~ MO, tam rodz.ina, która 
otrzymała ziemię z reformy rolnej, 
ówdzie członek parti i. A jednak ży­
cie J.cierowało się swoimi prawami, 
ch-0-ć siało się ono najwyższą ceną 
w tej grze. 

'trud.no było . zorga ni~wać z.ebra­
n!e, a co dopiero zwerbować do 
pa-rtij ! Wtedy POP składały się z. 
2-3 członków. Kto s.ię zdecydował, 
zachowywał to w wielkiej tajem­
nicy z oba.wy przed bandą CZ:Y są­
~ iadami. Czort jede n wiedział, z kim 
się rozmawia. Pamiętam, w jaki spo­
sób staraliśmy się ostrzegać ludzi 
przed bandami, -informować o tym. 
co się dzieje w kraju, nawoływać 
do z.dawania bronL \Vojsko podjeż-

iSWWJVW'AA•'' 

zakupy S!Óstr .PCK 
Jestem zbulwersowany ·sytuacją, 

jaka panuje w łomżyńskich skle­
pach. Chodzi mi przede wszyst­
kim o zakupy poza kolejnością, któ­
re mogą robić siostry PCK: 

Kilka dni temu widziałem, jak 
ekspedientka w „blaszaku'' nie 
chciala obsłużyć z kolejki dla . u­
prawnfonych siostry. Ta klientka 
wpisala się . do książki skarg, którą 
podała jej sama kierowniczka skle­
pu. Cieka~e więc, co na to odpo­
wiedzą władze PSS-u. 

Ostatnią podobną svtuację wi-
działem w ~klepie przy ulicy Rey­
monta. To był wtorek i w stoisku 
mięsnym handlowano podrobami. 
Wisi tam wywieszka, że do godzi­
ny 14.00 obsługiwane są siostry 
PCK. Choć byla dopiero godzina 
10.40, pani kierowniczka sklepu o­
znajmiła, że sprzedaż jest dla wszy­
stkich. Dla polowy sióstr PCK pod­
robów nie starczylo. O godzinie 
12.05 zaczęto sprzedawać bialostoc­
ką wędlinę. Dostawę podzielono na 
dwie czlści, sprzedaż byla dla wszy­
stkich, więc znowu starczylo chy­
ba dla dziesięciu sió.str, które te za­
kupy robily przy dużym krzyku ł 

wrzasku innych klientów. 

Co najmniej dziwna jest reakcja 
ludzi, przecież te kobiety tak ciężko 
pracują. Maże nawet opiekują się 

rodzicami kolejkowych krzykaczy, 
tak jak pisala kiedyś jedna z sióstr 
w „Kontaktach". Sam jestem w 
·wieku emerytalnym i może kłedyś 

dżało ciężarówkami np. w pobliże 
kościołów czy rynku, gdz.ie ludzie 
wysypywali się tłumnie po nabo­
żeństwie lub kręcili między straga­
nami, któryś z na:, stawał na sa­
mochód i mówił co tchu. Zatrzymy­
wali się jedni, drudzy uciekali w po­
płochu. 

Jak byłem zdecydowapy wstąpić 
do PPR-u, tak samo do PZPR-u. 
Partia miała przed s-0bą dużo pracy: 
odbudowę kraju, -zagosp-0darowanie 
Ziem Odzyskanych, ale przede 
wszystkixµ - kształtowanie socjali­
stycznej św!adomosc1 narodu 1 re­
prezentowanie robotniczych racj1 
Lerun powiedział: part.la komum­
stycz.na nie · może rugdy oderwać 
się od swojej bazy; bez niej · jest 

- niczym. 

Pr~z ponad czterdzieści lat dzie­
liłem swoje k>sy h. partią. Oddanie 
legitymacji oceniam Jako tchórzo­
stwo, a nie bo·haterstwo. Bohater­
stwem było działanie w KPP, PPR, 
,c?r9letariacie": Naród może dzie­
lić się na partyjnych i bezpar­
tyjnych, bo przecież mamy jedną 
ojczyznę i wszyscy jesteśmy 7.a nią 

od.pow1edzial·ni. 

Od siedmiu lat jestem emerytem, 
ale nie czu~ się odsunięty od ak­
.tywneg'O życia społecmeg-0. Działam 
w ZBoWiD-zie, PRON-ie, jestem 
społecznym inspektorem . IRCh-y, 
społecznym kuratorem ;ądowym. Nie 
chcę stać na uboczu. Młodym za­
zdroszczę ich sił, zdolności, twórcze­
go zapału, a jednocześnie p.rzestrze­
gam, by właśdwie rozumieli part­
nerstwo w pracy i społecznym d zia­
łaniu. Partnerem nie może być ktoś, 
kto bezkrytycznie akceptuje stano­
wisko drugiej strony, cho-ciaż w du­
chu zupełnie się z nim nie zgadza. 
Chciałbym też, by wszyscy działa­
cze partyjni pamiętali, że najlepszy 
członek pa.rtii to niekwestionowany 
autorytet moralny i zawodowy, a 
prawdziwym majątkiem każdego 
człowieka jest uczciwość i odpowie­
dzialność. 

Za ileś tam lat każdemu przyj­
dzie zada~ sobie pytanie: co zo­
stało z moich ideałów? Prze­
szłości zmienić się nie da, ale 
mozna kształtować rzeczywi­
stość. Każdy ma tę szansę. Wy­
starczy chcieć, nciwet za cenę 
ryzyka. 

JAN BURBULA, mieszkaniec Kol­
na, odznaczony m.in. Odznaką im. 
Ludwika Waryńskiego. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, medalem „Za udział w wal­
kach w obronie władzy ludowej'\ 

Notowała 

GABRłELA SZCZĘSNA 

będę potrzebowal opieki innych, a­
le nigdy nie będę §miał prosić pani 
z PCK o zrobienie zakupów, bo 
wiem, jak są · w kolejkach szykano­
wane. Zresztą, nie t~lko przez klien­
tów, ale nawet przez eks-pedientki. 
A przecież jest ministerialne za­
rządzenie mówiące o tym, żę siostry 
PCK mogą robić zakupy poza ko­
lejnością nawet w piątek po palud­
niu i w sobotę. Tylko kto ich prze­
strzega? 

JÓZEF KAMIŃSKI 
· Lomża 

pamiątki 

po zmarłych· 

W maju 1944 roku w bitwfe o 
Monte Cassino polegli między inny­
mi kapral podchorąży Tytus Szud­
rawski, urodzony 6 lutego 1922 r. w 
powiecie łomżyńskim, . i szeregowy 
Kazimierz Zinkiewicz, urodzony 15 
marca 1919 roku również w powie­
cie lomżyńskim. Ci bohaterscy żol­
·nierze spoczywają . na polskim 
cmentarzu w Monte Cassino. Po­
siadam zdjęcia ich grobów z czy­
telnym napisem. Jeżeli żyje ktoś z 
rodziny poleglych bohaterów, · pro­
szę o odebranie tych zdjęć (po go­
dzinie 16.00), które na pewno będą 

cenną pamiątką po zmarlych. 

J0ZEF PAWŁOWSKI 
ul. Stacha Konwy 2133 

Lomża 



Z PRZESZŁOŚCI 

SKARBY 
Jak świat długi i szeroki ktoś, 

gdzieś dawniej lub obecnie, maj­
duje coś cennego. Znalazca naj­
pierw się cieszy, potem ogarniają 
go rozterki: co z tYTll zrobić, zgło­
sić czy nie, widział ktoś czy nie, ile 
to jest warte itp. Czasem skarb swe­
mu znalazcy przynosił szczęście, ale 
bywało i odwrotnie - stawał się 
przyczYJlą tragedii. W aktach XIX­
-wieczńych odnajdujemy relacje o 
dwóch poważniejszych skarbach, któ-
re po wielomiesięcznych perypetiach 
WI"acały do rąk swych odkrywców 
i od tego momentu ślad po nich za-
ginął. · · "' 

Jesienią 1868 roku mieszkaniec 
wsi Mystkowa, Ignacy Włostowski, 
wspólnie z parobkiem Grzegorzem 
Brajczewskim - podczas jesiennych 
prac w polu natrafili na skarb z.ło­
żony z 397 srebrnych monet. Trudno 
dziś ustalić, w jaki sposób o tym 
wydarzeniu dowiedziały się władz~ 
może zm.alazca sam zgłosił swoje od­
krycie,· może widział to usłużny są­
siad - w każdym razie skarb tra­
fił do strażnika rziemskiego, a stam­
tąd do rąk naczelnika powiatu i o­
statecznie do gubernatora łomżyń­
skiego. U gubernatora przeleżał pra­
wie dwa lata. Finał był jednak 
s~częśliwy dla znalazcy: 9 stycznia 
1870 całość została mu zwrócona. 
Niestety, nie zachowały się żadne 
informacje o znalezisku oprócz Wy­
mienionej wyżej ilości monet. 

Jesienią 1890 roku mieszkani:c 
wsi Kropiewnice Racibory, Kaz.i­
mi-erz Roszkowsld., wyorał zbiór mie­
dzianych i srebrny,ch monet· pol­
skich. Historia się powtarza - tym 
razem cenne znalezisko wędruje je­
szcze wyżej, bo aż do Petersburga, 
przed oblicze Garskiej Komisji Ar­
cheologicznej. Według raportu owej 
komisji skarb składał się z 24 fun­
tów miedziaków, sześciu srebrnych 
sześciogroszówek z czasów Jana Ka­
z.imierza i jednego talara z 1666 r. 
Werdykt komisji z 21 czerwca 1891 
roku stwierdza - ku radości od­
krywcy - że znalezisko nie przed­
stawia żadnej wartości historycznej 
i może wrócić do znalazcy. Tak się 
też stało - szczęśliwiec odebrał je 
16 lipca 1891 roku z rąk ruiczelnika 
powiatu. -

LESZEK KOCOtl 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

Z Andrzejem Czechem, gospo­
darzem posesji nr 1 Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, nd 
której znajduje się blok - lau­
reat głównej nagrody wojewódz­
kiego konkursu"' „Mister Porzą­
dek" - rozmawia Anna . Dylew­
ska. 

ANNA DYLEWSKA: - Co Pan powie 
o bloku nr ł przy ul. Konstytucji 3 Ma­
Ja'! 

ANDRZEJ CZECH: - Są przy 
nim ładne ogródki. Dbają o nie i 
lokatorzy, i spółdzielnia. Zieleń i 
kwiaty to cały urok osiedla. 

- Panuje opinia. te sp6ł~zielnle miesz­
kaniowe nie nadątaJą i naprawlanem 
tego, co niszczą lokatorzy. Czy Pan Ją 

potwierdza'? 

- Niezupełnie. Nigdy nie przyła-
-sa lem żadnego dorosłego na nisz.-
czeniu c~egokolwiek. nawet na wy­
rzucaniu śmieci obok pojemników. 
Pewien problem jest z dziećmi. Ro­
dzice nie powinni wysyłać małych 
dz~.eci ze śmieciami., bo to one właś­
n ie, n:~ mogąc sięgnąć krawęd?.d po­
je mników, wysypują je na ziemię. 
Robi się z teg-0 bała·gan. 

- Łamią dnewka'T · 
- Owszem. Choć jest plac zabaw 

i st rreln:ca, dooośli wolą mieć je 
na oku; dz: eci bez przerwy koUują 
się w pobliżu budynków. 

.,Jestem głęboko wzruszony wspomnie­
niem z nasze1 koLeże,isldej przeszło§ct 
w harcerstwie lom:tyt\.sktm f .•. J Spo­
ir6d kolegów Harcerey z Zastępu «Cza­
jek» - wszystkich pamiętam ... " - pl­
sał do Stanisława Dębowskiego prymas 
Polski Stefan Wyszyński. 

Historia łomtyńskiego harcerstwa za­
częła si~ równo 75 lat tentu, jesienią 
1913 r .• kiedy to Teodor Kletndlenst za­
łotył pierwszą w Łomty drutynę. Pót­

'niejgzy prymas Polski został harcerzem 
I Zastępu „Czajek". Zarówno Klelndlenst, 
jak i Wyszyński, byli uczniami 7-klaso­
wej prywatnej Szkoły Ha':ldlowej Mę­
skiej w Łomży, gdzie j~zykiem wykła­
dowym był polski. 
Zachowało slę zdjęcie· 1? tamtego okre­

su: za polonistą, prot. Karolem Drew­
nowskim, stoi (oparty o kolumnę) Ste­
fan Wyszyński. (Z wystawy „Ta, co nie 
zg~E:ła.-" w Muzeum Okręgowym w 
Lomty). 

Tekst I repr04. 
BOLESł.A WA DEPTUł. Y 

• 
StOOKIE ZYCIE 

PRZYDZIAŁ 
Zośka zap.rosila mnie na „parape­

tówę". „Ty masz refleks'' - odpa­
lilam obrażona: już rok temu za­
siedlila sp6ldzielcze M-4. „Teraz bę­
dziemy oblewać drugie" - szepnęla 

tajemniczo i pognała przygotowy­
wać zaprawę pod parapet. Popatrzy­
łam za nią zdumiona: .no, no, plecy 
to ona ma ..• 

Wieczorem, zasiadlszy wygodnie 
w zestawie wypoczynkowym, który 
udalo jej się nabyć po 3-miesięcz­
nym staniu w kolejce, wysluchalam 

·pasjonującej historii. Cztery lata te­
mu, r6wnież wieczorem, znudzona 
programem telewizyjnym Zośka na­
pisala podanie o przydzial mieszka­
nia· kwateninkowego. Po roku w do­
mu teściowej poj!lwila się komisja, 
która stwierdzila wyraźnie podsta­
wy do przyznania lokalu zastępcze­
go lub umieszc:ienia jej przypadku 
na liście przyspiesnń w spóldzielni 
mieszkaniowej. Zośka poprosila o to 
drugie, i1'stynktownie wyczuwając, 

że sp6ldzielnia opiera się na pew­
niejszych fundamentach niż miejski 
ratusz (i miala rację ~ ratusz pod­
kopali!). 

Ledwie minęly dwa lata~ a już 
Zośka otrzymala spóldzielcze M-41 

„MISTER PORZĄDEK" 

.· MOJA RECEPTA: „ t 

SYSTEMATYCZHOSC 
- Z Jakimi spra wam~ zwracają się do 

Pana lokatorzyT 

- Najczęściej zgłaszają usterki: 
zbite szyby, urwane klamki, prze­
palone żarówki i awarie. Czasem 
proszą, żeby usunąć duże samo-cho­
dy z chodników. Z samochodami tet 
jest problem, bo nie wszystkie 
mieszczą się na parkingach i ludzie 
wjeżdżają na chodnik i. 

- Jak długo Jut Pan sprząta? 
- Szósty rok. Gdy zaczynałem, 

stały tylko dwa bloki; dwa były 
jeszcze w budowie. Miałem mnóstwo 
pracy; trzeba było wynosić gruz z 
piwnic (wiadomo, jaki budowlani zo­
stawiają porządek), sprzątać po prze­
prowadzkach itp. Wszędzie pełno 

1 

było błota. Potem po~oli zączęło się _ 
wszystko normować. ZBR zroł>ił 
chodniki, drogi i pairkingi, zniwelo­
wał trawniki. Zaczęliśmy sadzić 
drzewa i krzewy, a lokatorzy wzięli 
się za o,gr6dki. 

- Dlaczego został Pan gospodarzemf 
- Z powodu miesz.kania. Siostra 

mojej żony dowiedziała się, że spół­
dzielnia daje mieszkania gospoda-

W listopadzie 1987 r. spędzila pierw­
szą noc we wlasnym mieszkaniu. · 
Tymczasem 1 fGwietnia br. odwie­
dzila ją teściowa, wręczając urzędo­
we ~pismo, które poczta przyniosla 
·pod nieaktualny już od mi.esięcy 
adres. Wydzial Spraw Lokalowych 
poinformowal ją ni mniej ni wię­
cej, tylko że jej prośba o przydzial 
lokalu zastępczego „będzie rozpa­
trzona przy ustalaniu list na rok 
1989". Zośka ma poczucie humoru, 
skojarzyla treść z datq i uznala in­
cydent za niezly żart. Tymczasem 7 
października nadszedl rozkaz dostar­
czenia (do 31 .Października) zaś­
wiadczeń o wysokości zarobków 
wszystktch czlonk6w -rodziny. ,_W 
przypadku niedostarczenia powyż­
szego, akta sprawy nie będą rozpa­
trywane" - · zagrożono: Pismo przy­
niosla dawna sąsiadka, gdyż nawet 
teściowa zdążyla się już wyprowa­
dzić spod starego adresu. 

Cóż bylo robić? Zośka zaświad­

czenia dQstarczyla, bo zgodna i spo­
kojna to dziewczyna i z wladzq woli 
nie zadzierać. Przydział na miesz­
kanie kwaterunkowe też przyjmie. 
Prezentami gardzić nie honor. 

OSA 

rzom. Zgłosiłem się i zostałem przy­
jęty. Odpowiada mi to zajęcie. Du­
żo przebywam rta świeżym powie­
trzu. Praca nie jest ciężka, jeśli wy­
konuje ·się ją systematycznie. 

- Ile Pan z ara bla f 
- 30-40 tysięcy miesięcznie . . 

- Jak wygląda Pański dzieA pracy! 
- To zależy od pory roku. Zimą 

wstaję o trzeciej-czwartej, a cza­
sem nawet o drugiej. Do s iódmej 
wszystkie chodnik.i i drogi -muszą 
być odśnieżone i posypane piaskiem. 
Latem wstaję trochę później - oko­
ło piątej; . sprzątam trawniki, chod­
niki i parkingi. Potem biorę się z.a 
klatki schodowe (sprzątam tylko 11a 
parterze), myję szyby i dri.wi wej­
ściowe o.ra.z drzwi do piwnic; jak 
trzeba (po awarii) sprzątam też w 
piwnicach, pralni.ach i suszarniach. 
Przeważnie jednak lokatorzy sami 
dbają o pralnie i suszarnie. W każ­
dym raz.ie pani, która trzyma klucze 
od pralni w bloku nr 4 - ba.rdzo 
dba. Potem jesz.cze raz wychodzę na 
i.ewnątrz. Około jedenastej wszyst­
kie parkingi pneważnie są puste, 
więc mogę je ~<>zamiatać. Pracę 
k-0ńczę w południe; czą.sem prze­
ciągnie się do drugiej. 

- A zleleA'T 

- O zieleń dbają „zieleniarze„. Ja 
pomagam tylko przy sadzeniu dri.e­
wek i krzewów. 

- Dziękuję za rozmowę. 

WYSZYN SKI 
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Cl.\G DAL.5ZY ZE STR. 1 

jako od wet mający przynieść prze­
stępcy '.Jolesną dolegliwość, a jed­
nocześnie - jedyny sposób na od­
izolowanie go od uZdrowej" CZ~Ści 
~ołeczeńst wa. 

Nowe· spojrzenie na ten prob:. 
lem prz.ymósł dopiero burzliwy roz­
wój nauk · przyrodniczych, psychia­
trii i psychologii. Podstawową fun­
kcją pozbawienia wolności - dowo­
dzili teoretycy - jest resocjalizo­
wanie. \V latach pięćdziesiątych 
XX w. ?rzekonaniem tym zachłys­
nęła się niemal cała Europa, a sło­
wo „resocjalizacja" wydawało się 
kluczem do dusz ·najbardziej zatwar­
dz1ałych kryminalistów. Więzienia . 
stały się miejscem eksperymentów. 
które miały udowodnić, ż.e prze­
stępcę należy nie tyle izolować od 
społeczeństwa, co temu społeczeń­
stwu przywracać. Humanizowano 
nie tylko metody postępowania ze 
skazanymi, ale i warunki odbywa-
nia kary. -

W Polsce problem humanizacji 
kary pojawiał się 'Przy okazji każ­
dej kolejnej „odwilży" politycznej. 
Przykładem . ,,nowego spojrzenia" 
był mJn. eksperyment w Szczypior­
nie. gdzie w sposób dość niekon­
.wencjonalny {więźniowie mogli np. 
często wychodzić za więzienną bra­
mę, odwiedzać swoje rodziny) pro­
wadzono pracę z młodocianymi .re­
cydywistami. Ponieważ jednak eks­
peryment nie tnieścił się w koncep­
cjach po li tyczno..propagandowych 
władz, po pięciu latach został zlik­
widowany, a za oficjalny pretekst 
posłużyła ~ również niekÓnwencjo­
nalna - ucieczka; przy otwartej 
bramie, za to podkopem. 

W roku 1969, przy okazji nowej 
kodyfikacj} pofsk1ego prawa karne­
go, wprowadzono możliwość - stoso­
wania w praktyce sądowniczej ltary 
krótkotrwałego ograniczenia wol­
ności, kary dodatkowej jako samo­
istneJ, warunkowego za.wieszenia ka-

tzw. reguły minimalne, czyli podsta­
wowe warunki bytowe, jakie na­
leży -zapewnić skazanym. Najbardziej 
spektakularnym wskaźnikiem jest 
powi~rzchnia mieszkalna, przypada­
ją~a. na j~?ne~o. więźnia. „Reguły 
mm1malne moyv1ą, że powinna ona 
być ,,godziwa, właściwa w danych 
wa-runka.eh kitmatycznych, społecz­
nych t kttLt urowyc-h ". W miejsce 
ONZ-owsk1ej normy powierzchni w 
polskim więziennictwie używano U 
używa się) normy objętości. Do 
'::::;:_-.· :·:·:.· .. ·. 

ry pozbawienia wolności czy warun­
kowego złagodzenia rygorów prawa 
wobec osób dopuszczający-eh się 
drobnych przestępstw, dla których 
wystarczającą nauczką mógł być 
sam fakt ukarania, natomiast po­
byt w więzieniu groził ctnsz.ą ich ~ 
demoralizacją. 

Austriacki prawnik, Franz von 
Liszt, powiedział w 1900 r ., że gdy­
by ludzi przestać wsadzać do wię­
zień, przestępczość natychmiast by 
zmalała. Pomijając !ajct, że prof. 
Liszt żył w czasach, kiedy i wię­
zienia były inne, i o re1ocjalizacji 
nikomu nawet się nie śniło, z pew­
nością nie przewidział on jednego: 
problemów, jakie będą miały pol­
skie sądy z egzekucją orz~kanych 
przez siebie kar ograniczenia wolno­
ści. Być może to sprawiło właśnie. 
że sądy coraz powszechniej wola­
ły w podobnych sprawach wymie­
rzać kary bezwzględnego poz.ba wie­
nia wolności. 

PROF. ANDRZEJ ·:r..!AREK z 
Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika w Toruniu widzi 

w tym fakcie symptom szerszego 
problemu: - Istniała penitencjarna 
polityka ścig·ania, aresztowania i 
karania. nie było polityki karnej 
jako jednojci. Każdy na swoim od­
cinku szukał sposobów wykazania 
się. Najłatwiej udowodnić przestę­
pstwo, jeśli się podejrzanego aresz­
tuje. To z kolei nie pozostawało bez 
wpływu na orzeczenie sądu. A im 
wyższy wyrok sądowy, tym surow­
sze było traktowanie skazanego w 
zakładzie karnym. Nikt nie chciał . 
dostrzec, że jest to system naczyń 
połączonych: akcja na jednym bie­
gunie wywołuje reakcję :ia drugim, 
często d::-uzgocącą w skutkach. 

Sekretarz Generalny Zrzeszenia 
Prawników Polskich (kiedyś dyr. 
Centralnego Z~rządu Zakładów Kar­
nych), Zbigniew Petrykowski, uwa­
ta wręcz, że prawdziwa policyka 
karna nie istniała w ogóle. Okreso­
wo rodziły się co najvr.cyżej różne 
mody, które - zależnie od tego, 
kto, na jakim gremium politycz­
nym, jaki dostrzegał wycinek prob­
lemu noszącego nazwę polityka ka­
rania i wykonywania kary - pro­
wadziły d<> osiągania takich czy in-
nych personalnyc.Q zamierzeń: · 

Przede wszystkim jednak spowo­
dowały znaczny wzrost średniej 
wYSOkości orzekanych kar i · liczby 
więzionych. W kwietniu 1986 r. by­
ło ich już 116 tysięcy, umieszczo­
nych w 67 aresztach f 81 zakładach 
karnych. Pierwsza ONZ-owska kon­
wencja dotycząca przest~iegania 
praw obywateleskich określa m.in. 

I 

1984 -r. wynosiła ona 10 m sześc. na 
człowieka, potem zmniejszono ją do 
7-10 m sześc. Nie jest to wiele, 
zważywszy fakt, te ponad 70 porc. 
zakładó:w w dalszym ciągu mieści 
się w starych, pamiętających czasy 
sprzed I wojny światowej (a nawet 
z XVIII w.), budynkaeh, w których 
eele są zazwyczaj dość wysokie. 
Poza tym norma normą, a prakty­
ka praktyką. W niektórych zaikła..,. 

· dach kaniych · cele li.czą nawet do 
24 więźntów, i chociat łóżka usta-1 
wrione są piętrowo - w trzech k<>n­
dygnacjach, na jednego ska~nego 
przypada tam (jeśli nie liczyć pod-

' 

logi pod łóżkami} nie więcej jak 
1 µi kw. powierzchni. W tym mie­
ści się także malutki kącik sanital'­
ny, w którym 2~ waęźniów myje się, 
goli i je o tej samej porze. Obrazu 
dopełnia fakt, że w 20 Ulkładach w 
ogóle nie x:na kanalizacji, a wiele 
jest skanalizowanych tylko w pew­
nym stopniu. Brakuje ciepłej wody, 
czasem nawet wody bieżącej, a po­
trzeby fizjo1og~zne więźniowie za­
łatwiają do tzw. kibli, czyli dużych, 
metalowych kubłów, stojących · w 
rogu celi. Posiłki muszą jeść na 
miejscu, gdyż na ogół zakłady nie 
mają warunków do urządzenia sto­
ł_ówek. Tylko w nielicmych w cią­
gu dnia otwiera się cele, a skaza­
ni mogą korzystać tcikże z koryta­
~zy i świetlic. 

O tym, jak stresujący i s?Jko<lliwy 
dla zdrowia ludzkiego jest już sam 
fakt odizolowania od społeczeństwa, 
świadczy eksperyment, jakd przepro­
wadzili w XIX w. w Stanach Zjed­
noczonyeh członkowie grupy- wyz­
naniowej kwakrów. Uważając, że 
każdy · przestępca powinien docho­
dzić do z.gody ze światem przez 
refleksję nad sobą, zamknęli swoich 
współwyzna w.ców, którzy dopuścili 
się przes.tępstw, w oddzielnych po­
m· eszczemach, a jako jedyne z·aję­
cie pozostawili im czyta.nie Bj.blii. 
Po 3 latach żyło j-uż tylko dwóeh 
z nich. W innym, bardziej współ­
czesnym eskperymencie, dwie grupy 
a·meryls-ańskich studentów popro­
szono o wcielen-ie się w role więź- -
niów i strażników. „Strażnikom" 
wręczono regulamin służby więzi~n­
nej i poleconó traktowa~ kolegów 
tak, jak yvymagają tego przepisy._ 
Po tygodniu eksperyment trzeba­
było 2rzerwać, gdyż między obu 
grupami wytworzyła się taka nie­
nawiść, iż zagrażało to bezpieczeń­
stwu jednych i drugich. 

wieszen1a współwięźnia w Rawiciz.u. 
Badania z lat osiemdziesiątych wy­
kazały po·nadto, że do i,akładów tra­
fia_ bardzo wielu cha.rakteropatów 
psychopatów i - co juz w .ogól~ 
nie powinno mieć miejs·ca - cho­
rych psychicznie . Nic też dziwnego 
że w tej sytuacji zasadniczy wysi~ 
łek służb penitencjarnych kierowany 
był na . zapewnienie s.kaz.anym bez­
pieczeństwa i minimum warunków 
bytowych, natomiast · kwestia ich 
resocjalizowania schodziła na~ plan 
dalszy. O ile · więc w normalnych 
warunkach liczba pracowników za­
trudnionych w służbach ochrónnych 
powinna w 'przybliżeniu odpowiadać 
liczbie pracowników służb peniten­
cjarnych, to w nowej sytuacji pr.o­
porcje między nimi wynosiły 10:1. 

J eszcze większy n iepokój mógł 
budz.ić stosunek niektórych kierow­
nic.tw zakładów karnych do więźniów. 
Pewien dyrekt or Okręgowych Za­
kładów Karnych, komentując w 
tym roku sytuację w - podległych so­
bie ·jednostkach, powie.dział przed­
stawicielom rz,ecznika praw oby­
watelski-eh: „Dobrze, że panuje tu 
suxowość. Znajdujemy się bowiem 
w gnieździe żmij. Co n~jwyżej n ie­
które z tych imij nie śą jadowite". 

O KONIECZNOSCI RADYKAL­
NYCH ZMIAN w· polskim 
wi~ziennict wie, a szerzej -

:praw:e karnym, mówiono już -Od 
dość dawna. W listo.padzie 1980 r. 
oclbyło się- pierwsze · posiedzenie 
komis ji przygotowującej refo~mę 
ko<leksu karnego, kodek.su postępo­
wania karnego i kodeksu karnego · 
wykonawczego. \Vydarz.enia roku 

· 1981 przerwały te prace. Wró~ono 
do nich dopiero przed niespełna ro- · 
kiem.- Dzi3iaj, choć do ich zakończe­
nia jest jeszcze daleko, n1óżna już 
chyba mówić o najważniejszych ce­
la.eh przyświecających członkom ko­
misji. 

- Przede wszystkLm • - mówi 
prof. Stefan Lelental - c;hci~libyś­
my wprowadzić pojęcie pojemności · 
-zakładów karnych w sens!e peniten­
cjaa-nym, a nie materialnym, czyli 
doprowadzić do tego, by na·czelnik 
zakła·du nie miał prawa -przyjąć· 
choćby jednego skazanego , ponad 
liczbę; która umożliwia mu jeszcze 
prowadzenie z więźniami pracy re­
socjalizacyjnej. J asnego określenia 
w kodeksie, a nie tylko w aktach 
prawnych o charakterze wykonaw­
czym, wymaga też z.akr es praw · i 
ol>owią'Zków skazanego, czy ma on 
praw-0 do wypo<:zynku, pracy i.tp. A 
jeśli- tak, 3akie środki prawne przy­
sługują mu w przypadku, gdy ad­
ministrac}a nie zapewni. mu tej pra­
cy? Uchwalony w 1974 r. w formie 
zarządzenia ministra sprawiedliwo­
ści t y m c z a s o w y regulamin wy­
konywania kar pozbawienia wolno­
ści i aresztu tymczasowego zawie­
ra wiele uregulowań, kfóre wpr-a­
wdzie nie - przystają już do życia, 
ale wciąż obowiązują. Tymczasem 
wydaino wiele przepisów (np. wy­
tycznych Centralnego Zairządu · ~ 
kładów Karnych) stanowiący-eh od­
stępstwa od tego r~gulam·nu, co 
stwarzało sytua~ję niepraworządną. 

Komisja postuluje ponadto bar­
rlziej precyzyjny podzfał zakładów 
karnych, wynikający z zakła.danego 
sto.pnia represyjności. Klasyfikowa­
n ie do nich skazanych nie mogłoby 
przy tym opierać się jedynie na do­
tychczas stosowanych kryteriach: 
wieku czy poprzedniej karalności. 

- Należy - podkreśla prof. Le­
lental - rozbudować system badań 
skazanych P ierwszy r az karani mo­
gą mieć przeciez i 20, i 60 lat, być 
zdrowi lub chorzy, poczytalni lub 
niepoczytalni, wolni od nałogów lub 
uzależnieni. Dopiero rozpoznanie 
tego wszystkiego umożliwi dobranie 
właściwego programu resocjalizacjL 

-D DUZO EMOCJI wywołuje pro­
blem kontroli społecznej nad 

. zakładami karnymi. Do tej 
pory spraw9wały ją społeczne rady 
penitencjarne. Zdaniem członków 
komisji, powinny one działać' nadal, 
należy im jednak odebrać charakter 
administracyjny. Już niedługo pie-

J R~DNO, RZECZ JA.SNA, .ocze~ czę nad nimi przejmie najprawdo-
_. kiwać, by w po.lslnch w1ęzie- podobniej PRON. Niektórzy uważa-

niach rządziły reakcjami ludz- ją, że może skutecz.niejszy byłby 
kimi jakieś szczególne prawa. patronat rad narodowych. Przede 
Wraz z rosn~cym zagęszczeniem i wszystkim jednak chodzi o ich u-
wydłutającym się średni·m czasem społecznienie i wyeliminowanie , ta-
odbywania kar nasilały się też sy- kich sytuacji, jak ta w jednym z 
tuacje stresowe, rodzące konflikty, ~kładów karnych w Bydgosk·iem, 
czy nawet przypadki brutalnych a- gdzfe przewodniczącym rady został 
g.resji bądź samoagresji. Szczegól- · ~ były naczelnik tego więzienia: 
nym tego przykładem była fala Podobnych l innych problemów 
„wbitek" (samouszkodzeń p<>legają- do rozwiązania komisja r._ a jeszcze 
cych na wbijaniu w oczy metalo- wiele. Jeśli dobrze· pójdzie, ostate<:z-
wycll <!Xuc.iJc6w), Jaka przetoczyła ne założenia reformy. ujrzą światło 
się przez zakłady karne w latach dzienne· za 2-3 lata. Już dzisiaj 
1983-84, czy głośny przypadek PQ7 podnoszą się jednak głosy, czy ce-
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' towe j.est czekanie na generalną r e-
wolucJę bez . ~prowadzania bieżą­
cych korekt ~ezyciowych przepisów. 
Jak wsk azuJe de>świadczenie wiele 
- nawet · bardzo słusznych '- re­
form poszło bowiem act acta t ylko 
dlatego, że szybciej zmieniły się od- · 
górne koncepcje IX>lityczne. 

Nowy dyrekror generalny Cen­
tiralnego Zarządu Zakładów Kar ­
nych, Romuald Se>rokG (nawiasem 
mówiąc, cywil zmienił na tym- sta­
nowisku generała, w czym niektó­
rzy upatrują już pewnych sympto­
mów głębszych przemian) również 
jest zdania, że reformę trz~ba wpro­
wadza~ ewolucyjnie, dostosowując 
l>azę l kadrę. Pewne zmiany za­
chodzą zreszią niejako niezależnie 
Wygaśnięcie ustaw epizodycznych 
oraz w~row.acLzenie z dniem 1 lip­
ca rozw1ązan p;awnych dotyczących 
warunkowych zwo-lnień spowodowa­
ło np., ·że od {?>ewnego czasu syste­
matycznie zmniejsza się 'ilość osób 
osadzonych w zakładach kaTnych 
i aresztach śledczych. W ostatnich 
dniach września było i.eh już 73 658 
a do końca roku przewiduje się lij)a~ 
dek nawet. do 65 tysi~y. Mimo wi­
docznego postępu nie przyniesie to 
jes~ze pełnej poprawy. Przy zało­
żeni u 1bo~iem, że na jecjnego więi~ 
nia .powinny przypadać 3 ' m kw. 
powierzchni (4 - w przypadku ko-

. biet~, we wszystkich zakładach jest 
mieJSce t~tk.o dla 57 tysięcy (nie­
którzy mowią _,~aż", uważając · że 
państwo polskie stać co naj~yiej 
na ,,utrzymanie" 20 tysięcy). 

DYt'ekt-or .SGroko myśli o unowQ­
cześnieniu bazy: remontach starych 
budynk(>w, _bu<lowie nowych pawilo­
nów. Zaklada, że do roku l!ł95 
~z!s~kie,- zostaną skanalizowane, a 
"'.'1ęzm.ow1e będą się mogli myć w 
c1.epłeJ . w?dzie. Jeżeli starczy pie­
niędzy i me przybędzie w zakładach 
(na. przykl"!d wskutek kolejnej 
z.~iany polttyk:i karnej) podopiecz­
nych, _postara się, by pO.siłki spoży­
wali w jadalniach. 

Póki co wprowadzane są dTobne 
rozwiązania,, któ,.re mają humanizo­
!'ać wykonanie - kary. Łatwiej już 
J7-5t uzy~ka.ć widzenie, zaopatrzyć 
Słę w w1ę.ziennej kantynie czy na­
wet poskarżyć s:ię na złe t:rakt-owa­
nie przez służbę więzienną~ Od pe­
~nego ~zasu kobiety.i mogą poruszać 
się w ciągu dnia między celami u­
ży~ć wielu rzeczy podkreślajądych 
odmienność ich psychiki. -Z jednym 
wszakże pr-oblemem Centralny Za­
rząd Zakładów Karnych boryka s ię 
bez perspektywy odniesienia wkce.,. 
su. -

- Nie znala-zł on nawet - pod­
kreśla .dY~. Soroko - właściwego 
zr-ozum1ema w komisji ds. reformy 
prawa ka·rnego. Chodzi o pracę wy­
konywaną przez ~kazaneg-0: żeby 
~łowiek, który przez ileś lat su­
miern~tie wywiązywał się ze swych 
o~ow:ązków?- po opuszczeniu więzie­
rua me musiał startować niejako od 
początku, by zaliczono mu ciągłość 
pracy. Podobnie rzecz się ma z 
wynagrodzeniem. Skazany · otrzymu­
je tylko 20-25 proc. zarobków a 
wiele z tego pochłaniają różne ~­
sz.kodowania, koszty sądowe. W re­
zultacie, . k iedy opuszcza więzienie, 
ma w kieszeni z reguły niewiele 
ponad „przepisowe" 4,5 tys. zł. Pra­
cy na wolności z zaszarganą opini ą 
szybko nie znajdzie, a jeśli nawet 
t~ P?ŻYt.ek • z n iego zazwyczaj jest 
niew1elk1, gdyż w zakładzie karnym 
- nie dostrzegając na· .co dzie1i e­
fektów swojej pracy · - nie miał 
~~liwości nabrania szacunku dla 
rueJ. Rza-dko kiedy też czeka na 
nieg? na wolności mieszkanie czy 
f<?dzma. Dobrze widziany jest jedy­
ru~ 

1
w środowisku „marginesu", to­

tez zazwyaaj dość szybko. tam wra­
c~ Tzw. recydywa nie wynika bo­
WJem tylko z moralnego zepsucia. 
a:le również ze splotu o-kolicz.ności. 

REFORMATOROM polskiego · 
więziennictwa · marzyłyby s ię 
przytułki dla op_uszczających 

więzienia w rodzaju angielskich 
„Ha_If-Way-:Ho~ses" („domów w po­
łoWie drogi") t znaczna poprawa 
Warunków w samych więzieniach. 
~a to potrzeba i pewnyćh poci ąg-

. n~ęć . prawno-administracyjny-eh, „ i 
pi:niędzy, i społecznej przychylno­
ści. Tymczasem, jak dowiodły ba­
dania sondażowe, statystyczny Po­
lak na ogół nie orientuje się , w 
tf?l. . co naprawdę dzieje się za 
więziennym murem: 42 proc. inda­
gowanych nie miało na ten temat 
żadnego zdania, 21 proc. twierdziło 
że więźniowie żyją „w zbyt d-0b~ 
rych" warunkach, 32 proc. - „ 
takich, jak trzeba"„ a tylko 5 proc. 
- „ w zbyt ciężkich". 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

• 

O tym, jak uniknąć dominacji 
na scenie politycznej rebelian­
tów i policjantów - z prof. dr. 
hab. Mariuszem Gulczyńskim, za­
stępcą dyrektora Instytutu Pań­
stwa i Prawa PAN, członkiem 
Prezydium RK PRON -- rozma­
wia Stanisław Mieńkowski. 

STANISŁAW MIERKOWSKI: - Panie 
Profesorze, od wielu Juł: lat „odnawia· 
my" się na wszystkie strony, tymcza­
sem oczekiwanych przez społecze6· 
stwo zmian nie - wldat, zaś sytuacja 
Polski I socJ~lzmu stała się Jeszcze 
mniej czytelna. 

Prot. MARIUSZ GULCZYŃSKI: 
- ?d d.awna oponuję przeciwko po­
jęc~u „odnowa". ponieważ zakłada 
?no, że odnawiamy przy pomocy 
drobnych kosmetyR: stare struktury. 
Tymczasem potrzebne są głębokie 
przeobrażenia w każdej dziedzinie: 
e~ono~icz.nej, politycznej i ideolo­
g;czneJ. Po to zaś, by. miało to 
cr_iarakte~ proces1:1 społecznego, a 
rue admmistracyJnych manipulacji, 
musi to wszystko być osadzone na 
autentycznym układzie sił politycz- · 
nych i opcji społecznych. Socjali­
stycznoś~, jeżeli ma zwyciężyć au­
t:n~ycznie i trwale, winna zwy­
cię.zać nie przy pomocy aCiministra­
CY Jnych nakazów i zakazów ty.lko 
musi wykazać swoją wyższdść ' w 
o~wa:tej konkurencji z innymi op­
c,Jam1. 

- Czy wobec tego można mówłt o 
Jakimś wyraźnym wykrystalizowaniu 
się w Polsce · opcji politycznych? 

- Sądzę. że tak. Moim . zdaniem 
wykrystalizowały się w tej chwili 
czt~ry opcje: pierwsza - kosmetycz­
neJ od.n?WY socjalizmu, druga 
głębokieJ przebudowy socjalizmu (z 
któr~ ja również się utożsamiam). 
trzecia - konwergencji socjalizmu i 
kapitalizmu i ~zwarta - przywró­
cenia kapitalizmu_ 

- Skoro zdeklarował się Pan jako 
zdecydowańy qvolennlk drugiej opcji, 
to proszę powledzte~, dtaczego pierwsza 
opcja Jut dzisiaj nie wystarcza. 

- Po pr_ostu możliwości kosme­
tycznej opcji są bardzo ograniczone 
i z. zawikłania kryzysowego nie wyj­
dzie się bez zasai:Iniczei przebudowy 
systemu. 

- Mówi się jed'nak coraz głośniej, że 
' na tyle skompromitowaliśmy Jut sys- . 
. tem socjalistyczny, że ludzie coraz tęs­

kniej zerkajl\ w stronę kapitalizmu. 
- Myślę jednak, że w wielu kr~­

gach społecznycfi zaczyna dominO­
wa.ć · ori~~tacja zupełnie inna: kapi­
talizm w wytwarzaniu. a socjalizm 
w podziale. Ale to jest równie ·nie­
realne, jak . przyjąć wolną miłość 'w 
prokreacji, a wychowanie dzieci w 
małżeństwie. 

- A gdyby okazało się, załóżmy w 
referendum, że społeczeństwo jest za 
kapitalistyczną drogl\ rozwoju, to co 
wtedy? 

- Proszę pana, ja nie jestem 
P:ZY~iązany do nazw i haseł , ja 
me Jestem przywiązany do doktry­
ny, ja jestem przywiązany do 

. społ~czeństwa. Zależy mi więc, żeby 
ludziom powodziło się lepie j żeby 
mieli szansę nie tylko na prz~trwa­
nie, ~ecz również na rozwój. Za 
socjahzmem zaś opowiadam się nie 
z racji ideologicznego maniactwa 
ale dlate~o, ie jego ideały, po o~ 
czyszczeniu z tego, co przy jęło for­
mę wypaczonego socjalizmu admi-­
nistracyjnęgo, mogą zapewnić ocze­
kiwany przez nas wszystkich po­
stęp cywilizacyjny. 

- Jest wlęc Pan za kontynuownaiem 
socJallstyczneJ drogi rozwoju? · · 

- Tak, ale ńie za administracyj­
nym wariantem, gdyż niesie on za­
rzewie przyszłych sytuac)i konflik­
towych i niebezpieczeństwo że na 
s.cenie politycznej będą do~inować 

· rebelianci l policajnci. 
- zatem Jest realne nlebezplecze6-

stwo (może raczej było), te ,będziemy 

mieli do czynienia z takim cy wlllzowa­
nym wariantem Afganistanu. 

- Jest to wariant całkiem real­
ny, jeśli nie przezwyciężymy im-
pasu. · . 

- G,dzle tkwią przyczyny tego Im-
pasu? 

- Jest ich kilka. Jedną widzę w 
słabo~ci 1 rozbiciu sił proreforma­
torskich, drugą zaś w nieprzezwy­
cię~en_iu podsta~owego grzechu 
socJallzmu aqmimstracyjnego. 

- Jakiego? 
- Totalnego kontrolowanego nie-

doboru. I to wszystkiego: dóbr 
materialnych, swobód obywatelskich 
l bezpieczeństwa osobistego. 

- Do niedawna zwykliśmy odnostt 
OWt\ przypadłoAt, . :aa uczonym węgier­
skim KC>rnalem, do 1łery gospodarczej. 

....... . Ja widzę to znacznie szeri.ej ł 
nie jako skutek, lecz trÓdło i 

} 

TEMA TV POLSKIE: 
KONTROLOWANY NIEDOBOR 

ten wariant 
socjalizmu 

• musi upaść? 
przyczynę wszelkich negatywnych 
następstw w sferze życia polityczne­
go, społecznego i gospodarczego. W 
totalnym kontrolowanym niedoborze 
widzę · warunek sprawowania wła­
dzy w wariancie socjalizmu admi­
nistracyjnego. 

- lak to Pan Uumaczyt 
- Weźmy chociażby gminę. W 

odczuciu społecznym naczelnik ma 
władzę, bo przydziela mateńały bu­
dowlane, węgiel, maszyny itp. Otóż 
okazuje się, że pieniądze nie wy­
starczają, bo przy niedoborach pie­
częć urzędowa wyznacza miejsce w 
hierarchii społecznej. 'Masz zgodę, 
talon, będziesz mial szansę z~eje­
strowania stowarzyszenia, nabycia 
samochodu, uzyskania mieszkania 
czy czegoś · tam jeszcze. Tak się dzie• 
je, bo w tym szaleństwie jest in­
teres warstwy rządzącej. 

- Rządzącej biurokracji, tej pail-
atwoweJ, gospodarcz~j i partyjnej... z 
ł)'m, te i on~ niewiele mote jut ,,dać". 

. - To znak . ±e niedobór pogłębil 
. ~iE! na . ty!~, iż wymyka się spod 

JeJ kontroh. I to widać: 1udziom nie 
wys:tarczają. zarobki ofe rowane przez 
państwo, więc wyjeżdżają za grani­
cę; odrzucają dot ychczasowe fasa­
dowe formy uczestnictwa w życiu 
z~iorowym i . samoorganizują się ; 
me ogranicza Ją się do norm regla­
mentowanych, a poprawiają swój 
byt n_~ drodze przekupstwa i spe­
kulacp. To kompromitu je soc ializm 
i dowo~zi, że przyszły rozwó) tej 
formacJi ustrojowej należy o­
przeć na innych regułach gry. 

- Na Jakich? 

- Na. założeniu, ie atrakcyjne 
· ~połeczme 1 efektywne eknomicznie 

Jest to, co okazuje się lepsze w wa­
"-;1nkach współistnienia, współdziała­
nia i rywa~izacji owych opcji o 
których wcześniej mówiłem. 'Tyl­
ko w takich warunkach można zbu­
do~ać p_rawdziwie humanistyczny i 
racJonalny socjalizm. 

- Wldzę, te optu je Pan za wolną gr~ 
sił, co mote doprowadzi~ nawet do 
„wyprzedaźy" •socjalizmu. 

- Wcale ~ie ob3wiam się wy­
przedaży socJalizmu administracyj­
neg?· ~bawiam się tylko, że nie 
znaJdz1emy dzi~ na niego tadnego 
kontrahenta. Ten typ socjalizmu 
musi upaść, by mógł się narodzić 

' 

nowy. To po · pierwsze. A po dru­
gjtt gra sił, o czym pan wspom-

ał, powinna oprzeć się na reali­
stycznych zasadach, właśnie na za­
sadzie współistnienia, współdziała· 
nia i rywalizacji. 

- Propooujfł rozszyfrowa6 Je. C• 
ło znaczy wsp6Ustn1enle ,.rótnyc)l opcji 
polltycznycb w ramach 'socJalizmut Cą 
Jest moillwoAł pog-odzenła orlentacJI 
1ocJaUstyczneJ I kapltallstyczneJT 

- Wszystko jest możliwe, jeżeli 
przyjmiemy, że żadna ze wspomnia-­
nych opcji nie ma szam (bez otwar­
tego konfliktu) na pełne zwyci~stwo. 

- Czyli po ło, by pnetrwae I ros­
w1Ja6. 1ię, pOŚzczególne opcje q skaza• 
ne na pokojowe współistnienie. Co wo­
bec tego ze wsp6łdzlałan1emf 

- W interesie poszczególnych op­
cjł i Polski-- jest patriotyczne współ­
działanie. W imię przezwyciężenia 
kryzysowej sytuacji kraju. 

- Wyclttda na ło, te zakłada Pa* 
sielankowy tywot. pozbawiony JakleJ• 
kolwiek rywallzacJL Przeclet każda • 
tych opcJI zakłada umocnienie swoJeJ 
pozycJI I poszerzenie bazy społecznej. 

- -I dobrze. Tego nie można od­
górnie zakazywać ani za to obratać 
się. '1łzecz w tym, by była to ry­
walizacja cywilizowana, a zatem ta­
ka, która służy tworzeniu, a nie tyl­
ko burzeniu . 

- No dobrze. ale Jak do tego dojjłf 
- Wydaje mi się, że najlepiej 

poprzez odtwostenie demokracji lu· . 
dowej. Ja to nazywam drugim po­
dejśclem do socjalistycznych prze­
obrażeń. Mówiąc o potrzebie pow• 
rotu do modelu demokracji ludowej 

wcale ni e ma m na myśli ślepego 
odt wonenia ' tamtego układu. Nie 
te czasy, warunki teraz mamy inne 
a ,i potrzeby nie te. Jednakże tam~ 
ten sprawdzony już w praktyce u­
k ł~d r:ió~lby okazać się pomocny w 
os iągmęc1u consensusu czy nowe j 
um~wy społecznej na rzecz w s p 6 1-
n e l P o l s k i . Fundament t ak ie i 
u m o w Y s p o ł e c z n e j stanowiłÓ 
by 'Yłaśnle pokojowe współistnienie _ 
patriotyczne współdz.i ałame i cywili­
zow~na rywalizacja istniejących już 
i mogących pojawić się w przyszło­
ści r.óżnorakich opcji politycznych j 
ruchów społe~znych. 

- Ale Ja ki w końcu miałby być ten 
ten przyszły wariant soc Ja lizmu 'l 

-. Społeczeństwo polskie zaakcep­
tuJ~ taki socjalizm,, który potrafi 
ska.Jarzyć szybki 1 rac jonalny roz­
w63 gospod~rczy z human istycznymi 
wartościa~1: pr~eżycia i · osiąg<lnia 
satysfakcJi z życia, nie tylk o cz~ści 
społeczeństw, ale w wymiarze współ­
czesn~ch i przysz.łych poko leń. ca­
łych 1 wszystkich narodów. \V t y1n 
wypadku myśl teoret yczna sociaiiz­
~u zaczyna dorastać do zrozumie­
nia natury wyzwań, przed hkimi 
sta~ł ś.wiat, - Polska l formacje u­
stroJowe, w tym zwłaszcza socja­
lizm. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

-Do redakcji napis~ly żony: „Wu11-
stko byłoby dobrze, ale nasi mężo­
wie piją. N a sza miejscowość nazy­
wa się Kobylin Borzymy. Jest u na! 
bar, w którym od godz. 9 do 16 
tytko wódka i wódka. Nigdy tam 
wejść nie można, tą,ki tam smród i 
syf. Dziwimy się, że Sanepid ' nie 
zamknie tego baru.. Pijani załatwia­
ją się nie . tylko pod barem, ate ł 
w środku. A co najgorsże bar mie­
ści się obok szkoly. Czy nie m6ol­
by być inny, żeby my żony i dzie­
ci mogły iść na kawę i ciastka. Ale · 
.;ak ~m wejść, gdy od r(ma pija­
ki siedzą? 

Kobylin Borzymy, Latki, Pieniąż­
ki - trzy wsie w jednym ciągu. 
Zamożne wsie, ziemia tu pszenicz- · 
po-buraczana, a go~pod:irze swą 
zamożność przez wyjazdy „za wo­
dę" mnożą. W pierwszej chacie 
był i wrócił; w drugiej nikt (póki 
~o); w -trzeciej .już drugi raz, w 
_.następnej oboje byli: i;>omy budują 
Jeden piękniejszy od drugiego, a 
zietni nikomu (nawet działki P<>d 
budowę) nie sprzedadzą. 
· „Wszystko byłoby dobrze ..• " Bar 
(naprze~iw Urząd Gminy, kościół, 
nie opodal szkoła). Wewnątrz brudne 
blaty stolików bez skrawka serwe­
ty. Za szybą bufetu ani jednej za­
ltąski. Piją piwo i wódkę. · Ktoś · 
z.agryza rozgotowanym bigosem. Co 

aeszcze jest? Bufetowa (pełna samo-
'adowolenia) oferuje gołąbki i zra­
.ty. Nie ma ch~tnych. „Strefa dola- · 
ro wa?" Tutaj nadal swojsko . i · sier-

,·{lliężnie. Od lat „bezet'', czyli bez 
~mian. Podobno kiedyś wpadały tu 

.dzieci po oranżadę, teraz dzieciom 
wstęp wzbroniony. Ale to mało .co 
Lmienia. Co widzą, to widzą. 

I 

~ .... 
Czasami biłem matkę. Miała 

9askudny charakt~r. M~~szkaliśmy 
w ło'n1żyńskiej wsi. Trzech braci 
nas było i siostra. W naszej rodzi­
nie nie było nikogo, kto by matce 
czasem nie wlał. To· był d"m waria­
tów. ·W lesie ojciec pędził bimber. 
Były trzy meliny: ale i tak pędzili. 
Ja p!lem, matka robiła mi wy­
mówki, a sama też piła. Biłem 
Ją, ona mnie,· kłótnie wybuchały z 
niczego. życia nie było na wsi. 
Wyjechałem na . Sląsk. Tam się. za­
rabiało 1 piło jeszcze więcej. Po 
wypłacie to cały hotel „chodził". 
'Długą tam nie byłem. Coś mnie gna­
ło. No i ta harówa ... Kumpel poka­
zał mi miejsce; kwiat Wrocławia 
tarń siedział. Gigantka Wrocławia. 
Dach nad głową, wyżywienie. I 
żadnych doradców; to rób, tego nie 
rób Schronisko brata Alberta. 

<119...-
To było w osiemdziesiątym szós­

tym, kiedy sąsiad zmarł przy stoli-
ku w barze; zostawił troje dzieci i 

. 20 hektarów - wsp.ominają w Ko­
bylinie, bo śmierć to i niezwyczajna, 
i niegodna. Mówią, że nie miał 40 
lat, na stole „przysnął", koledzy go 
zostawili. Milicjant przyszedł („Dob­
ne, że go nie spałował"), sprząta­
czka: „To chyba trup". Milicjant 
poruszył - sztywny. W Sokołach 
był podobny wypadek'. 

- Pijani jeżdżą na traktorze. Czy 
milicja tego nie widzi? J edzie ta­
ki,· n.ie 'wiadomo gdzie uciekać. 

- Idę, patrzę, śpi na traktorze . 
Kto to? Waldek . 
- - Powiadają, że tamten, oo 
zmarł, był dobrym człowiekiem. Ko­
ledzy podprowadzili, dolewali, a po­
tem przeszli do drugiego stolika. 
Myśleliśmy, że wtedy zamkną bar. 
Ale gdzie tam. -Po dwóch dniach 
znowu był czynny. 

~ .... 
_::::- „Brat Albert'', baraK podzielo­

ny na trzy części' (luksus!): jadal­
nia (w nocy rozkłada się materace), 
sa1a tap_:=zanowa, piętnaście tapcza- ' 
nów i czystość, no i · tyzecia .sala: 
łóżkowa. 'fam starsi; te! z pi~tnaś­
cie łóżek. Pracowałem przy remon-
tach pieców, kończył się sezon I 
do schroniska. Za grosze. Dużo do­
stawaliśmy z darów. Ojcowie zmarli, 
bracia gospodarkę wyrywają, gdzie 

. rfliałem wracać? Pić tam nie wolno. 
A pije się wszystko. Autovidol też. 
Kto przyjdzie, pije „wynalazki". 
Dużo po~rafiłem wypić. Była nas 

cała grupa. Piło się dzień w dzień. 
Najg.orzej było, gdy _prze-rywalem. 
To było l~tem, leżałem na -zewnątrz 
(z.robiliśmy so.bie zadaszenie), spać 
nie mogłem. I na.raz „~lask" - ktoś 
trzepnął mnie w czoło. Zrywam się: 
nikogo: . Druga noc~ „Chodź · Edek" 
- kolega stoi za płotem. Idę {przY­
sięgam, widzialeiµ go): nikogo. Zim­
no mnie obleciało. ·Mnie się zdaje, 
ie mam silną psychikę. Ten . pił 

..... -------------------·----~--------.,.....-----------~---------"!'~--~--------------------------,...., 



di.i.eń, ten dwa, a ja dwa tygodnie. 
Kawałek chleba, albo prawie nic. 
A potem już nie moglem. Zakąska? 
Słaby się z.robiłem. Ciężko się schy­
lić, buty zawiązać. Na swoje 49 lat 
ważyłem 55 kg. 

~-~ 
- Były cztery zrywy z tym ba-

rem. - Dyrektor szkoty Mieczysław 
Sędziak powiada, że jest tu osiem­
ną.sty rok i bój toczy się już też kil­
kanaście lat. W poprzednich kaden­
cjach zasiadał w Radzie Gminy, roz­
patrywali skargi na bar, ale có~, 
zdania Rady były podzielone. Mówią 
pan.ie nauczycielki: 

- Leżą pijani, młodzież patrzy. 
- Spęd, n ie spęd, pijaków pełno. 
- Były kontrole Sanepidu i nic 

nie pomogło. 
w-Kobylinie Borzymach potrzeb­

ny jest większy ośrodek zdrowia, 
na 17 wiosek - jeden lekarz i je­
den dentysta. Potrzebna jest nowa 
szkoła. Stary budynek postawiono 
przed pierwszą wojną - -za ciasny 
na dzisiejsze potrzeby. Uczy się tu­
ta.j 2.50 uczniów. O nową szkolę też 

. 
toczą się boje. Również bez skutku. 
Bo jaki może być skutek, skoro na 
centralne ogrzewanie zeorano tylko 
800 OOO zł, a pięć milionów musiała 
dołożyć gmina. 

Dyrektor obliczył: 369 gospo-
darstw (odliczając tę końcówkę 
bi~dniejszych i starych), gdyby dali 
po 20-000 zł, byłoby zaledwię 6 , mi­
lionów zł. Za mało, by Gmina do­
łożyła resztę na społeczną budowę 
,szkoły. Musi być 20 pro~ent. 

„.~ 

- Odtrucie, trzy tygodnie. Krop­
lówka,. leki, jedna, druga, trzecia 1 
już chodziłem sobie po oddziale. A 

. przedtem ruszyć się nie mogłem z 
·tej słabości. I powrót do schronis­
ka. A . potem Czarny Bór. Mało kto 
wytrzymuje leczenie. Ja tylko mie­
siąc wytrzymałem . . Uciekłem. Tra­
gedia. Potem Lubiąż. I znowu Czar­
ny B6r. Znam tylko dwóch, co wy­
trzymali rok. Teraz pra~ują osiem 

· godzin, dostalf hotel, zostali. Czy 
się wyleczyli, nie wiem. 

Najgorsze jest. podejście lekarzy 
i regulamin. I n u mer, jak w wię­
zieniu. Traci srę nazwisko, wszyst­
ko. Nie czułem się jak pacjent. O­
kropne. 

Znowu wróciłem. Potem najgor­
szy jest ósmy, dziewiąty miesiąc. 
Cholernie ciągnie. Dziesiąty. Jeszcze 
nie piję. A ciągnie coraz mocniej. 
Pojechaliśmy z kolegą po wypłatę. 
On pił, mnie wziąl, bym go przy­
trzymaL Byłem pewniak - brałem 
anticol. 

~· .... 
- Unicztożyć ten bar - doma-

ga się rolniczka z Kobylina Latek 
- i starsze piją. i młodsze. . . 

Sama widziała: szedł pijany. prze­
wrócił si~, coś sobie widać zrobił, 
bo zabrano go do szpitala. - Nie­
raz patrzę: leją, nie ma gdzie oczu 
wsadzić. I dzieci też :>atrzą. Syn 
jak idzie z roboty• to najpierw do 
baru. A gdyby go nie było, to by 
do dzieci przyszedł. Zgorszenie z_ 
tym barem, bo i niektór.e kobiety 
piją. 

Oni budują piękny dom, p.ięć po­
koi, garaż, już wkrótce wyprowa­
dzą się z tej starej chaty. Nie z A­
meryki budują („Ch0ciaż mój był, 
ale z 10 lat ' temu"), tylko z pracy 
na ziemi. 

-r Teraz ojce wszystko trzymają. 
Ale jak ojców zabraknie? Jak sami 
mło4zi zostaną, co. będzie? 
Mówią młodzi: - J est klub „Ru­

chu?" Nie ma. Jest dom kultury? 
Nie ma. Nic nie ma. Tylko upit! się 
na ·chrzcinach! · · 
Tuż przy barze poste;unek MO. 

J esienne popołudnie. Jakie zdanie 
na temat baru ma komendant? Po­
sterunek zamknięty, interesantów 
przyjmuje się od godz. 8.00-1 O.OO. 
Kartka: „ W sprawach bardzo pil­
nych · nie cierpiqcych zwłoki, proszę 
zgłaszać się do kaprala. i szere­
.oowca (nazwiska. adres), albo do 
sierżanta w Sokołach". Sprawa jest 
pilna. Ale pod podanym adresem 
nie ma nikogo. A gayby była po­
trzebna szybka interw:encja? Można 
jeszcze dzwonić do Wysokiego Ma­
zowieckiego pod podany numer te­
lefonu. ·Może by się ktoś zjawił na 
cza.s. 

W barze wrze. Ale t-0 normalne 
wrzenie. Co chwilę ktoś wychodzi, 
a raczej wytacza się na pustą uli­
cę. Zbliża się godzina szesnasta. 

-4.ł> 

- Więc on popijał. A ja... nie 
wytrzymałem: „Daj . popić". Dał. I 
naraz brak powietrza. Serce łomo­
cze, skręca mnie. Umieram. Wybie­
głem na dwór. Trzymało mnie tak 

ze dwadzieścia minut. · Wróciłem, 
' piłem dalej. To była sobota, ńie­

dziela1 poniedziałek. Bo piliśmy do 
poniedziałku. 

Esperal . te± · miałem wszyty. Pier­
wsza wszywka była, gdy pracowałem 
w kopalni. Ale esperal się otorbił, 
ha, ha. Zaskoczyłem na Kazimie­
rza. Nic. żadnych sensacji. A wi­
działem faceta, którego pogotowie 
za brało z esperalem. Widz.iałem, jak 
łupnęło nim o ziemię. Gdyby nie po­
gotowie, to by nie żyl Graliśmy w 
karty. Po tym, co widziałem, nigdy. 
bym się jut nie napił Z ' esperalem. · 
Zresztą, teraz nie idę na tadną 
wszywkę. Jut po piwie zaczyna mną 
telepać. _ 

A wtedy we wtorek do pracy nie 
posze.dłem. Zaczęło się. Wielki ciąg . 
Waliłem się na materac 1 naraz 
słyszę słowiki, kobiece gło.sy. Wło-

• 

sy dęba. Bo to przec1ez zima. Zląk­
łem się. 'Następnej nocy słyszę; kot 
miauczy za drzwiami. r„fiauczy jnkj 
żywy. Na pewno ŻY.WY, trzeba g() 
wpuścić, to moja szansa. Nie jest. 
jeszcze ze mną tak źle. W stałem. Aj 
on już się czai. Agresywny. Jużl 
jest przy mnie. Skoczył. A twarz. 
miał płonącą. Uciekłem. Ale zima,! 
musja'f'em wrócić. I wtedy szept.! 
Ciągle jakiś · szept . . Ktoś jest przy'. 
mnie. I od niego nie można uciecJ 

41 ..... 

- Ja tam nigdy nie chodzę. 
Uczciwej kobiecie nie przystoi do· 
baru. Raz tylko weszłam. Zrobiła· 
się cisza, jak na podniesieni u. 

Bary są bardziej dochodowe 
niż restauracje - stwierdza prezes 
WZGS-u w Łomży, Witold Leś­
niewski - które balansują na po-: 
graniczu rentowności. W barach ko­
szty niskie, obroty wysokie. I 

ięci 

Pieczqtkt rad soleckich, dzial:.iją­

cych w gminie 'Wizna, znajdują się 

w szufladzie Urzędc Gminy. Każda 
rada, po sporządzeniu jakiegokol­
wiek pisma, . musi udać się do na­
czelnika, k~óry zapoznaje się z freA­
ciq t decyduje, czy można przysta­
wić stempelek, czy też nie. „Cala 
wladza w ręce rad - ja, dyktator, 
u,chronię je od waa„. (wi) 

Pod~as spotkania kilku.dziesięcio­
osobowej grupy mlodych rotnik6w 
z ministrem rolnictwa przedstawi­
ciel Łomżyńskiego potnformowar. że 

W województwie jest 18 restau~ 
racji geesowskich i 22 bary. W .Per-1 

lejewie 1 Zbójnej zlikwidowano' 
dwa ta}cie bary (na " wniosek miesz_: 
kańców) i zax:az uruchomiono dwa 
następne w Piekutach i Kuleszach 
Kościelnych (też na wniosek miesz~ 
kańców). A teraz w Dobrym Lesie 
chcą i w Białaszewie też chcą. I 

- Nie wiem, czy z.najdzie · się 
rada, która by generalnie zmieniła 
sytuację. Likwida~ja baru nie zli­
kwiduje picia. Znajdą si~ inne dro­
gi. I 

.... w ·kolejce po rozrzutnik , obornikiJ 
: znajduje rię na sześćsetnej pozycji. 

Ale prezes i jego zastępca, Józef 
Zaczek, powiadają, że nie przejdą ' 
obojętnie obok tego sygnału. 
Można by st wórz'yć inne wnętrze 1 

inny poziom picia. Zmienić godziny! 
sprzedaży alkoholu, żeby mlodz.iaż 
nie była tego świadkiem. 

Ale tak naprawdę mógłby pomóc 
tylko Sejm, takie mają zdanie na 
ten temat, gdyby podniósł ·marżę. 
- Jest 25 procent, a . powinno być 
40-50. Wtedy zmieniłaby się kul­
tura -picia. I zakąszaliby, bo zakąs­
ki byłyby znacznie tańsze. A ·tak 

. wygląda na to, że zachęcamy do pi-
cia. l 

- A kto pije? ! 
- Najbiedniejsi. I na to zawsze 

znajdą pieniądze. Albo tylko na to. 
I w tym miejscu z baru w Koby„ 

. linie Borzymach schodzimy na sze­
r.oki obszar społecznych uwarunko­
wań. Bo i nie sposób rozważać tych 
kwestii oddzielnie - dzisiaj , w 
tym kraju 

I .. 
- Sze~ty. Boję się. Pójdę do 

księdza, by mi Lubiąż załatwił. Bę­
dę go błagać. Czwarte leczenie to 
moja ostatnia szansa. Wiem te~ 
że wyjść potem będzie także ciężko. 
Gdzie' pójdę? Hotel? Na . dłuższą 
metę: nie. Tam jeszcze gorzej piją. 
Jak odmówić, nie wypić z kolegami. 
Ilu takich wraca? Do gigantki nie 
chcę. .Może pojadę do Tępic koło 

Brzegu, tam tef jes t schronisko dla 
t~~ich jak ja~ Słyszałem, te tam nie I 
PlJą. . i . 
Zobacz~. jak długo wytrtyma,m:. 

1V!6'-Yiłem, te telepnie mnie jut po 
p1 wie? A ręce ml, o tak, cały czas · 
chodzą. ,... 

I 

~·~ I 
Udz,iał alkoholu w obrotach baru 
w Kobylinie Borzymach wynosi 80 · 
procent. I 

ALICJA NIEDŻWIECKA 
P.S. Jak lnformuJe Wychlał Hal1\łlu 

UW w Łomży, bar w Kobylinie Borzy. 
mach Jest usytuowany niezgodnie s roz· 
po~ądzeniem Mlnlstra Handlu Wewn-:­
trznego l Usług z dnia ł maja itn r. 
Zeswoled na prowadzenie takiej d.zla­
łalneścl nle wydaJe slę dla punkt~w w 
pobllt'1 szkół, obiekt6w kultu reU,lJne­
go Itp. Bar ten funkcjonuje od mł 
roku l tylko .tak" „ussłołcls\„ motru 
tłumaczyć Jego dzlałalnoff. Spuwa tJ · 
b~dzle ras Jeszcze rozpauywana. 

Gdy spotka się z ministrem w gru­
pie narych, zaslużonych roLnik6w, 
będzie co Tt<łjmniej w . pierwsze; 
dziesiqtce. (wi) 

Otwarciu I Łomżyńskich Dni Li­
teratury towarzyszył kiermasz ksią­
żek. na którym dwutomowe wyda­
nie poezji Tadeusza Różewicza moż­
na byto kupić pod waru,nkiem na-
bycia innej poetyckiej n!echodliwo.ł­
ci. W zwiqzku z tym poeta Adam 
Mickiewicz wystosowal do nas na­
stępujący teleks: „Prostuję: obym 
nie dolożyl nigdy tej pociechy, aby 
tak księgi btq.dzily pod strzechy'•. 

(wi) 

Czytelnik, którego zeźlita obsługa 

sklepu spożywczego przy pl. N ie­
podlegtości w Łomży. napis a!: „Dla­
t ego też nie potrafię zrozumieć, że 

takie fakty mają odbicie w tak pięk­
nym u.stToju, jakim. Jest socja.lizm, 
ł w tak pięknym kraju., jakim jest 
Polska; w sklepie, . który jest wlas­
nościq tego pięknego ustroju i kraju 
wdrażającego piękne zalożenia re­
formy gospodarcze;". I pomyśleć, że 

odyby nie kawalek chleba, którego 
nie chciala sprzedać nieodpowie- . 
dzialna ekspedientka, mielibyśmy 

Na.j-szczę~tiwszego .Obywa'teta PRL! 
(wi) 

-8-, 

Dostawca. mleka z Tworkowic (gm. 
Ciechanowiec) odnotował nowatorski 
obycza; prawny: kiedy udowodnil, 
że został OSZ'\Lkan11 i poskaTżył się 

Okręgowe; Sp6ldzielni Mleczarskie; 
.w Wysokiem Mazowieckiem, przed­
stawiciel Sp6ldzielni zwolal zebra­
nie, podczas kt6rego przepi-owa.dzil 
glo~owanie, czy zlewniarka ma dalej 
pracowa~, czy też nie. Wciąż balan­
sujemy od sąd6ur kapturowych do 
skorupkowych. jakby n.le bylo zwy­
czajnego P"'awa. (wi) 

Z<i dowóz dzieci Jednym ciqgnl­
kiem SzKola Podstawowa w Wiźnie 
zapłacila w październiku 431100 :do­
t11ch. Dlaczego? Ponieważ Inspektor 
oświaty ł wychowanic, będqcy ;ed­
nocze§nłe dyrektorem szkoty, podpi­
sał z SKR-em umowę, zgodnie z 
kt6~q . ta Qodziny postoju pł4cf ia.k 
za godziny PT4C1J (t(lkże za zużycie 
paliwa - 372,27 zl i amortyzację 
ciqgnika - 59,98 zł), a według kart 
drogow11ch eskaerou.~skł traktor co­
dziennie pracuje około 11 godzin. 
Jedn~ze§nłe na T'emont sfatygowa­
ne; wlasne; prz11czep11, kt6rq ;eż­
dżq dziecł, nie me pieniędzv. Jaki 
azer11f - taka „bonanza". (toi) 
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(2) mama gotowała ,,kipiatok", tzn. go­
rącą wodę na herbatę i zupy. Wy­
dawało się, że ta podróż nigdy się 
nie skończy. 

W Łomży ojciec wynajął 5-poko­
jowe mieszkanie przy ul. 3 Maja, 
vis a vis nas dużą restauracJę pro- · 
wadzili rodzice Wandy Stępowskiejl 

DZIADEK TOMASZ Niemirow­
ski zmarł, mając 46 lat, na za­
palenie płuc. Choć go nie zna-

• raoJej koleżanki z 1 klasy Gimnaz­
jum ~m. Konopnicklej w oomży. 
Wanda często przychodziła, aby po­
bawić się z małym Kaziem. Zazdro­
ścił am jej, ja nie miałam tyle czasu 
na zabawy. Chodz~łarn do babci Do­
miceli na lekcje francuskiego, mu­
siałam obowiązkowo codziennie grać . 

łam, wiele o nim słyszałam od oj­
czulka i ciotki Mani, która miała 
majątek Giełczyn pod Lomżą. Tam 
właśnie dokończył swego żywota 
dziadek Tomasz. Jak cała rodzina 
Niemirowskich, był muzykalny, śpie­
wał akompaniując sobie na forte­
pianie. Pisał wiersze, był niezmier­
nie towarzyski i lubił płeć piękną 

Pierwszą pracę po ukończeniu stu­
diów rozpoczął ojciec w Suwałkach. 
Tam też zakochał się w naszej ma­
mie od pierwszego wejrzenia. Opo­
wiadał potem, jak to idąc ulicą Wi­
gierską ujrzał piękne zjawiSko: mło-. 
da panna ze złotymi warkoczami do 
kolan, zrywająca kwiaty w ogrodzie 
dziadka Augusta. Stanął 'jak wryty 
i powiedział sobie: ,,Ta albo żadna" 
Spłoszone dziewczę uciekło do domu. 
Jak tu nawiązać kontakt i d<;>mem 
państwa Wodnickie})? Okazało się , że 
surowy dziadek August kocha muzy­
kę - sam gra am.atorsko na wio­
lonczeli. Z jego córek najstarsza u­
czyła się gry na skfzypcach, pozo­
stałe ćwiczyły na fortepianie. Ojciec 
polecił wywiesić duży· afisz ogła­
szający organizowanie orkiestry a­
matorskiej dla inteligencJi. Zgłosił 
się adwokat, doktor, dyrektor gim­
nazjum i wśród wielu innych osób 
- córki dziadka Augusta. Po kilku 
wizytach młody dyrygent zdobyl . 
sobie sympatię wszystkich domowni: 
k6w 1 w niedługim czasie odbył się 

Matka autorki wspomnłel\ - Wlktotła 
Wodntt:ka. 

na fortępianie, a potem jeszcze od­
robić lekcje szkolne. W ten sposbb 
schodziły mi całe dnie. 

N
ADSZEDŁ ROK 1920. Ojciec 

· wraz z żołnierzem Góralczy. 
kiem pojawił się w Łomży, a­

by zająć się naszą ewakuacją. Pa- _ 
miętam, jak pod świstem kul szliś­
my na stację: ojciec niósł małego 
Kazia w becikut mama szła obok z 
różańcem i modliła · się. W wagonie 
wraz z Gienkiem natychmiast wcl„ 

Trio f'odzfnne (autorka wspomnie!\ z brafml~ Eugeniuszem ł Kazimierzem). 

ślub panny Wiktorii Wodnickiej, he r ­
bu Leliwa, z Aleksandrem Niemi­
rowskim .. herbu Trzaska. 
Niedługo po przeniesieniu się ro­

dziców do Łomży pojawiłam się na 
świecie. Na cześć opery Moniuszki 
ojciec nadał mi na chrzcie imię Ha­
lina. W rok po mrue urodz.il się brat 
Eugeniusz, a w 10 lat po nas - Ka­
zimierz. 
Pamiętam z dzieciństwa ordynan­

sa Maksyma, którego miał ojciec w 
Bielowie, w guberni tulskiej, gdzie 
stacjonował będąc ofice,rem carskiej 
kawalerii. Maksym pochodził z wie­
lodzietneJ rodziny i umiał obchodzić 
się z dziećmi. Pielęgnował nas, le­
czył, uczył piosenek. Po wybuchu 
rewolucji nasz Maksym powrócił do 
domu. że~naliśmv się ze smutkiem, 
a i jemu było markotno. 

Z Bielowa jechaliśmy do Polski 
pełne dwa miesiące, w wagonach to­
warowych. W naszym na środku stał 
okrągły, żelazny piecyk z rurą wy­
prowadzoną na zewnątrz. Na nim 

snęliśmy się pod ławkę, aby czuć się 
bezpieczniej. Pamiętam ogólną ra­
dość, gdy stał się ,.cud nad Wisłą". 
Wprost trudno było w to uwierzyć. 
A więc wracamy cali i zdrowi do 
domów. 
Zaczęło się normalne życie. Co 

niedziela, po powrocie z kościoła, 
wyjeżdżaliśmy własnym koniem i 
bryczką poza miasto~ do lasu w J ed­
naczewie lub do majątku ciotki w 
Giełczynie. Mama zawsze brała pry­
mus i pełno jadła, aby starczyło na 
cały dzień. Ciotka Mania Łochtyn z 
Giełczyna czuła się obrażona. „Do 
mnie przyjeżdża się na jedzenie, a 
nie z jedzeniem" - mawiała. 

C
ZĘSTO WYSTĘPOWAŁAM na 
scenie w różnego rodzaju 
przedstawieniach. na koncer-

tach · harcerskich, w chórach. Długo 
będę pamiętać rolę świerszcza · w 
pewnej bajce. Miałam wyjść z pie­
ca ze skrzypkami, . zagrać i zaśpie­
wać dzieciom, potem tą safną drogą 

wrócić po cichutku. Przy_ wejściu za­
czepiłam instrumentem o tekturowy 
piec i razem runęliśmy na scenę. 
Dostałam gromkie brawa. Oczywiś­
cie koleżanki przypisały mój upadek 
zbyt obfitej ,tuszy. · 
Lubiłam odwieizać ciotkę ojca -

Natalię. Zawsze miała dla mnie coś 
słodkiego. Udzielała lekcji muzyki . 
Ponadto była podobno dobrym me­
dium. Brała często udział w sean­
sach spirytystycznych - bardzo zre­
sztą modnych w ówczesnych cza­
sach. Prowadził je przeważnie pa­
stor Mikulsk.1, a czasem mój 
ojciec. 

Pastor Mikulsk~ pan i długą si­
wą brodą, często wspominał, jak to 
w roku 1899 spisał w Lomży akt 
przejścia Józefa Piłsudskiego z wyz­
nania rzymskokatolickiego na ewan­
gelicko-augsburskie. Późniejszy Mar­
szałek uczynił to dla pięknej niewia­
sty, ogromnie kochanej, swej pierw­
szej żony, rozwódki .... 
Pięknie i beztrosko płynęły mi la­

ta młodości w rodzinnej , Lomży. 
Były i ogromne przeżycia, jak np. 
koncert chopinowski, który odbył się 
w Domu żołnierza. · Dowódca 33 pp 
płk. Raganowicz oficjalnie zaprosił 
mnie do występu wraz z koleżanką, 
Haliną Samawską. Byłyśmy wów­
czas. jeszcze studentkami Wyższej 
Szkoły Muzycznej.„ -
Często wspominam organizowane 

z „wielką pompą''. bale w 33 pułku 
piechoty. Tańczyło się od 10.00 wie­
czorem do «J.00 rano, kończąc zaba­
wę „białym mazurem". Mój ojciec, 
kapelmistrz orkiestry, podkręcając 
wąsika z rozczuleniem patrzył, jak 
córka l syn Eugeniusz - oficer 9 
Pułku Strzelców Konnych w Graje­
wie - prowadzili pierwszą parę ... 

. 

L UBILAM BALE karnawałowe 
w resursie obywatelskiej przy 
Dwornej i w Domu żołnierza. 

To właśnie tutaj, w czasie wakacji 
1933 roku, zjechała grupa artystów 
warszawskich z dyr. Ordęgą na cze­
le. Ponieważ było ich tylko czworo, 
zaczęli poszukiwać zdolnych amato­
rów. Któregoś wieczoru ojciec zapy­
tał mnie, czy nie chciałabym spró­
bować występów pod okiem zawo­
dowców. Która młoda osoba nie ma­
rzy o karierze artystki? Oczywiście 
zgodziłam się na przyjęcie jakiejkol­
wiek roli. Dyrektor włączył mnie do 
swojego zespołu. Na afisz „wszedł" 
„Pan Minister na inspekcji". Z mó­
jej roli wynikało, że muszę uwo­
dzić ·starszego pana z brzuszkiem, 
tańczyć z nim i śpiewać Naturalnie 
traktowałam swoje próby sceniczne 
jako miłe spędzenie czasu w okre­
sie wakacji. Następną moją rolą 
miała być Nitouche. Już się jej u­
czyłam, zachęcona przez pana Czo­
chańskiego, który twierdził, że to 
wymarzona rola dla mnie. Niestety, 
wkroczyła mama ze stanowczym 
veto._ 

Kolejnym etapem życia był pobyt 
w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie 
gjciec żostał służbowo przeniesiony. 
Tu ukończyłam Gimnazjum Heleny 
Trzcińskiej, tu utworzyliśmy trio 
szkolne: fortepian, skrzypce, wiolon­
czela. Wystąpiłam w operze ,,Zacza­
rowana królewna" jako dama dwo­
ru. Z .Piotrkowa wreszcie wyfrunę­
łam do Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie. Ale zanim to nastą­
piło, pewnego razu ojciec zaprosił 
mnie do kasyna ofkerskiege. bym 
sobie pograła na nowym instrumen­
cie: wysokiej klasy fortepianie. Led­
wie, cała zachwycona, położyłam pa­
rę .akordów, wpadł do sali oficer 
ostro wo}ając: ,,A kto panience poz-

-I 

Fragment programu koncertu w Domu 
żołnierza, Lo~ta 1932 ~. 

wolił grać?„ Speszona wyjąkałam: 
„Mój ojciec, por. Niemirowski" 
,,A czy panienka umie piosenki le­
gionowe?" I nie czekając na odpo­
wiedź ityknął: ,,A to ułany, ułany-." 
Ja naturalnie chcąc się wykazać za­
częłam akompaniować. W każdym 
razie skończyliśmy równocześnie, a 
to w muzyce najważniejsze. Było to 
moje pierwsze spotkanie z. por. 
Grzeszkiewiczem. 

Rodzice powrócili do Łomży, a ja 
wyruszyłam na studia warszawskie. 
Odtąd, niezależnie od swoich zajęć 
ubocznycł!, musiałam codziennie 

Natalia Niemirowska Iwanowa • Łom. 
ty - ciotka Aleksandra Nlemlł'owsklego. 

ćwiczyć na fortepianie po 4 godziny 
dziennie, by być należycie przygoto­
waną do lekcji z prof. Bolesławem 
Woytowiczem. We dnie, w których 
nie miałam wykładów, chodziłam do 
kościoła Sw: Anny na próby chóru 
akademickiego. W · każdą niedzielę 
śpiewaliśmy mszę w języku łaciń­
skim. z czasem po ja wiła się propo­
zycja przystąpienia do chóru opero­
wego na Pradze. Wtedy właśnie 
wzięłam udźiał w operze „Madame 
Butterfly", jako jedna z sióstr Ci.o­
-czo-san. 

M
IAŁAM w okresie studiów 
dwóch „odkurzaczy" - jak 
nazywał moich chłopców wuj 

Zygmunt. Nr 1 - Zdzicho, z któr~ 
chodziłam na zabawy, i nr 2 -
Edek, z którym biegałam na opery 
i operetki. Nasz woźny był w te 
sprawy wtajemniczony i przez oszklo­
ne drzwi od klasy pokazywał mi 
na palcach, który Numer przyszedł. 
Jeśli uzńałam, że warto - zwijałam 
manatki i dyskretnie ulatniałam się 
z uczelni. 

Do druku podał 
BOLESŁAW DEPTUŁA 

r..omta 1933 r. Fronton Domu 2ołnle tza I artyści: dyr. Ordęga, Zofia Lecka­
·Plątkow5ka, baletmistrz A. Piotrowski.I Je1:0 partnerka. W środku, w mundu­
rze, atol Aleksander N.lemlrowskl. Reprod. BOLESŁAW DEPT'!ŁA 
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Od 1985 roku Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej -
wspólnie z Wydziałem Kultury 
i Sztuki UW - wydaje swój ro­
cznik „Ziemia Łomżyńska". O­
trzymaliśmy numer 3 tego perio­
dyku z 1~7 roku (kłopoty z po­
ligrafią), w którym znajdujemy 
wiele ciekawych materiałów o 
historii i codzienności regionu 
łomżyńskiego. 

Numer otwiera artykuł Stani­
sława Krasowskiego, poświęcony 
sytuacji łomżyńskiej oświaty. W 
dziale „Z kroniki TPZŁ" znajdu­
jemy opis poczynań Akademic­
kiego Ęoła Łomżan w Warszawie, 
życiorys ' Józefa Antosiewicza, 
fragmenty listów i refleksji o 
Łomży - łomżyniaków zamiesz-· 
kałych poza granicami kraju. Tu 
również prof. Kazimierz Secom­
ski przedstawia życiorys wielce 
zasłużonego dla Łemży - Adol-
fa Ciborowslciego. _ 

W drugim dziale - „Dz.leń dzi­
siejszy" - - pomieszczone zostały 
wyniki badań socjologicznych 
Henryka Białobrzeskiego o przę­
mianach społecznych w Łomży, 
a także noty o Wszechnicy Mlo­
deJ _ Inteligencji, o 10-letniej hi­
storii Zakładu Płyt Wiórowych z 
Grajewa, 60- leciu Skansenu w 
Nowogrodzie. Interesujący jest 
tekst Jadwigi Chętnik o odbudo-
D' w .s ••: 

wie l rozbudowie Muzeum Kur­
piowskiego ~ Skansenu w No­
wogrodzit. Uwadze redakcji nie 
uszły też niedawno znalezione pa­
·miątki po Adamie Chętniku i 
działalność Muzeum Przyrodni­
czego w Drozdowie. Zaprezento­
wan,y został plan rozwoju prze­
strzennego · Łomży do roku 2000. 

Poważne miejsce zajmuje dział 
„Z przeszłości", w którym znala­
·zlo się wiele cennych i odkryw­
czych tekstów o historii naszego 
regionu, m.in. • dotyczący wykopa­
lisk archeologicznych na naszych 
ziemiach, początków osadnictwa 
w Wiźnie;· Donata Godlewska 
znów zajęła się herbem Łomży, 
ukazano stare uliczki Łomży. Za­
interesować może opis wydarzeń 
rewolucji roku 19()5-1907 i po­
czątków Łomżyńsk~ego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Kraj-o­
znaw.:zego. W rubryce „Ocalić oo 
zapomnienia" sporo tekstów hi- . 
storycmych .1 wspomnień poświę­
conych ~st wałkom wrześniowym 
33 pułku piechoty. Wielce intere-

& •• 

sujący , wydał mi się tek~t Zdz:i­
sława Sędziaka - „Las G1ełczyn-
ski oskarża". - . 

W tym numerze wiele miejsca 
poświęcono sylwetkom ludzi za­
służonych dla łomżyńskiej ziemi. 
Pisze się o Sesjach Glogerow­
skich, przedstawione są życiorysy 
Bohdana Winiarskiego, Wincente­
go Lutosławskiego, .Jerzego Wiś­
niewskiego, rodziny .Smiarow­
sk!ch i Stanisławy ')sieckiej. U-
zupełnieniem jest „Witryna poe­
tycka" i dział recenzji oraz wie­
le zdjęć uzupełniających teksty. 

Jak więc z powyższego widać, 
otrzymaliśmy kolejne ciekawe 
wydawnictwo regionalne. W po­
równaniu do pierwszych nume­
rów ten odznacza się znacznie 
lepszym doborem tekstów. Ze­
społowi redakcyjnemu, pod pr~e­
wodnictwem Czesława Brodz1c­
kieg"O, udało się tak uporządko­
wać materiały, _te mamy bogaty 
przegląd wielu dŻie::łzin życia na­
szego regionu. Na przyszłość, my­
ślę, warto byłoby wzbogacić dział' 
recenzji o bar<4iej krytyczne tek­
sty i znaleźć miejsce na kronikę 
życia naukowego. 

WIESŁAW JERULANK 

„Ziemia Lomtyńska!' nr 3, Lomta 
1987, s. %9!>, cena '°o eł. 
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Z nany pce~a f prozaik sp-0d 
Warszawy - gość tegoro­
<Cznych spotkań z Literatu-

rą - nieco przygnębiony prowin­
cjonalnością m iasta („taka sobie 
powiatowa mieścina") zastana\viał 
się, czy takie Dni jak te, któ­
re odbyły się w listopadzie (1_4-
- 16 XI), mają w ogóle sens i 
komu są potrzebne. 

Kilka godz.in wcześniej, na se­
sji literackiej, jaka odbyła się w 
Urzędzie \Vojewódzkim, krytyk 
Tadeusz ż6łcińsk.l udowadniał ze­
branym, że „klimat twórczy nad 
Narwią ni~ służy poetom". Do 
takiego wniosku doszedł „studiu-

1 
jąc" arkusiki poetyckie łomży­
nian, Wydane pr·zez Miejski Dom 
Kultury - Dom Srodowi"Sk 
Twórczych. Bo w wierszach tych, 
jego zdaniem, zawarte jest wszy­
stko, a równocześnie nie ma w 
nich nic, co by pozwoliło za­
trzymać się nad tekstem dłużej, 
zapamiętać nazwisko jego auto­
ra. Wprawclzie każdy z nrretćiw 
dość szybko posiadł umiejętność 
pisania i konstruowania vvierszy. 
ale niestety, nie idzie to w parze 
z intelektualnymi przemyślenia­
mi, przei:yciami i doznaniami. Ta 
poprawność, według Zółcińskiego. 
niszczy indywidualność poety, 
zniechęca czytelnika do obcowa­
nia z jego twórczością. 

Tadeusz Żółciński na nikim nie 
zostawił suchej nitki. nie dał cie­
nia nadziei. Lecz, niestety, jego 
wystąpienie, ów kij wsadzony w 
mrowisko, kończyło literacką se­
sję. Poeci-goście i poeci­
gospodarze spieszyli do szkół na 
spotkania autorskie. Szkoda Więc. 
że czasu na wymianę ciosów nie 
starczyło. 
· W sumie dwugodzinna sesja 
ograniczyła się do Wy-słuchania 
trzech referatów: Jana Kulki o 
nieznanej poezji okresu I wojny 
_światowej, Janusza Termera, któ­
ry analizował twórczość osia­
dłych w 1976 r. w Łomży lite­
ratów: ~anusza Bernera, Henry­
ka Gały I Jana Kulki, oraz re­
ferat wspomnianego T.adeusza 
Żółcińskiego. Próba przeniesienia 
dyskusji, w kilka godzin oóiniej, 
do auli WSP nie powiodła się 
Emocje wszak ostygły, a i pu­
bliczność była już inna. Nawet 

krótkie expose Cezarego Leżeń­
skiego, wic~prezesa warszawskie­
go oddziałU ZLP, nie zachęciło 
nikogo do zabrania głosu w 
sp~a wie -poetów i poezji ,,nar-: 
wiańskiej". W przeciwieństwie do 
Zółcińskiego, pan Cezary z opty­
miunem przygląda się młodym 
łomży"ńskim twórcom. A mówiąc, 
iż prawd7Jwa poezja wyrasta w 
ogniu walki między krytykami a 
poetami - dodawał młodym o­
tuchy i wiary w siebie. 

Aula WSP była natomiast miej­
scem mityngu poetyckiego. Nie-

I PRZECIW 
stety - dość nielortun.nym. Zim­
na, obszerna „hala" nie sprzyjała 
klimatowi poezji. Nawet zapalo­
ne na scenie świece (przy nie 
zgaszonych górnych światłach) nie 
stworzył:t odpowiedniego nastro­
ju. ów nastrój rozbijały dodat­
kowo mikrofony, których poezja 
po prostu nie znosi. 

Mityng ograniezył się óo odczy­
tania, najp1erw prd'z aktorów 
Centrum Teatru Studio w War­
szawie, a potem prze7 samych 
autprów, kilkunastu wierszy. 
Trwało t-0 niespełna godzinę, po 
czym zziębnięci słuchacze rozesz­
li się do swoich ciepłych domów 

Wieczorem zaś, w galerii 
MDK-DST, trzeba było przełknąć 

kolejną dawkę poezji i prozy. 
Tym razem or~anizatorzy "Dni i 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich spotkali się z laureatami o­
głoszonego kilka miesięcy wcześ­
niej konkursu literackiego. Szko­
da, że na piętnastu laureatów po 
odbiór nagród i gratulacji zglo­
siJy -się tylko cztery osoby. Smiem 
domyślać się. ;7 zaoroszenia na 
imprezę były albo wyslan~ zbyt 
poźno. albo niewłaściwie zredago­
wane. Trudno bowiem uwierzyć. 
by .z jakich§ bardzo ważnych po­
wodów nie zjawiło się w Łom­
ży aż tylu nagrodzonych, tym 

-- - / 

bar,Vziej że gros spośrt'>d nich za­
Mieszkuje Białystok, Suwałki, 
Warszawę. L.. Ł..>mżę_ 

W sumie na konkurs napłynęło 
108 prac, w tym 31 prozator­
skich i 7'i zestawów wierszy. A 
więc niemało. jak na pierwszą 
edycję. Inną sprawą jest ich ja­
kość .i poziom. Recytowane przez 
aktorów fragmenty prozy i wier­
sze nie były, niestety, najwyższe­
go lotu. Trzeba jednak dać wia­
rę jurorom (Janusz Bemer, Zbig­
niew Irzyk, Jan Kulka, Janus.z 
Termer), którzy „zwrócili uwagę 
na interesujący i · zróżnicowany 
zeStaw prac nadesłanych z całe­
go kraju•' 1 którzy uważają, iż 
„konkurs ten zasługuje· na powtó­
rzenie w latach następnych". 

Odmiennego zdania byli niektó­
rzy fundatorzy nagród. poddają­
cy w wątpliwość taką właśnie 
formułę -konkursu. Wprawdzie 
nie zgłosili tego oficjalnie, ale w 
rozmowach kuluarowych już dzi­
siaj zastanawiali się nad sensem 
organizowania konkursu w roku 
przyszłym. Chodzi bowiem o to, 
by nagradzać naprawdę dobrych 
i rokujących nadzieje młodych 
t·wórców; a jeżeli takowych nie 
ma, to nagród po prostu nie przy­
z.nawać. 

Łomtyńskie Dn.i Literatury by­
ły także okazją do rozmów wła­
dzY. z twórcami (albo odwrotnie). 
Przy prostokątnym stole zas4edli 
literaci miejscowi, zaproszeni go­
ścje i przedstawiciele władz poli­
tycz.no-administracyjnych miasta i 
województwa. Rozmawiano o pla­
nach wydawniczych, o sukcesach 
i bolączkach środowiska. 

Wbrew różnym opiniom tego­
roczne Łomżyńskie Dni Literatu­
ry okazały się tw-Orcze. Młodzi 
poeci, ostro krytykowan1 przez 
jednych, wycbwal~ni przez dru­
gich, będą mogli wreszcie zasta­
nowić się nad własną drogą, nad 
swoją twórczością, a literaci z 
dorobkiem zapewne im w tym 
pomogą. Organizatorzy zaś mają 
sporo czasu na przygotowanie 
przyszłorocznej imprezy, a ja 
mam nadzieję, ie błędów jut nie 
powtórzą. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

„ 

Mary nastawiła aparat !otograf_ic~ny l ~­
konała zajęcie zespołu operacy~nego. Poz­
niej podeszła do rannego, oddzielonego od 
nas kotarą. Usiadła tam na obrotowym stoł-

ki:_ Pozwoli pan sierżant na zadanie mu 
paru pytań? - zapytała uprzejmie. 

- Proszę bardzo - odrzekł podoficer. 
Zastępca dowódcy plutonu zwiadowczego, 

sierżant Konopka odpowiedział na wstępne 
pytania. Później , zaczął opisywać starcie z 
nieprzyjacielem. W dolinie rzeki Sangro po­
stanowili dokonać zasadzki. Obserwatorzy 
każdego wieczoru meldowali o bezkarnych 
·przemarszach niemieckich patroli, które sch.o:­
dziły z gór wąwozami i maszero~ały wzdłuz 
doliny najczęściej na północ. Niemcy naj.­
prawd~podobniej spodziewali się spotkać po 
drodze czujkę i zagarnąć ją do niewoli. W 
ten spesób udało im się „złowić" kilku An­
glików. Najwidoczniej zapomnieli, że pozy­
cje nad rzeką znajdują się w rękach Po­
laków. . 
· - T-eraz już z pewnością wiedzą - odez­
wałem się do rannego. - Dowiedzieli się • 
kto im zagląda w oczy przez dolinę rzeki 
San gro. 

- O, tak, panie kapitanie - odrzekł sier-
żant . 

- -A jakże się pan cżµje? 
-:- Idzie wytrzymać, panie dok~rzę. 
- No, siu-chamy pana -dalej. 
Mary zapytała go, o której godzinie wy­

ruszył z patrolem i czy patrol wybrał się 
na nartach. 

Tak, wszyscy żwiadowcy w plutonie to 
narciarze! Wszyscy też zdążyli poznać doli„ 
nę rzeki Sangro. Wyruszyli przed zmro­
kiem. Niebo byto pogodne i nic nie zapo­
wiadało, że za dwie godziny rozszaleje s~ 
śnieżna burza. Posuwali się dość swobod­
nie w kierunku północno-wschodnim. Wkrót­
ce dotarli do wyznaczpnego wąwozu l prze­
szli po lodzie na drugą setronę rzeki. Po 
kwadransie oczekiwania dwaj zwiadowcy 
zauważyli Niemców. Schodzili właśnie do 
wąwozu z gór, ubrani w blale kombine­
zony. Była to wzmocniona, 20-osobowa dru­
ŻYna; trzech tworzylo szpicę patrolu. Tę trój­
kę przepuścili, reszta znalazła się w zasię­
gu serii broni maszynowej, gdy sierżant 
wydał rozkaz. W Niemców jakby groro ude:-

·rzył. Zaskoczenie było całkowite. Większość 
padla martwa na śnieg. Pozostali zaczęli 
się bronić. Bronili się również ranni. Strze­
lali z kaemów l szmajserów do nacierają­
cych zwiadowców polskich, których poder­
wał sierżant Wówczas coś go uszczypnęło 
w ramię. Znał ten ból jeszcze spod Tobrulru. 
Wówc.tas był to niewielki postrzał prawego 
przedramienia. 

Wkrótce ro.z,szalala się burza śnieżna. Ale 
potyczka trwała dalej. Później w wąwozie 
zapanowała cisza. 

- · Dobrze się stało - powiedziałem... -­
PrzypomnieUście wrogowi, że front .obron­
ny nad rzeką Sangro trzymają Polacy. Ja-
kie były wasze straty? ... 

- Tylko my trzej ranni... Tamtych wysie­
kliśmy chyba wszystkich. Być może które­
muś udało się wymknąć, ale za duża by­
ła śnieżyca, żeby coś na pewno twierdzić. 

- Skądże pan pochodzi. sierżancie? 
- Z Kielecczyzny. 
- Co pan powie! Z partyzanckiej krainy 1 
- Tak jest, z Hubalowych stron. 
- Skąd konkretnie? 
- Ze Skarżyska Kamiennej. 
- A w wojsku gdzie pan służył? 
- We Lwowie. Brałem też udział w o-

bronie Lwowa, a p.otem ·przekroczyłem gra-
nicę węgierską Dlatego też znalazłem się 

we FrancjL Jeszcze przed kapitulacją wywę­
drowałem do Syrii. W alczylem także pod 
Tobrukiem. 

- 1 stale był pan w zwiadzie? 
- S_tale w zwiadzie jako podoficer zawo-

dowy. 
- To ma pan już wprawę w ~woim za-

wodzie? -
- O, tak. Ale teraz trzeba będzie pauzo­

wać. Ciekawe tylk<>, jak długo, panie ka­
pitanie. Ile miesięcy · mi pan prorokuje? 

- Najwyżej trzy, razem z rehabilitacją 
sanatoryjną. 

- · To jeszcze nie najgorzej. Myślałem, że 
ta kuracja będzie trwała z ro~ czego sobie 
nie życzę. Pragnę wrócić do swoich chło­
paków. 

- Wróci pan, sierżancie. Grunt, że nie 
zostały naruszone ani kości, ani nerw. 

Pocisku jednak nie udało mi się ciągle 
znaleźć. Nie było Widać wylotu. Znów wło­
żyłem sondę l drążyłem nią wzdłuż kanału 
postrzałowego. At. mi się wierzyć nie chcia­
ł~, że zawędrował tak daleko, kiedy wresz­
cie natrafiłem na opór. 
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- Jest, jest! - powieqziałem. - Był to 
z pewnosc1ą rykoszet. Aż pod staw łokcio­wr powędrował. Szczęscie w nieszczęściu. 
~ie uszk~1ł i tam kosci ani nerwu, a tego 
się naJoarcizieJ ooawiałem. 

--:- Jestem panu. bardzo wdzięczny, kapi­
tan1~ - odezwał się zza parawańu sierżant. 

Nic mu nie odpowiedziałem. Poprosiłem 
o . no~okainę. _PóznieJ zmecz\lliłem skórę i 
m1ęsme wzdłuz lewego ramienia po wewnę­
trznej stronie. Dość łatwo dotarłem do po-
cisku. . · 

- Bielizna pooperacyjna będzie trochę 
przydługa - mówiłem do sierżanta. - Ale 
za to już chirurg wmy nie ponosi. Pocisk 
s~elma, wędrował wzdłuż mięśni i zatrzymai 
się przy stawie łokciowym. . 
Sierżant milczał. Mary spojrzała zza pa­

:awam~a na _mni_e znacząco. Domyśliłem się, 
ze pac)ent c1erp1. Usuwając pocisk musia­
łem mu trochę naruszyć okostną, a to jest 
bardzo bolesne. 

- Przygotować gips? - zapytała jedna 
z sanitariuszek. 

- 'tak, longetę gipsową. 
Wkrótce na skórze ramienia poprowadzi­

łem szew ciągły. W miejscu cięcia umoco­
wałem dwa sączki gumowe z myślą o ropie­
n~u ~any. Siostry wykonały opatrunek i sa­
nitariuszka podała longetę. Przyłożyłem ją 
do ramienia i przedramienia w ułożeniu 
zgięciowym i trochę wymodelowałem. Od­
c~ekalem pięć minut i kiedy gips stward­
ni~ł, przy:111~owalem go do koń~zyny ban­
dazem. S1erzant milczał dalej. Dopiero w 
prz~doper~cyj~ej usłyszałem: - Dziękuję, 
panie kapitanie. 
Zdjąłem gumowy fartuch i cofnąłem się 

do stołu. Grymas na twarzy sierżanta utrzy­
mywał się. Wiadomo, pacjent nie otrzymał 
ani kropelki eteru. Nowokaina nie może · 
znieczulić wszystkich tkanek przy ranie. Nie 
znieczuli dobrze okostnej. 

Jakże się pan czuje, sierżancie? ..;._ za­
pytałem. 

- Ten głuchy ból jakby się zwiększył -
odrzekł pacjent. 
. - Po~oli trochę i przejdzie. Otrzyma pan 

'Jeszcze Jeden zastrzyk znieczulający. Będzie 
pan otrzymywał zastrzyki i z penicyliny. 
Skróc_i się czas ' kuracji i jeszcze obaj poma­
szeruJemy z plutonem zwiadowczym na ak­
cję. 

- O, chciałbym! Bardzo bym chciał, pa­
nie kapitanie t 

- No, m iejmy nadzieję, że szybko pan 
wyzdrowieje. 
Sierżant jeszcze raz podziękował za prze­

prowadzenie zabiegu. Dziękował również ·Ma­
ry za rozmowę podtrzymującą go na duchu 
jak. to określił. Kiedy przechodziliśmy d~ 
sąsiedniej sali operacyjnej, zademonstrował 
ruch8:mi palców sprawność koń.czyny. I ja,. 
l pacJent byliśmy zadowoleni z wyniku o­
peracji. 
Gorczyński jakoś sobie radził. Wprawdzie 

powinien był skończyć ~en zabieg przynaj­
mniej o kwadrans wcześniej, ale przecie'! 
nie był chirurgiem. 

- Jak wam poszło? - zapytałem. 
- Jakoś poszło - odrzekł Gorczyński. 
- Kroplówkę otrzymał? 

- Nie. Nie zlecałem kroplówki. 
- A dlaczego? 
- Otrzyma na oddziale. krwi za dużo nie 

utracil 
Podszedłem do stołu. Starszy asystent za­

kładał na dobrze uformowany kikut osta­
tni szew. Długość kikuta była odpowiednia 
do zaprotezowania. Prawidłowo założone 
szwy świadczyły o postępach chirurgicznych 
mojego kolegi. ~ła w tym i zasługa studen­
ta. Medyk w podobnych operacjach mógł 
z powodzeniem zastąpić leka~ a przy tym 
znakomicie radził sobie w charakterze pier­
wszego asystenta. 

Wtem z niedalekiej odległości doszła nas 
seria wybuchów. Zaczęliśmy nasłuchiwać. 
Nieprzyjaciel nie próżnowat Niemieckie 
działa dalekonośne ostrzeliwały górskie trak­
ty nawet i w nocy. 

- Kończcie ten zabieg - powiedziałem. 
- Już kończymy - odrzekł Gorczyński. 

- ·Po takim obstrzale znów możemy mieć 
zajęcie. . 

- Myślisz o transporcie rannych 1 
- I to nie wykluczone. Niemcy mogli 

dostrzec kolumnę samochodową gdzieś na 
górskim szlaku i uderzyli z dział całej ba­
terii na raz. Wycofując się z tych terenów, 
dobrze sobie przygotowali pole obstrzału. 

Pielęgniarka odstawiła eter. 
- No i Wiesia została narkotyzerem -

powiedzialem podchodząc do wezgłowia. 

- A tak - odpowiedział Gorczyński. -
Kiedy Wiesia podaje eter, jestem spokojny 
o pacjenta. 

- Czyli czuje się pani pewnie w tej ro­
ll? 

- Tak, doktorze. 
- Mam przez to rozumie~ że nie mU$Zę 

w szef ostwie sanitarnym walczyć o nar­
kotyzera? 

- Tego nie powiedziałam. Na anastezjolo­
glcznym kursie powiedziano nam, że w przy- · 
szJości tylko lekarze mają być narkotyzera-
mL (Cdn.) 

CLIMIE. -
ROB FISHER i SIMON CLl­

MIE tworzą niezwykły duet. zdo­
bywając coraz wyższe miejsca 
na listach przebojów. Jacy są i 
o czym marzą? 

- Jak powinna wyglądaf twoja 
dziewczyna'! 

ROB: - Proporcjonalnie zbu­
dowana, ciemnowłosa, nigdy wyż­
sza ode mnie, inteligentna, ale 
nie madrzejsza ode mnie. 

SIMON: - Powinna być pięk­
na. Mnie interesuje jej osobo­
wość oraz to, co kobieta ma do 
powiedzenia. 

- Jakie miejsce na Ziemi u 'Wa1asz 
za najpiękniejsze? 

rock 
• • serw1s 

LCl Toyci Jac7'son - stostra Mł­
chaeta - ośwtactczyla nłedaumo. że 

napisze kstqtkę. w której będ%le 

prawda o jej stawnym bracie. Ze 
swojej rezydencjt n<ttychmłcut oif ez-

. wal stę Michael, który 1tostrze za­
oferował kwotę 5 młLtonóto dolarów, 
aby tylko przest<lla my.net o karte­
rze, ptsa1'1d. La Toya, mimo U pre­
zent za milczenie 4-krotnłe przewut-
sza honorarium autorskte, jest cie­
kawa, jak brat upoTa &łę z gorzkq 

- ponoć - prawdq. 

-o-
Sensacjq tegorocznych wakacjt w 

RFN byl zespół „Mmt vanmt•• t tch 

plosenk4 "Gtri You know lt'• True••. 
Obaj chlopcy: Rob Ptiattt& (lat 23) t 

Fab Morvan (lat z~ wyprzedzłlt na-

wet Ofra Hazę t ,,Fat Boy1••. Produ­
centem tch ptosenki byl nte kto in-

ftl/, ja1c znan11 s „Bone11 M" - Frank 

Farta n. 

-o-
Po dwóch latach n.teobecno.kt na 

scenę powr6ctla wioszka Anna Oxa, 

kt6Ta priypomntala stc plose n kq 

„Quand-0 Nasce Un Amor••. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

~ , 

' 

FISCHER 
ROB: - Nową Zelandię. 
SIMON: - "Jamajkę. 

- Co wyprowadza was z równo­
wagi? 

ROS: - Podniesione głosy na 
im preza'ch i krzyki. 

SIMON: - Jestem bardzo opa­
nowany i nic nie jest w stanie 
wyprowadzić mnie z równowagi. 

- O czym marzysz! · 
ROB: - O podróży dookoła 

świata ze wspaniałym zespołem 
oczywiście ze mną w roli gwiaz~ 
dy. 

SIMON: - O napisar.iu świa­
towego przeboju, który by nuco­
no nawet po 500 latach. 

. -Z RODŁO 
CIĄGLE 

ŻĄDLĄCE 
-Sting prawdziwe nazwi-

sko: Gordpn Matthew Sum­
mer, druga żona, czworo dzie­
ci, światowa kariera i powo­
dzenie. 

- Nie naletysz do ludzi, którzy 
chętnie opowiadają o swoim prywat­
nym życiu. 

- Ponieważ uważam, że każ­
dy człowiek, który jest choć tro­
chę znany szerszej publiczności 
powinien mieć prawo przynaj~ 
mniej cło swojej prywatności i 
intymności. Bardzo kocham swo­
ją rodzinę i nie lubię, gdy o na-

szych kłótniach czy nieporozumie­
niach albo też o radościach roz­
pisuje się codzienna prasa bruko­
wa, zmyślając na dodatek więk­
szość historii, ~by tylko przyciąg­
nąć łatwego czytelnika . 

- .Jaki więc Jesteł naprawdęT 

- O to samo pyta mnie wie-
lu ludzi, a ja im odpowiadam: 
może aniołem, może diabłem. Nie 
wiem. J este.m raz dobry, raz zły, 
wszystko zależy od nastroju, hu­
moru. Zresztą, każdy przecież ma 
prawo do wtasnej osobowości. 
Pochodzę z bardzo biednej · ro­

dziny i w tej rodzinie „nauczyłem 
się wiele, marzyłem zawsze o lep­
szym życiu, o karierze piłkarza 
albo muzyka. Wybrałem to dru­
gie i okazało się, że trafiłem w 
dziesiątkę. Nie pragnąłem nigdy 
wielkich pieniędzy. Kiedy po 
skQf czeniu szkoły zostałem na­
uczycielem i wytrzymałem w ma­
łomiasteczkowej szkole przez dwa 
lata, poczułem w pewnym mo­
mencie, · że duszę się. Uświado­
miłem więc sobie pewnego dnia, 
że jeśli nie ucieknę stą~ · 1 nie 
zacznę zajmować się tym, co lu­
bię, to po prostu nie wytrzymam 
psychicznie i skończę w jednym 
ze szpitali Uciekłem i postanowi­
łem założyć zespół. 

- Czy wtedy poprawiło się twoje 
samo poc:auelet 

- Wtedy czułem się jak ryba 
w wodzie, byłem pełen pomysłów 
i planów. Wystartzało, ie miałem 
co jeść i gdzie spać, na czym 
grać -i kilku ludzi, z którymi mo­
głem pogadać o muzyce. 

- Tak było, kledy istniał aes~6ł 

,,Police„~ kt6ry łwlęcU' triumfy, p6i­
nleJ Jednak, gdy postanowiłeś praco~ 
wat na własny rachunek, nie byłeś 

w naJlepszeJ kondycji psychiczneJ. 
- To prawda. Odejście od „Po­

lice" przypłaciłem głębokim kry­
zysem ps}(chicznym i musiałem 
szukać pomocy u psychoanality­
ków. Nie t~łuję jednak swojej 
decyzii o pracy tndywłd1.!alnej, w 
innym przypadku stałbym się 
więtniem własnego sukeesu fi-

, 

skarb 
fana 

Dziś kolejna porcja adre­
sów Waszych ulubieńców. 
Terence Trent d' Arby · 
The Hard line Society, 
P.O. Box 910 
GB - London NW 13 AQ 
Anglia 

Sting 
-o-

-418 Blenheim Crescent 
GB - London W 11 
Anglia 

-0-
Włlitney Houston 
c/o Arista Rećords, 
8370 Welshfre Blvd. 
Beverly Hills, CA 90211 
USA 

-0-
Bonnie Blanco 
Fanclub 
Postfach 130137-D-4 
150, Krefeld 1, RFN 

-o-
Fancy 
c/o Metronome Records, 
Glockengiesserwall 3 
2000 Hamburg 1, RFN 

-o-
Mel Reed 
C/o Elisabeth's Sound Music 
2000 Hamburg 76, RFN 

\ 

nansow..ego, ponieważ nasza dzia­
łalność w „Police" polegać za­
cz~ła w pewnym momencie na 
z~rabianiu jak największych pie­
ruędzy i graniu jak największej 
liczby koncertów. 

- Tw6J pierwszy album „The 
Dream Of the Blue Turtles" stał się 

rewelacją sezonu, druga w płyta 

autorska „A Nothing Llke The Sun" 
bije rekordy popularności. 

- W te dwie płyty włożyłem 

całego siebie. Krążki powstały z 
głębokich przemyśleń i wielu ref~ 
leksji nad światem. Płyta pierw­
sza zainspirowana była niesamo­
witym snem. Otóż śniły mi się 
wielkie, błękitne żółwie przecho­
dzące przez pgrodzenie mojego 
domu i dokazujące na trawniku. 
Całość była jakby narkotycznym 
snem we śnie, który postanowi­
łem przenieść w krainę muzyki. 
Płyta druga to moje stanowisko 
na temat tego, co się dzieje na 
świecie: przemocy i tortur. Mu­
zyk, artysta nie może milczeć. 
Musi swoje pretensje do świata 
wyśpiewywać i wykrzykiwać 
przed ogromnymi widowniami; 
jeśli tak się nie dzieje, wtedy 
albo artysta jest do niczego, albo 
idee, które wyznaje, trzeba zmie­
nić lub natychmiast zweryfiko­
wać. 

- Dlaczego przybrałeś pseudonim 
Sting (Ż2'dlo)'l 

- Ponieważ uważam, że do. 
końca życia, jeśli chcę być w 
zgodzie ze swoim sumieniem, mu­
szę być :!ą<lłem. Stale niepokoić 
ludzi, bo przecież nie można żyć 
ciągle w atmosferze błogostanu 
i sielanki. 

- A eo na to roclzłnd 
- Z rodziną zaW'Sze jestem w 

zgodzie. 

,, 



,, 

POLEMIKI 

W „Kontak tach ' z 23 października bie­
tącego roku mgr Hen r yk Cieślik, in­
spektor oświaty i wychowania w Piąt­
nicy, polemizuje :t artykułem red. Wła­
dysława Tockiego „Sta·nowisko („ Kon­
takty" n r 39/llS) . Mam wrażenie, że m gr 
Henryk Cieślik myśli, iż sam · s ię wep­
chałem do Komi tetu Rodzicielskiego i 
sam wybrał em na przewodniczącego , 
skoro uważa. że m oje opinie o szkole są 
moją prywatną sprawą . Mogę tylko po­
wiedzieć , że obok tej funkcji społecznej 
pełnię wiele innych, między innymi 1e­
stem r a dn ym GRN. 

<<S T A_ N O W I S K O>> . . 

słuchał plotek, tylko czerpał info rmacje 
ze tródeł w iar ygod nych 

Ciekawi m n ie jeszcze sprawa mandatu. 
Skąd pan inspektor uzyskał taką wiado­
mość, skoro z t e j kontroli sanepid u nie 
ma żadnego protokołu ani za1eceń. Je­
tell moja tona była uka rana tak im man­
datem, to uważam, te musiała to być 
złośliwość. Podobnie jak k ontrola sa-:: 
nepidu, w czasie gdy b u rzone były ścia­
ny, zrywane podlogi kopane kanały, a 
w kominie wykuwa ne otwory do prze­
wodów centralnego ogr zewania. 

sobie z tego ty tułu zasług" . Dziwi mnie 
ta wypowiedź , gdyż przebywając na co 
dzień w tym otoczenlu nigdy nie usły­
szałem, ab; pani dyrektor przechwa lała 
się z tego pow odu Zastanawia też, d la­
czego „ rzeczy naturalne" musia ły cze­
kać na przyjście obecnej dyrektorki. 

·pan inspektor za rzuca autorowi ,,Sta­
nowiska", że oparł się na opinii dyrek­
tora s:z.keły 1 m oj e j Widocznie zapom ­
niał o tym. i ż będąc w Szkole Podsta­
wowej w że l echach n a tzw. konsulta­
cji w sp rawie zatrµdnie nia woźnej , sam 
nle chciał skorzysta ć z opinii innych. 
proponowałem wówczas szybkie zorga­
nizow anie zeb rania rodz1clelsklego, aby 
pan inspekto r mógł się zorientować, ja­
kle . zda nie mają rod zice. Ale inspektor 
odpowiedział wtedy, że zepranie jest nie­
potrzebne, że m a własny pogląd na tę 
sprawę. W s_woim wystąpieniu pisze jed. 
nak: „d ecyzja nie zapadła a r bltr alnle" , 
stanowisko sołtysa i nie tylko utwier­

d;i;iło m nie .w ty m przekonaniu". Więc 
pytam, czyj e j eszcze poza sołtysem , gdyż 

z przedstawicieli wsi, oprócz niego, by­
łem tylko ja. A moje zdanie brzmiało, 
aby decydowała dyrektorka, która póź­
niej na co dzień będzie z zatrudnioną 
osobą współpracować. Chyba te pan in­
spekt or za tych „nie tylko" uważa star­
szą kobietę . stryjenkę L . Zydowiec. 

Dalej inspektor stwierdza: „Czyją za ­
sługą było wprowadzenie szkoły do re­
m on t u i założenie centralnego ogrzew a­
nia, dobrze wie. pan Bazyli . Lewkowsk i 

•1 Lucy na Stplczyńska, bo tyją J miesz ­
kają na terenie tej samej Ra d y Na ro­
dowej , która to sfinansowała" Oczywiś­
cie, ja wiem, panie inspektorze, ale pan 
zdaje się wszystkiego nie wiedzieć. Dla­
tego przypomnę, te wiele pracy społe­
czn e j włożyli wtedy mieszkańcy żelech 
1 Truszek. Nie tylko pomogli finansowo, 
ale jeszcze pracowali przy remoncie bu­
dynku gospodarczego, przykr yli kanał 
c.o.; dowozlll żwir, wodę .(wówczas nie 
było jej jeszcze w szkole), płyty wióro­
we 1 niektóre pomoce naukowe. W czy­
nie społecznym wykonane zostały tet 
wszystkie gazetki ścienne oraz pomagali 
'prży sprzątaniu po- remoncie. 

Pan inspek tor pisze: „Rzeczą natural­
ną j est coroczne doposażanie szkół w 
pomoce nauk owe. Robią to wszystkie 
szkoły l żaden d yr ektor nie przypisuje 

A czy pan inspektor wie, jak była 
załatwiona cegła z rozbiórki w Klsiel­
nlcy, przeznaczona na remont naszej 
szkoły? Gdy w czasie wykopków ziem­
niaków pojechaliśmy rano trzema ciąg­
nikami po cegłę i ją załadowaliśmy, soł­
tys Kisielnicy narobll krzyku, te złodzi e­
je kradną. Doplero później wyjaśn1llś­
my sobie, że nie jesteśmy złodziejami 
1 kto w tym wszystkim zawinił. A za­
w~nlł inspektorat, który nawet nie po-

r 
OŚRODEK BADAii& i KONTROLI ŚRODOWISKA 

w Łomży, ul. Świerczewskiego 30, tel. 21-69 

-oGLASZA 
. . -· . ,przelnrv n1eournn1~zony 
na samochód Nysa 522, _rok produkcji 1982, cena wywoławcza -
467 500 zl. · 

Przetarg odbędzie się w dniu 15 grudnia 1988 r. o godz. Hl.OO w 
biurze· Ośrodka Badań i Kontroli Srodowiska w Łomży, ul. Świer-
czewskiego 30. _ 

Pojazdy można oglądać pod ww. adresem w każdy piątek -w 
1 godz. 7.00-9-00. • . 

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej na korito: NBP O/Łomża nr 450Q1-56821-
-131 trzy dni przed przetargiem. 

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, li przetarg odbę­
dzie się w dniu 15 grudnia 1988 r. o godz. · 12.00. Zastrzega s{ę pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

Przedsiębiorstwo Handlowo-Produkeyjne 
„MIKROKOM_PUTERV" 

Sp •. z o.o. jednostek gospodarki uspołecznionej 

przedsla'Wia oferlę 

K-483 

sprzedaży sprzętu komputerowego kompatybilnego z IBM PC/XT 
i PC/AT. 
M I K R O K O M P U T E R V: 

MAZOVIA 1016 w 'cenach: 2 600 000-4 200 OOO zł 
MAZOVIA 2016 AT w cenach: 4 700 OOti-8 900 000 zł 
MIK - KT Turbo w cenach: 3 OOO 000-4 200 OOO zl 

cena zestawu w zależności od konfiguracji wg życzenia Klieńta . 
Warunki gwarancji: 12 miesięcy oCI daty sprzedaży. 
Serwis: na terenie całego kroju. · 
U R Z Ą D Z E N I A P E R Y F E R V J N E: 

dysk twardy 20 MB w cenie - 990 OOO zł, 
dysk twardy 40 MB, 40 ms, w cenie 1 600 OOO zł, 
dys~ twardy 40 MB, 28 ms, w cenie 1 900 OOO zł, 
floppy dyski TEAC, 360 kB, w cenie - 205 OOO zł, 
monitory MM 12 P - 165 OOO zł, 
monitory MM 12 P (amber) ~ 205 OOO zł, 

• monitory 14" (Paper White) - 250 OOO zł, 
monitory 14" Comber) - 500 OOO zł, 
komputerowe zasilacze awaryjne KZA-200 w cenie 1 040 OOO zł 
i KZA-300 w cenie 1 250 OOO zł, 
dyskietki o'S/DD XT, w cenie - 2 "200 zł, 
dyski DS/HD AT, w cenie - 5 300 zł, 
pudełka na dyskietki (na 1 O -szt.) - 800 zł, 
pudełka no dysl<ietki (na 1 OO szt.) z zabezpieczeniem - 40 OOO zł . 

OFERUJEMY drukarki firmy .Star i Citizen w cenie od 690 OOO zł do 
2 090 OOO zł, oraz drukarki produkcji polskiej:. D-100E PC w cenie 
388 OOO zł i D-1 OO w cenie 384 300 zł. 

Nasz adres: 
OFERTA WAŻ.NA DO 31 GRUDNIA .1988 r •. 

Przedsiębiorstwo Handlowo-Produkcyjne 
„MIKROKOMPUTERY" 
Oddzi ał w· Siedlcach 

08-11 O Siedlce 
ul. Kleeberga 2 

tel. 262-65, tlx 84-450 

" I 

• 

K-485 

trafił dograć tak drob"lej sprawy 1 po­
informować samorządu Kisielnicy , że ce­
gła z ich wsl jest przezn a czona dla Ze~ 

· lech. · 
Przykro to mówić, ale o tym, by co­

kolwiek poza „wpr:owadzen1em szkoły 
do remontu• zrobif lnspektor, nic m1 
nie wiadomo. 

W teJ chwili mieszkańcy wsi nadal 
pomagają szkole. Przykładem niech bę­
dzie choćby po raz drugi organizowa­
na 'zabawa dochodowa ną zakup pomo­
cy szkolnych. Jeżeli nie doczekamy się 
ze strony inspektoratu „podziękowań" 
podobnych do tych jakie otrzymaliśmy 
za udział w remoncie szkoły . być mote 
dokończymy ogrodzeni-e placu 1 wył~ 
tymy go płytkami. 

BAZYLI LEWKOWSKI 
2elechy ·-·-w wypowiedzi m gr Henr y ka Cieśllka, 

inspektora oświaty i wychowania w Piąt­
nicy („Kontakty" nr 42/88). znalazłem 
kłamstwa i plotkJ, dotyczące mojej oso­
by. Nle wiem, skąd inspektor otuymał 
tak „ścisłą" informację o moich ugo­
rach i posiadanych hektarach. Chyba 
pełni on funkcję społecznego agronoma. 
Chcę wyjaśnić, że do dziesięciu hekta­
rów jeszcze wiele mi brakuje , a ugo­
rów w swoim gospoda r stwie nie posia­
dam. Ciekawe tet, co robi służba rolna 
w Piątnicy, te do te1 pory tych. ugorów 
w moim gospqdarstwie jeszcze n le wy­
kryła. Radzę panu inspektorowi, by nie 

żona moja utrzymywała szk'lłę w na­
leżytej czystości. Potw ie rdza to -po­
chwała, jaką otrzymała n a piśmie oraz 
nagroda pieniętna. W czasie pr acy mojej 
tony szkoła w żelechach miała pierwsze 
miejsce w gminie pod względem czy­
stości. Pomimo te tona zawsze utrz:v­
mywała w szkole nald .yty porządek, 
poprzedni dyrektor żądał, aby myła ścia­
ny, co było n lem otliwe 1 n iezgodne z 
regulaminem pracy . Za zgodą obu stron 
tona moja złotyła wymów ienie z p r acy. 

Teraz, panie inspektorze, trzeba wy­
jaśnić, dlaczego pan zwoln U moją tonę 
.z wotnej. Na pewno nie dlatego, jak 
to pan tłumaczy, te pomaga pan mat­
ce sześciorga dzieci. Przeciet 12 lutego 
bieżącego roku sam pan zlecił swojemu 
zastępcy, aby· poinformował tonę, te na­
dal pozostaje wotną . Zastępca tnspekto­
ra przekazał tonie, a 17 lutego zmienił 
decyzję mówiąc, te będzie pracowała do 
20 lutego, a od tego dnia na tym stano­
wisku będzie pracować L. Zydowiec. 
Wygląda na to, te tona moja została 

zatrudniona tylko -na okres remontu 
szkoły . Po doprowadzeniu szkoły '10 po„ 
rządku, teby to nie wyglądało zbyt po­
dejrzanie , pneciągnął pa n jeszcze p rzez 
pewien okres czasu jej zat r udnienie, a 
pómlej przyj ął Inną osobę. 

TADEUSZ SIE RZPUTOWSKI 
2elecby 

DYREKCJA WTT-P „FLAMAL" S.A. 
Oddziału Suwalskiego w Ełku. 

' 

ZATRUDNI 
na atrakcyjnych warunkach finansowych . * kierownika grupy robót budowlanych w Grajewie 

Wymagane wykształcenie wyższe lub średn ie ogólnobudowlane, 
uprawnienia budo"wlane i odpowiedni stoż pracy. · 

Oferty prosimy składać w biurze Oddziału w Ełku, ul. Łukasiewi-
cza 6, tel. 41-19. K-474 

SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA LOKATORSKO-WŁASNOSCIOWA 
w Kolnie 

.uprzejmie znwindnmiil 
zainteresowanych, że w terminie od 1.03.1989 r. do 30.03.1989 r. 
wywiesi -w swojej siedzibie projekt listy osób zakwalifikowanych do 
przyjęcia w poczet członków Spół.dzielni. 

Z a w i a- d a m I a m y, ż e: 
1. w poczet członków będq przyjmowane osoby, które spełniły wa­

runki do przyjęcia w poczet członków najpóźniej w 1987 roku, 
2. wnioski o przyjęcie osób posiadających niezarejestrowane ksią­

żeczki mieszkaniowe, spełniajqcych kryteria przedstawione w 
pkt. 1 oraz ubiegających się o przyjęcie w poczet członków w 
trybie przyspieszonym !:>ędq przyjmowane w biurze Spółdzielni 
do dnia 31.12.1988 r. 

3. wnioski kandydatów wymienionych w pkt. 1, posiadających zare­
jestrowane książeczki mieszkaniowe w Spółdzielni Mieszkaniowej 
·w Kolnie, będą rozpatrywane z urzędu. 

Równocześnie zawiadamiamy, że szczegółowe Informacje w po­
wyższych sprawach możnSJ uzyskać w biurze Spółdzielni Mieszka­
niowej w Kolnie, ul. Proletariacka 13. K-484 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSl~BIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

OGŁASZA 
dnia 15 Xll 1988 r. o godz. 10.00 w Zakładzie Transportu ul. Gwardii 
Ludowej nr 7 • · 

li PRZETARG NIEOGRANICZONY 
' na następujące środki transportowe: 

1. Star 28, nr rej. LOA 347E, stop. zużycia 75 proc. , 
cena wywoławcza - 721 688 zł, . 

2. %uk A06, nr rejestracyjny LOA SnB, stop. zużycia 70 proc. 
cena wywoławcza - 357 300 zł, 

3. Nysa T-522, nr rejestracY,jny LOA 3368, stop. zużycia 75 proc. 
cenGJ wywoławcza - 483 OOO zł, 

4. Star 28, nr rejestracyjny LOA 222E (bez skrzyni ładunkowej), sto-
pień zużycia 60 proc., . ' 
cena wywoławcza - 1039200 zł, 

5. Star-28, nr rejstracyjny LOA 169E, stop. zużycia 60 proc., 
·cena wywoławcza - 1154 700 zł, 

6. Ciągnik Ursus C-360, nr rejestracyjny LOJ 023A z kabiną sto-
pień zużycia 60 proc., . ' 
cena w.ywoławcza - 516 OOO zł. 

· W przetargu mogą wziąć udział wszyscy, którzy wpłacą wadium 
1 O proc. ceny wywoławczej do godz. 9.00 w ·dniu przetargu w ka-

. sie .tBP, ul. Nowogrodzka 1. • 
Ww. ~przęt oglądać ~ożna w dniach 12-1~ Xll 1988 r. Zastrzega­

my sobie prawo zerwania przetargu bez podania przyczyn. 
K-480 
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WOJEWODZKA KOLUMNA 
TRANSPORTU SANITARNEGO W .ŁOMZY 

· ogłasza przetarg 
na sprzedaż następujących samochodów: 
1. FSQ 1500, sanit., nr fabryczny 1013775, 

ceno wywoławcza - 380 OOO zł, 
2. Nysa' 522, sanit., nr fabryczny 297916, 

cena wywoławcza - 71 O OOO zł, 

Samochody można ogląaać w dniach 
12-13 Xlł 88 r. w godz. 8.00-14.00 w 
garażach WKTS, ~I. Szosa Zambrowska 1. 

Przetarg odbędzie się w dniu 14 Xll 1988 r. 
o godz. 1 O.OQ w garaiach WKTS. 

W adium w wysokości 10 proc. ceny wy­
woławczej. należy wpłacić najpóźniej w 
przeddzień przetargu na konto nr 45001-
-1502-1 39-32 w NBP O/Łomża lub w kas1e 
W KTS, ut. Szosa Zambrowska 1/19. 

W. przypadku niesprzedania samocho­
dów w I przetargu, li przetarg odbędzie sit· 
w dniu 28 Xll 1988 r. o godz. 10.00. Ceny . 
wywoławcze w li przetargu będq do 50 
proc. 'llższe. 

Zastrzegamy sobie praNo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 

ZAKŁADY MECHANICZNE 

PZL-WOLA - WARSZAWA 

tm. M.aręelego Nowotki 

PRODUCENT I EKSPORTER 

SILNIKOW WYSOKOPRĘżNYCB 

K-479 

; 

I ZESPOŁOW PRĄDOTW0RC2YCB 

ZATRUDNIĄ 
na stanowiskach robołniczycb: 
~ odlewników (fonnieny. zalewaczy kolo1, rdze­

ntarzy). 

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 
• mechaników silnikowych. robotników obslu-

111' 
~ operatorów obrabiarek skrawających - toka-

rzy. sz.lifierzy,_ frezerów, 
~ spawaczy z uprawnieniami, 
~ lakferajltćw, galwanizer6w, 
4' pracowników budowlanych - murarzy, be­

toniarzy. tynkarzy. 
• robotników magazynu 1 robotru1t6w transpor-

tu. 
• stolarzy. cieśli, . 
~ hydraulików, pl~owych, 
~ elektromonterów NN i WN z uprawn. SEP 

lub na stai, 
~ techników elektroników. 

ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ: 

- pracę dobrze wynagradzaną wg zasad zakła­
dowego systemu, 

- pełną opiekę socjalną. 
- a b s o J we n t o m szkól wysoką pożyczkę w 

połowie umarzaną. 
· - zamiejscowym mieszkania (zakwaterowanie) 

w hotelu robotriiczym. 

Do prac1 przyjmuje _ dział osobow y l szkolenia 
zalvodowego, telefony: 36-36-21 wewn. 24-4.2. 

Dojazdy: do pętli na Woli 
T: 10, 11, 26, 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489, 713. 

:f{-403-0 

WOJEWODZKI ZAKŁAD 
WETERYNARII w Łomży 

Oddział Terenowy w Łomży 

informuje. 
że z dniem 2 X'. 1988 ·r. 

został otwarty przy Oddziale Ma­
łych Zwierząt punkt sprzedaży 

mieszanek mineralnych, dodat­
ków paszowych oraz wszelkiego 
rodzaju polfamiksów, premiksów 
i prepqratów wit9miriowych dla 
wszystkich gatunków zwierząt 
domowych, zwierząt futerkowych 
ł drobiu. Punkt czynny jest we 
wszystkie dni pracujące w go­
dzinach od 8~0-15.00. 

Informujemy również, że w 
~ Lecznicy dla Zwierząt przy Tech­

nikum Weterynaryjnym w Łom­
ży, ul. St. Konwy 11, jest czyn­
ny Punkt Badania Mięsa we 
wszystkie dni pracujqce w godzi­
nach od 8.00-15.00. 

K-41-5-0 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

·1 

DEZYNSEKCJA, d e ratyzacja Szyb'lto, 
dokładnie. G r abska, 63-941 Lom ta. 

- K--t072--0 
P RZESTRAJANIE SECAM-PAL poleca 

PSS Społem Z UE V I DEO- B IT. Lomta. Ul. 
• Małachowskiego 2, tel. 68-478. 

K--l971- 0 
WŁASNOSCIOWE M-3 . Zambrów -

sprzedam. Ofer ty. Biuro Ogłosz~ń. t.om­
ta, Swierczewsklego 7, nr 4097. 

K - 409'i 
- . 

CMINNA SPOŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Nowogrodzie 

ZATRUDNI -
* przęwoźniko 
z własnym samochodem do roz­
wozu pieczywa z. piekarni Spół­
dzielni w Nowogrodzie- Bliższych 
Informacji udzieli Zarząd Spół­
dzielni Nowogród, ul. Rynek, tel. 

,.. 765-29. 
K-473 

· VIBEB-BIT 

OKRĘGOWE PRZEDSl~BIORSTWO 
OBROTU ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI 

· _ w Białymstoku 
ODDZIAŁ REJONOWY w Łomży 

UGLASZA 
1 ·i li przetarg nieograniczony na sprzed.aż nw. sprzętu: 

1. Samochód marki „Nysa 1-522", 
nr rejestracyjny LOA-4.06C 
rok produkcji - 1979 
cena wywoławcza - 591 OOO zł, 

2. Samochód marki „Fiat 1300" pick-up 
nr rejestracyjny LOA 801 E 
rok produkcji - 1981 
cena wywoławcza - 475 OOO zł, 

3. Przyczepa D-83 skrzyniowa 
nr" rejestracyjny LOP 424B 
rok produkcji - 1981 
cena wywo-ławcza - 730 ooo zł 

Ww. pojaŻdy można oglądać w dniach 8-9 grudnia br. przy uli­
cy Podleśnej 2 (baza transportu) w godzinach 9.00-13.00. 

Przetarg odbędzie się 15 grudnia 1988 r. na terenie bazy o go-
dzinie 1 O.OO. -· 

W przypadku niedojścia . do skutku I •przetargu, li przetarg odbę­
dzie się w tym samym dniu o godz. 12.00. 

·Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej na konto BGŻ Łomża Nr 845005-1270 
lub w kasie przedsiębiorstwa przy ul. Strzelców Kurpiowskich 17. 

Przetarg może bvć uniew_ażniony bez podania przyczyn. K-478 

- ../ 
KUPIĘ nadwozie do Fiata 12Sp . Wia­

domość: Mątwica 38, poczta Nowogród 
1~4). Wiadomość: DobrzyJaiowo, ul 

_,< • K - 4098 
SPRZEDAM d om jednorodzinny z b u­

dynkiem gos podarczym w Jedwabnem 
(działka o pow. 450 m kw.). Wiadomość: 
Jed wa bne, u l. Wojska P o lskiego 9. 

K -4100 
SPRZEDAM War tb ur ga nowego. Wla­

domość: Lomfa, ul. Zd rojowa 62 
K - 4636 

S PRZED AM pół bliźniaka z ume blo­
waniem. Wiadomość: Lom1a, t eL 35-03 (po 
18.00). K-4637 

....._S PRZEDAM nowego Poloneza. Lomża 
ul. Lniarsk a 2. K - 4640 

M-5 w t.OMŻY zamieni~ na d w a 
mniejsze. Wiadomość: t e l . 67·50. 

K-4G41 
SPRZEDAM organy B-11 (rok prod. 

Zdrojowa 12. K-ł643 
KUPIĘ syrenę „Bosto". Lomta, t el 

57-94. K - 4644 
PAt,..SECAM. W IDE O, UKF. t.omta 

.tel. 68-291: · K-4645-Ó 
SPRZEDAM T V k o lo r •• Hellos" (1 rok) I 

Wiadomość: Łom_Ja. ul. Spokojna 100. 1 
K-4648 

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-ł w Płoc­
ku na podob ne w Łomży. Wiadomość: 
Płock, t e l . 23-840. K-4647 
DZIALKĘ - sprzedam (bony). T el. 

410-327 Białystok (16-18). g 4860-0 
TRZYPOKO.TOW E (49 m!) - spr zedam· 

(bony). T eL 410-3a1 (16-18). 
g 4860-0 

_H..\.LSZKA żary skry tka 12 kojarzy 
małżeństwa k raj owe z astranlczne . 

p · 910-00 

.-
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WIECZOREK" 

w Katowicach-Janowie · 
ul. Szopienkka nr 1 

tel. centr. 588-081 ® 9 
. . 

. . 

ZATRUDNI NATYCHMIAST MĘZCZYZN 
w wieku od 18 do 40 lat zdolnych ao pracy 

· dołowej , 
PRACOWNICY PODEJMUJĄCY PRACĘ W KOPALNI 

OTRZYMUJĄ . * \Vynagrodzenie wg Układu Zbioro"Tego Pracy dla Przemysłu 
Węglowego; · 

• wynagrodzenie ~pecjalne z „Karty Górnika", 
• deputat węglowy w wysokości 8,0 ton dla pracowników żona-

tych i prowadzących sarpodzielne gospodarstwo . domowe, 
• liczne dodatki do płac wynikające i przepisów branżowych. 
PODEJMUJĄCY PRACĘ POD ZIEMIĄ PO RAZ PIERWSZY 
OTRZYMUJĄ I . 

~ dodatek stabilizacyjny. przez okres 5 lat. 

PONADTO KOPALNIA ZAPEWłłIA: · 
- dla pracowników zamiejscowy ch bezpłatne zakwaterowanie 

przez okres 3 miesięcy w Domach Górnika, · 
- . możliwość podniesienia kwalifikacji_ zawodowych na kursach 

oraz w · Tech nikum Górniczym, 
- poborowym możliwość odroczenia służby wojskowe j, 
- wysokie zarobki oraz inne liczne świadczenia zgodne _z Ukła-

d_em Zbiorowym. · . 
Informujemy ponadto, że K opalnia „ Wieczorek „ posiada piękne 

domy wczasowe położone w górach i nad morzem, w których mo­
żesz spędzić przyjemnie urlop wypoczynkowy wraz z rodziną. 
Wolny czas po pracy również możesz spędzić w ośrodkach wy­
poczynku sobotnio-niedzielnego, w różnych klubach sportowych 
działa jących przy kopalni, jak również w licznych kółkach zain­
teresowań działających w Zakładowym Domu Kultury. 
Kopalnia zastrzega sobie prawo wyboru ofert. 

PODEJMUJESZ SŁUSZNĄ DECYZJĘ. 
ZGŁASZAJĄC SIĘ DO PRACY W KOPALNI „WIECZOREK" 

ZOSTA~ GORNIKIEM 
KOPALNIA CZEl{A NA CIEBIE 

K-433-00 
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CZWARTEK - 1.12.88 

Pr-ogram 1 
16.25. Kwant. 
17 .30. Patrol. 
17.55. C - jak carbon, czyli gór­
nicze znaki zapytania. 
18.20. Sonda. 
18.50 Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospodar­
r;:z.y 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie" (1) - serial ang. 
21.10. Pegaz. 
22.00. ·„Czardasz z przeszkodami" 
reoortaż z Węg··er. ' 
22:30. „Szaleństwa Maksa" - film 
franc. 

Program 2 
17.30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Preientacje, prowokacje, py­
tania. 
19.00. Mupnet show. 
19.30. „Pt.ils" - program medycz~ 
ny. 
20.00. Sammy Davies junior' pr.zed­
stawia. 
21.00. E kspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
TRi<leusz Różewicz „Odejście 
głodomora". 

PIĄTEK - 2.12.88 
Program 1 

16.05. Za kierownką. 
16.25. „Ram·bit" - teleturniej dla 
młodych wid;z;ów. 
16.50 Okienko Pankracego. 
1 ~.30. Sladami pieriestrojki. 
18.00. 70-lecie odzyskania niepodle­
głości: „Po śmierci marszałka Pił­
sudskiego". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „lfJ m.inut". 
19.10. Monitor ·rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Spartakus" (1) film fab. 
USA. 
21.40. Czas. 
22.15. Aktorski slalom. 
_ Program 2 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.30. „Ze wszystkich strcm" - ma­
gazyn r.eporterów. 
19.00. PKF. · 
19.10. Kalejdoskop taneczny. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Spiewajmy poezję" - Ol­
sztyńskie Spotkania Zamkowe. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,;Cena przeżycia" - film fab. 
grecko-port.-wł. 

SOB OT A - 3.12.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film „Wesołych 
świąt życzą ośmiornice" (1). 
l~.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.15. Azymut. 
11.45. Koncert życzeń. 
12.15. „Wał" - report~. 
12.45. Wędrówki dalekie i bliskie. 
13.10. ,,Strefa X" - reportaż. 
13.25. Telewizja Prowincja: Kamień 
Pomors!d. 
13.55. Teatr Prozy: „Kordian 1 
cham" (I). 
15.00. ·Najlepsze polskie . komedie: 
„Gdzie jest generał". 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. „Flesz'' - magazyn muzycz­
ny. 
17.30. „Odczyt" (1) - film dok. 
18.35. Butik. 
19.00. Dobrano~. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Wystąpienie premiera Mie-
czysława Rakowskiego. 

Z KRONIK MO 
Edward W. ł Andrzej M. ze wsi Łu­

biane oraz tch $<łsłedzł ze ws~ .żebrkt -
Adam M. i Wtestaw M. (wszyscy z gmt­
ny Grabowo) spotkatt się na małej 

wódeczce. w drodze powrotnej do do­
mu doszlo między ntmł do bójki, której 
przyczyn~ były nteporozumtenta na te­
mat roszczeń majqtkowych. W trakcte 
tej „ręcznej•• wymiany zdań któryś z 
dyskutantów 2dzłem Edwarda W. w 
glowę butelkq z póllłtrowq zawartośctq 
alkoholu. W. przewrócił stę, osunql do 
rowu -ł tak go sqsted.zt pozostawm. 57-
·letntego rolni.ka, : obr4ękłem mózgu ł 

wgnieceniem czaszkt. na szc2ęścte odna­
leziono do~ć azybko t przywteztono do 
szpitala w Kolnie. Mittcja zru natych­
miast odszu.kal.a Jego „przyjaci6L'' ł za­
trzymata do czasu wytrzeiwłenl.a oraz 
zlotenta wyja..foteń. 

X-0-X 
Balbina H., kterowntci ka skiepu spo­

tywczego w Drozdowie, podczas PTZ]Ji­
mowanta dostawy napojów aUcoholowych 
PTZyjęla od pracowni.ka WZSR 260 tys. 
z? gotówki zamiast towaru. Fakt ten zo-

• stal zakwalłfikowa.ny- nle jako watka z 

20.15. „Bliskie spotkania III stop­
nia" - film fab. USA. 
22.15. Przegląd sportowy. 

- 22.45. „Piosenka na przetrwąnie" ·­
recital Wiesławy Sós. 
23.40. ,,Tajemnica eliksiru młodości" 
- ang. fi.Im fab. 

Program, 2 
11.55 Trzy godziny z TV Katowice. 
15.00. Małe Kino: „Sprawa Szery­
fa„. 
15.10. ·„s-10-' 15". 
17.00. Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie. 
17 .30. Program lokalny. 
18.00. Koncert z okazji 10-lecia pon­
tyfikacji Jana Pawła II. 
19.30 •. Alfa i omega. 
20.00. „Opowieści o symfonij - Hec­
tor Berlioz" - program muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Jeśli potrafisz, pchaj się na 
afisz" - reportaż. 
22.25. „Piotr Wielki" (7) - serial 
USA. 

---= ...... ...„. --- ........... 71A __ ._, .... ,„ 
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NIEDZIELA - 4.12.88 
Program l 

9.00. „Teleranek" oraz film „Szwaj­
carscy robinsonowie" (9). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Mistrzowie budowlanego 
kunsztu" - ang. film przyrod. 
11.25. Kraj za miastem. 
11.55. 20 lat zespołu „Vistula .River 
Brass Band". 
12.20. „Pietrek Zelek z Berestu" 
film dok. 
12.50. Teatr dla dzieci: „Ballada o 
Kasi i drzewie" (1). 
13.35. Koncert życz.eń. 
14.25. „M9rze11 

- program publicy­
styczny. 
14.45. Marek Sierocki zapra,sza. 
15.10. „ W kamiennym kręgu" (44 i 
45). 
17.30. Gdzie są · taśmy z tamtych 
lat. 
18.10. Od Picadora do Zaleszczyk. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (5) - serial 
TVP. 
21.15. „W barbórkowy wieczór" 
pro.gram rozrywkowy. 
21.5-0. 7 dni na świecie. 
22.05. Sportowa niedziela. 

Program 2 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. „Kino Familijne: „Podniebny 
dźwig" (7). 
12.45. Sto p§'tań do ... 
13.15. „Jeden dzień spokoju" - re­
portaż. 

13.45. Podróże w czasie . i przestrze­
ni: „Duch Azji" (1) . 
14.45. III Konkurs im. Jana Kiepu­
ry - Krynica '88. 
16.05. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.20. ,,Kino-Oko". 
17.15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Program publicystyczny. 
19.30. Malowanie Jerzego Cz.umieli. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Szczęśliwa trzynastka" 
spotkanie z prof. Janem Szczepań­
skim. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Serce górzystej krainy" (4). 

alkohoLtzmem, jak zapewne chcieLtby 
ntektórzy, lecz :lako spekulacja, o czym 
glosl stosowny przepis. 

X-0-X 
Prokurator rejonowy w Wysokiem 

Ma.z. tymczasowo aresztowai Mariannę 

o. z Szepietowa, która od kwietnia do 
sierpnia 88 r. będqc magazynt.erkq w 
mteszatn-1 pasz w Szepietowie, wspólnie 
z tnnymi pracowntkaml magazynu dosy­
pywala do pasz piasek, by ukryć nie­
dobór w wysokości 6 mtn zt Tym sa­
mym zntszczony zostai surowiec war­
to§ct 36 mln zi, a produkcja miesza­
nek wstrzymana na dwa mtestq.ce. W 
tej chwut aresztowane sq cztery osoby. 

X-0-X 
w pobU~u Zambrowa, kierujący sa­

mochodem markt „Peugeot", Bogustaw 
M. z Btalegostoku (czasowo przebywają­
cy w BerUnie Zachodntm) wyprzedzając -
nysę spostrzegl, U: zjechala ona wlaś­

nte na lewy pas, gdyt Tćumlet wyprze-
. dzala jadący przed ntq ciqgntk. Aby u­
niknąć zderzenia z nysq, Bogusia.w M. 
skręci.i . Taptownte w prawo ( u.derzyl w 
tył cłqgnlka. Nikt nle odniósl obrażeń, 

ale uctcrpi a ly p oja.zdy : ctqgntk został 

uszkodzony na kwotę o koto 100- ooo, a 
peugeot - soo ooo zt. 

PONIEDZIAŁEK - 5.12.88 
Procram 1 

16.25. ,,Luz" - program nastolat­
ków. 
17.30. ,..,Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 

. 19.00. „10 minut". 
19.10. Telereporter. 
19.30. Dziennik .• 
20.05. Teatr TV: Eugene O'Neil 
„Księżyc świeci nieszczęśliwym". 
22.15. ,,Kim jesteś prezydencie" 
program publicystyczny. 

Program 2 
17.30. Antena .·,Dwójki". 
17.45. Ojczyzna-polszczyzna. 
18.30. Program publicystyczny. 
19.00. „TeletraI1s" - magazyn moto­
ryzacyjny. ' 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. „Miasteczko Bełz'' ·i inne pio 
senki żydowskie. 
20.30. Uwaga, dokument. 
21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Rynek reklamy . 
22.15. Biografie: „Luigi Pirandello" 
- ang. film dok. 

WTORE,( - 6.12.88 
Program 1 

16.05. Wspólna Polska - wspólne 
sprawy. 
16.25. ,Tik-tak" i f ilm z serii „Cu­
downa podróż". 
17.30. „Awanturnik" (1) serial 
ang. 
18.20. Racje. ,,, 
18.30. ·Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. „Kram" - magazyn konsu­
menta. 
19.30. !)7iennik. 
20.05. „Ballada o Janusz.ku" (5). 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. „Kanał 5" - program roz­
rywkowy. 
22.05. Kontakty. 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. / 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Galerie świata: ,,Skarby mos­
kiewskfego Kremla". 
18.30 . . „Wiek niepewności" (8). 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non stop kolor. 
21.0b. Na warsztacie historii: Ceza­
ry Chlebowski. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Krzysztofa Zanussiego: 
.,Constans". 

ŚRODA - 7.12.88 
Prograllł 1 

16.05. W świecie ciszy. 
16.25. Scena TDC. 
16.50.' Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj ar-
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Pokuta" - radz.. film fab. 

Program 2 ' 
17.30. „Sponsor" - teleturniej. 
18.30. Zatrzymane w kadrze. 
19.00. Stanisław Tym w teatrze 
„Rampa". 
19.30. „Laos - kraj tysiąca słoni" 
- film dok. 
20.00. Telemost Kraków - Sofia. 
21.00. „Komuniści - 50 lat później'' 
- program dokumentalny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 

X-0-X -
Na gorącym uczynku nłetegctlnej 

transa.kcjt dewtzowej zatrzyma"by zostal 
emeryt z Piątnicy, Mieczysl.aw J. Za­
placll on Jadwidze G. ze Zbrzeźnicy zoo 
dolarów ' USA- na targowtcy przy uttcy 
Nowogrodzktej za kurtkę z karakułów. 

X-0-X 
RUSW w Łomży wszczql postępowa­

nie przygotowawcze z art. 200 § J kk. 
przectwko cukierntkowt Edwtnowt M . 
podejrzanemu o to, że od 29.02 do 

• Z.06.1988 r. będqc zatrudniony jako kie­
rownik sk lepu spożywczego nr !ł PSS 
„Spolem" t0 Łom:ty pnywla.szczyl 
275 825 zi ze spó«:iztelczego utdrgu. 

X-0-X 
Podczas przeprowadzonej w tistopadzte 

a.kcjt pod kryptontmem .,Poszuktwany" 
funkcjonariusze .MO skontrotowait w 
województwie lo1ńżyńsktm 141 mtejsc 
pr.zypuszczatnego pobytu poszukiwa­
nych, 16 hoteU t miejsc noclegowych, 
80 miejsc gromadzenia się elementu po­
dejrzanego, 441 pojazdów mechantcz­
nych, 134 osoby tnwtgtlowane, 89 me­
Un, 75 zakladów na..prawczych, 11 pase­
rów. W jej wyniku zatrzymano tub u­
st.alono miejsce pobytu 19 poszukiwanych 
osób, zreattzowano 20 nakazów osad.ze-

zoaac~cłe 
konaeczn!e 

+ W sobotc:. 3 grudnia - krótkome­
trażowy film „Sprawa Szeryfa". Opo­
wiada o człowieku, który znany jest 
mieszkańcom Łomży nJe z nazwiska, ale 
właśnie z owego przezwjska-pseudonJmu 
- Szeryf. (Pr. U. godz. 15.00). 

+ W środę, 'I grudnia - głośny film 
gruzińskiego reżysera Tengiza A buładze 
- Pokuta". W warstwie fabularnej 
Jest" to opowieść o zwyrodniałym wład­
cy (ucharykteryzowanym na Mussoli­
niego, Hitlera l Stalina jednocześnie), 
który rządząc autorytarnie, znajd~Je 
przyjemność w dręczeniu swych ofia r. 
Fabuła ta obrosła w wiele Interpreta­
cji. Część krytyki uważa „Pokutę" za 
oskarżenie czasów stalinowskich ł roz­
rachunek z kultem Jednostki. (Pr. I, 
godz. 20.0S). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 1-2.12 -
„Kaczor Howard''. USA, od 1. 15; 3-4.12 
- „Bałkan Ekspress" . jug., od 1. 18; 
6--7.12 - „Trzy kroki od miloścl", pol., 
od. I. 15. 

„Roma" GRABOWO: 1-2.12 - „Po go­
dzinach", USA, od l. 18; 3-4.12 - „Nad­
zór", pol., od L 18; 6-7.12 - „Operacja 
mojej córki". CSRS, od 1. 15. 

,,Relax" GRAJEWO: 1-2.12 - „Kome­
dianci" (cz. I-Il), franc .• od 1. 15; 3-4.12 
- „Misja" , ang. od l. lf>; 5-7.12 - „P<>d 
wulkanem", USA. od ,1. 18. . 

„Oaza'' .JEDWABNE: S-4.i2 - .,Ga­
briela", braz., od l. 18; '1-8.12 - „Nie­
samowity je~dz!P<"", USA, od 1. 15. I 

„wrzos" KOLNO: 1-2.12 „Tysiąc . 
mlliardów dolarów", franc., od l. IS; 

1 
3-ó.12 - „Dotkni~cle meduzy", ang., 
od L 18; 7-10.12 - •• Zabij mnie gli­
no". pol.. od 1. 18. 

,,Millenium" ŁOMŻA: 1-4.12 - •. Kląt· 
wa Doliny W~y", pol.-radz.. od l. 12; 
5-'-S.12 - „Trójkąt bermudzki", pol.. od 
1. 15. 

,,Saturn'' STAWISKI: 1-2.12 - •. Naj­
lepszy kumpel". USA, od 1. 15; 3-4.12 -
„Nieoczekiwana zmiana miejsc", USA, 
od 1. lSi 6-7.12 - „Harakiri", j ap., od 
1. 18. ' 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
1--1.12 - „Pluton". USA. od 1. 18; 6-8.12 
- „Most na rzece· Kwai". ang., od l. 15. 

„Kosmos" ZAMBROWi 1-2.12 - „Re­
publika nadziel". pol., od L 12; ~.12 
- „Nowy Jork ~warta rano". pol., 
od 1. 15; "1--11.12 - „Wyznawcy zła", 
USA. od l. 18. 

Wyrazy szczerego współczucia 
ini. ALEKSANDROWI 
MIODUSZEWSKIEMU 

Prezesowi ds. Handlu i Skupu 
Okręgowej Spółdzielni 

Mleczarskiej w Zambrowie 
z powodu zgonu 

BR ·ATA 
składają I 

pracownicy sp6łdzlelni 
K-490 

oglos~enie 
ekspresowe 

AGENT Zakładu Usługowego AGD za­
trudni monterów. Łomża, pl. Zegllckie-. 
go, tel. 33-74. 

k ł6S8· 

nta, zatrzymano 8 osób do prowadzo­
nych dochodzeń. a 7 - do wytrzeiwie­
nta. Wszczęto td 5 postępowań przygo­
towawczych. sporzqdzono 12 wn.tosk6w 
do kotegtów ds. wykroczeń, ulvarano 76 
osób mandatami na kwot~ 142 tys. zl, 
ujawntono ponadto 3 osoby niezamel­
dowane t 4 pasożytów. 

X-0-X 
ProkuratoT rejonowy w Łomży tym. 

czasowo aresztowai Wteslawa D. z 
Czartortt (uprzednio karanego z art. 212, 
1&2 ł 210 kk.) za to, że będąc w stanttt 
nietrzeźwym spowodował w Mł.Jstkowte 
pożar stodoty, natdqcej do Rys.zarda w. 

X-0-X 
W garażu Gmlnneao O.środka Zdrow\a 

w RadzUowie pożaT strawił samochód o­
sobowy marki „Taunus", w którym ~a­
stąptlo zwarcie łnstalacjt e~ektryc::nej. 

X-0-X 
Na s1crzyżowantu utł.c Wojska Potskte­

go ł Krastc1dego w Gra3eu.>te kłerujqcy 
samochodem ftat 12Sp Jamu: H. z wot­
nefwst podC%4! skręcania w tewo wy­
musil pteTwszeństwJ pTzcjazJu ł zde- . 
r zyi stę z •• maluchem" Józ efa R. te wsl 
Koty Rybno. W wyntku wypadku pasa­
żerka fiata 126p, Eztbteta R., doznal.4 
obrażeń ciała ł pr2ebvwa w «zpltalu. 

KONTAKTY 

1988--12-04 

i 
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biurollraty 

(11) 

Pierwsze sześć miesięcy mo­
jej pracy spędziłem na do­
gł~bnym poznawaniu tajni­
ków rozumienia mowy urzę­

dowej, która ze zwykłą nie­
wiele ma wspólnego. Jest bo­
wiem rzeczą całkowicie zro- · 
zumiałą, iż. zwyczajny śmier­
telnik, stykając się z nią -po 
raz pierwszy, winien móc roz­
różniać 1 poszczególne dźwięki, 

a co najwyżej pojedyncze sło­
wa, które wszaltże nie . mają 
prawa łączyć się w jego umy­
śle w jakiś jeden logiczny ciąg· 
znaczeń. Mowa zbyt prosta i 
jasna mogłaby się bowJem 
zdawać petentowi - każdy 
człowiek prędzej czy później 

jest petentem - mało ważną, 
na czym ucierpiałby natura!- . 
n ie prestiż urzędnika i oczy­
wiście waga najmniej ważnej 
nawet sprawy . . Stąd też w u­
rzędowej mowie "dziesiątki 
zwrotów w rodzaju „w zrozu­
mieniu tejże", „zwanych da­
lej" lub „podmiotowej spra­
wy", oraz setki słów, które 
CQ innego zupełnie znaczą niż 
znaczą normalnie. Mowa ta 
ponadto wyraźnie określa sta­
tus społeczny biuralisty 'i sta­
wia go wysoko, znacznie _wy- · 
żej niż gdyby posługiwał się 
językiem zwyczajnym. 

Nie inaczej jest także z ty­
tułami, jakie przysługują biu­
ralistom pełniącym różne 
funkcje na"' różnych stanowi­
skach pracy. Weźmy dla przy­
kładu referenta. Ileż poezji w 
tej nazwie, jaki blask bije od 
niej, jaka powaga! Sam tytuł 
sugerować się zdaje, iz czło­
wiek kryjący się za nim re­
feruje, a więc ·niewątpliwie 
przedstawia. Mieć· zaś prawo 
refer·owania jest już samo w 
sobie wyróżnfeniem 1nie byle 
jakim i świadczy o niebywa­
łych umiejętnościach człowie­
ka, któremu dane ,jest refero­
wanie. O radcy stanu„ czy nie 
daj Boże · podsekretarzu, 
wspomnieć slę tutaj waham, 
tytuł ten bowiem tyle tajem­
niczości ma w sobie i dosto­
jeństwa, że język drga mi w 
.krtani przy jego wy~awianiu. 

(Cdn.) 
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Kanadyjska firma „Lyndon'4 
wyprodukowaia i rzucila na 
rynek b~ustonosze męskie. Je­
romy Shellton, projektant bie­
lizny tego typu, oświ#czyl: 
„Brak męskich biustonoszy 
oznacza w praktyce dyskrymi­
nację plct, niektórzy męż­

czyźni czują się z tego powo­
du upokorzeni. Także niektó­
·re kobiety żądają od swoich 
'Partnerów, aby zakladalL biu­
stonosze w trakcie stosunku, 
bo bez nicf nie mogą one. 
osiągnąć pelnej satysfakcji 

. seksualnej. Wyszedlein naprze-
ciw tym żądaniom". · 

- o -
~ . 

Do stu pożytków z kompu­
terem doszedl ostatnio sto 
pierwszy. Zdolny prOgTamtsta 
potrafi ożywić każdy obraz, 
np. fotografię czlowteka. Sto­
sując odpowiednie aprogramo­
wante można tLZ1Jskać efekt 
ruchu S11lwetki uwiecznionej 
na papierze, można zmusić ;ą 
do placzu lub Amiechu, a tak­
że do wielu innych rzeczy. 

Tommy Harris je.st progra­
mistq nieprzpciętnym. Ożywtł 
on ostatnio kolOTową fot kę na­
giej panienki z „Playboya'', 
Dziewczyna c;zynł najpierw 
kuszące propozycje, a potem, . 
nie mogąc się doczekać part­
nera, sama daje up~t włas­
nym chęciom. Tommy, przy­
lapany na gorącvm uczynk~ 

przez matkę, powłedzfal: „To 
nie bylo takie trudne, mol ko· 
ledzv programują znacznie 
bardziej skomplikowane sytua­
cje. ' Ale oni wiedzą, jak ta­
kie coś wygiąda, ja jeszcze 
nie wiem": 

RepOTter z „Newsweeka" po-
- intuje to zdarzenie w ·sposób 
na.stępujący: „Harris . madzie­
więć lat, jego koledzy nie wię­
cej. Młodzież mamy zdolną i 
chętną". · 

-o-
J apoticzveu wpadit na OT11-

gina.ln11 pom11sl w walce z cho­
robq AIDS. Od atycznta 1988 
cudzoziemcom nłe · wolno ko­
f'zystać z uslua świadczonych 
przez liczne w tvm kraju do­
my publiczne. Nadto każd11 
klient tuziemue przed wejś­
ciem do ~wiątyni f'O%'koszt1 
musi wypełnić specjalną an­
kietę, podając w niej aktual­
ny stan swojego zdrowta i 
·miejsce oraz datę trzech o­
statnich kontaktów seksual­
nych. Przy wyjściu Japończyk 
otrz7 ·-nuje drugą. Upra.sza się 
w ni.ej o optnię na temat ·po­
ziomu świadczonych mlug i 
o propozycje ewentualnych u- . 
lepszeń. W ten sposób Japo­
nia znatazla się bezsprzecznie 
na pierwszvm miejscu w świe­
cłe nie tylko pod względem 
jako§ci produkotvi:mych tele­
wizorów ł samochodów. 

PRAWDY spektakularne 
Polacy ujawniają swe najlepsze cechy, gdy są-uciska- 11 

ni, a najgorsze, gdy sami sobą rządzą. 
ERIK BOHEMANN 
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POLAK POTRAFI 
~ 

-0-
TytuJ z „Gazety Współcze-

snej": POC:llĄTEK OFENSY-

Za słoik z nakrętką płacono · 
w tym roku na czarnyll) ryn­
ku sto złotych .i więcej, Nieco 
tanłeJ można było nabyć tak.i 
słoik wypełniony cukinią w 
occie, a że wyrzucenie zawar­
tości naczynia do śmieci nic 
nie kosztuje, kto kupił - zro­
bił dobry interes. 

· WY 
Rzecz dotyczy nikłej per­

spektywy rozwoju sportu w 
mieście Goniądzu. Mamy ar· 
maty? - I 

-o- \ 
Z rozporządzenia w „Dzien-

Ongiś robiono biznes na 
usuwaniu szczawiu z butelek. 
Dzisiaj w grę wchodzą słoiJd 

typu Twist l Jarzyna bardziej 
nowoczesna. Postęp widoczny 
gołym okiem. 

niku Ustaw•: .,Do konta nale. 
ży zbliza6 8ię z boku uprze­
dzając go głosem ( ••• )". 

Autor nie poCłaje o czym, a 
także - z kt6rej strony: pra­
wej Ćey lewej? 
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.WJ1,KA·CY 
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PRAWJE,NIE /ZNANY 
~ ~~. ~ ~ 

I<olpak z piórem - karabela 
'J'o każdego onieśmiela. 
A bucis1ca te czerwone, 
Oczy straszne, wywalone. 
Takim jest i takim będę, 
Czym ja dziwkarz, czy też pede, 
Socjalista czy faszysta, 
Jam w tym serze jako glista. 
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MIROSŁAW HAJNOS („Chłopska Droga" ). 
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POZIOI\10: ł) mała, okrągła 
plamka, '1) część mechanizmu w 
kształcie korbki, 8) warszawski 
klub sportowy, 8) kawałek pa­
pieru tkaniny, JO) pierwiastek 
cbemlczny, 13)\ wodny transport 
drewna, 17) samica ptaka wysla· 
dująca Jaja, 18) ruchoma część 
semafora, 19) Snleżka, 20) ete· 
mery da. 

4 5 G • 

8 . 

. 
10 t1 12. 

16 
-

-

. 

rodaczka, 5) ciastko z piany bla! 
lek oraz on:echów, 6) droga bi. 
ta, goścląlec. 11) przechadzka, t:?) 
tajniki, 13) wien:chnle okrycie, 
ubiór, 14) łoskot, huk, 15) wgł~· 
hienie w fasadzie budynku, lG) 
miasto obwodowe w europejskiej 
części Rosyjskiej FSRR. 
Wśród Czytelników, którzy w 

ciągu 10 dni nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosujemy na­PIONOWO: l) przeclwiet\stwo 

regresu, 2) wymywanie gruntu, 
3) mo:tdziens kaazarskł, 4) nasza 1 (HCL) 

ROZWIĄZANIE ' KRZYżOWKI Z NR. 44188 

grody kslątkowe. 

P$)ZIOMO: zaciąg, wnętne, atrapa, rozwaga. brzoza, Samara, samo· 
lot, ratyna, tkalnia, sza!ka. PIONOWO: autor, tgapo, gwara, s~dzia, 
wrzawa, Renata, baszta, zamlar, zelant, stras, mątwa, ranek. 

Kslątkl wylosowali : EDWARD GUDEL (Białystok), STANISLAW KO­
SAKOWSKI (Rakszawa) l RYSZAHD SIURNICKI (Nowogród). 
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